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tecznych.
Przedpłata wynosi:

M IEJSCO W A kw artaln ie . . . S złr. 75 oent.
m iesięczn ie  . ; . 1 „ SO „

Za m iejscow a „ . . . 1 „ 70  „
Z przesyłką pocztową:

. 2  w  p aństw ie aastrjaek iem  . 5 złr . — ot.
3  do P r a s J  R z eszy  n iem ieckiej . j

J : : : :  O£  „ W łoch, Tnrcji i kaięt. N addn . I 00 CM-

‘ . Vj * •’<-............................. '
kosztuje 8 centów.

P rzed p ła tę  1 o g ło sz en ia  przyjmn.|ą¥> *
W e L W O W IE  blóro adm inistracji „Gaz. Nar 

przy u licy  S o b iesk ieg o  liczb a  12. (dawniej now a  
ulica liczba 201) O głoszen ia  w  PARYŻU przyj­
m uje w yłącznie d la  „G azety Nar." ajencja fa n  
A dam a, Correfour d e  la  C roix, R ou ge 2. prenum e­
ratę zaś p. pułk ow nik  R aczkow ski, Faubong, P o i-  
sonniere 83. W  W IE D N IU  pp. H aasenstein  et V ogler. 
nr. 10 W allfisehgasse . A. O ppelik  St&dt, Stubenbastei 
2. R otter e t  Cm. I. R iem erg a ise  13 i G. L . D aube ot 
Cm. 1. M axim ilianstrasso 8 . W  FRA NK FURCIE: nad 
M enem  w  H am burgu pp. H aasensteiu  e t  YOgler.

OGŁO SZENIA przyjm uję s ię  za o p ła tę  6  centów  
od  m iejsca ob jętości jed n eg o  wiersza drobnym  dru­
kiem . L isty  reklam acyjne n ieopieozętnow ane i.-ie 
ulogaję frankow aniu. M anuskrypta drobne uio 
zw racaję s ię , lecz  byw ają n iszczone.

Od a d m in istra cji.
Przedpłata na „Gazetę Narodową44 wynosi: 

n a  p r o w i n c j i  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :
kwartalnie . . .  5 złr.
miesięcznie . . . 1 „ 70 ct.
Prenumerata przyjmuje się jedynie od 1. i

15. i tylko do końca każdego miesiąca.
Dla uniknienia wszelkiej zwłoki zeclicą pp. 

abonenci prenumeratę przesłać przed 1. kwie­
tnia, gdyż po upływie tego terminu administra­
cja nieodpowiada za brakujące numera.

Pieniądze prenumeracyjne najdogodniej prze­
syłać za przekazem pocztowym.

Prenumerata na dzieła

Bohdana Z a le sk ie g o ,
kończy się z dniem 31. m a rc a .

Rozsyłka nastąpi d. 5. kwietnia.
Po upływie terminu cena prenumera-

cyjna 5 złr. 40 ct. na 7 złr. 20 ct. pod­
wyższoną zostaje.

Za ozdobną oprawę w płótno angiel­
skie z popiersiem autora dopłaca się 2 złr. 
40 centów.

Lwów dnia 25. marca.

Wczoraj wspomnieliśmy w „Ost. W iad.“, że 
piątkowa W i e n e r  Z tg .  podaje reskrypt cesarski 
o z w o ł a n i u  s e jm ó w  przedlitawskich. Sej­
my dolno-austrjacki, górno-austrjacki, styryjski, 
karyncki, kraiński, morawski, szlązki, vorarlbcrg- 
ski, istryjski, gorycki i tryesteński zwołane są na 
5. kwietnia; pragski i tyrolski na 9. kwietnia; 
czerniowiecki na 11. kwietnia; g a l i c y j s k i  i 
d a l m a c k i  n i e  są  n a  t e r a z  z w o ł a n e .  
Na ostatniem posiedzeniu Izby panów następne 
posiedzenie naznaczone zostało na 23. kw ietn ia; 
do tego więc dnia sejmy zwołane będą mogły 
obradować. — To oznaczenie terminu stało się 
możliwem w skutek tego, że d. 22. b. m. zarząd 
bankowy nagle ukończył swoje rozprawy nad sta­
tutami bankowemi.

Według doniesień Pe& ti N a p l a  i N o w e j  P r e s -  
s y  nie zdaje się, aby w s z y s t k i e  projekta u- 
g o d o w e  miały być obu parlamentom równo­
cześnie zaraz po zebraniu powielkanooignu przed­
łożonymi. Mianowicie wniesienie projektu co dó 
Związku cłowo-handlowego, a względnie taryfy cło- 
wej czynią podobno oba rządy zależnem od udania 
się rokowań z Niemcami co do zawarcia nowego 
traktatu  handlowego, a rokowania te, jak  już 
wiemy, dopiero d. 15. kwietnia rozpoczną się w 
Berlinie. Reszta projektów, mianowicie co do po- 
datków konsumcyjnych (od spirytusu, cukru i o­

Przegląd literacki.
VIII.

Do dzieł ciekawszych, jakie obecnie u nas 
we Lwowie wychodzą, należy niewątpliwie „K a u- 
k az*  Mateusza Gralewskiego. Są to wspomnie­
nia z dwunastoletniej niewoli, zawierające nie- 
tylko wiadomość o wygnańcach, zesłanych na 
Kaukaz przez cara Mikołaja za działania pa­
triotyczne w Polsce, ale też i opisanie kraju, je ­
go historję i niezmiernie cenne fakta do etno­
grafii tej ślicznej a tak obficie krwią bohaterów 
zroszonej krainy.

Każdy specjalista znajdzie tu wiadomości, 
które go interesują. Geograficzne opisy są bar 
dzo szczegółowe, urozmaicone malowniczemi wra­
żeniami, jakie niebotyczne góry Kaukazu czynią 
na podróżnym. Obraz walki Czerkiesów z Moska­
lami na tle tych opisów występuje z plastyczną 
dokładnością. Moskale pisali bardzo wiele o Kau­
kazie, a właszcza też o wojnie, jaką prowadzili 
z ludami górskiemi, walczącemi o swą wolność. 
W żadnem jednak ich dziele nie została przed­
stawioną wojna kaukazka w świetle bezstronnej 
prawdy. Tu dopiero, w tym opisie Polaka, ze­
słanego za to, iż kochał wolność, w szeregi zwal­
czające lud broniący także wolności, wojna tego 
Indu, jej znaczenie, jej charakter przedstawioną 
jest w świetle prawdziwie historycznem. To też 
przyszły historyk Kaukazu nie pominie obojętnie 
tej książki, i z niej jako z niepodejrzanego i ni- 
czem niezamąconego źródła czerpać będzie fakta 
i koloryt potrzebny mu do ich opisania.

Bohaterowie kaukazcy, Szamil, Kazi-mułła i 
wielu innych występują w naturalnej swej po­
staci. Portrety ich skreślone przez Gralewskie­
go z artystyczną wiernością. Tu dopiero, z tych 
opisów, poznajemy po raz pierwszy czem oni 
byli, jaka była organizacja górali od lat stu 
walczących z najezdnikami, jakie urządzenia mia­
ły ich małe państewka i jak  z niemi postępowali 
Moskale. Wszystko to jest tak zajmujące i tak 
ciekawe, iż oczów oderwać się nie chce od książki.

Nie mniej ciekawe są sceny i opisy charak­
teryzujące Moskali. Autor żył z nimi, znał ich 
dobrze i umiał nam przedstawić rzeczywiste ich 
oblicze. Ma więc opis p. Gralewskiego i tę je­
szcze wartość, że dóstarcza obficie materjału do 
studjowaeia tego narodu, który się wybiera dzi­
siaj na zdobycie Konstantynopola i po swojej dro­
dze znajduje tychże samych Czerkiesów, których 
wyrzucił z ojczyzny na tułactwo.

Kaukaz podobnie jak Syberja zajmuje sze­
roką kartę w dziejach naszych porozbiorowych, 
jako miejsce wygnania dla Polaków. Tysiące Po­
laków wygnanych z ojczyzny, znalazło tu swój 
grób, a niema prawie miejscowości w górach kau­
kaskich, z którą nie łączyłoby się jakieś polskie 
wspomnienie. Zachować te wspomnienia, jest obo­
wiązkiem naszego pokolenia, a szczególniej też 
tych, którzy byli na Kaukazie. Z tego względu 
uważane dzieło p. Gralewskiego jest zasługą pa­
triotyczną. Zawiera ouo mnóstwo wspomnień pol­

leju skalnego), co do kwoty na wydatki wspólne, 
natychmiast będzie wniesione, zapewne też codo 
banku. Wybory deputacyj regnikolarnych będą 
też mogły natychmiast nastąpić. Zwłoka co do 
taryfy cłowej może jednak bardzo niefortunnie 
wpłynąć na przebieg rozpraw nad resztą pro­
jektów', bo tak dla Węgier jak dla Przedlitawii 
głównym punktem ugodowym są pozycje taryfy 
cłowej, i zawarta w tej mierze ugoda obu rzą­
dów tak wr Radzie państwa jak w sejmie w i­
gierskim napotka opór silny, gdyż interesa prze­
mysłu przedlitawskiego a surowej produkcji wę­
gierskiej są z sobą bardzo sprzeczne.

W sprawie c ł o w e j  mamy jeszcze donieść, 
że austro-węgierska ministerjalna komisja cłow'a 
uchwaliła w zasadzie, znieść wszelkie wyjątki 
cłowe, jak Brody i Dalmację, i wolne porty, jak 
Tryest. Ponieważ jednak bndow’a portu w Try- 
eście nie postąpiła jeszcze na tyle, aby można 
znieść wolny okręg tryesteński, a urządzić tylko 
magazyny wolne, a bez włączenia Tryestu do o- 
gółu cłowego niepodobna włączyć doń także Dal­
macji, więc w’ykonanie powyższej zasady będzie 
co do tych dwóch punktów odłożone.

Jak  powyżej wspomnieliśmy, zarząd banko­
wy ukończył w sobotę obrady nad statutami ban­
kowymi, ostateczne jednak sformułowanie miała 
wczoraj przedsięwziąć komisja redakcyjna Bank 
przystał na bezprocentowe pozostawienie 80-mi- 
lionowego długu na czas trwania swego przywi 
leju; tudzież zrzeka się sumy 350.000 zlr., któ­
rą mu dłużną jest Austrja (w r. 1867 i 1868 
bank nie zarobił 7 pret., niedobór zatem musia- 
ło pokryć państwo. Ówczesny minister skarbu 
Brestel wypłacił 800.000 zlr. z tego tytułu, ale 
reszty, tj. 350.000 złr. wypłacić nie chciał, spy­
chając to na Węgry, które jednak odmówiły, 
gdyż ustawa o banku nar. Węgier nie obowiązy­
wała ; bank w procesie wygrał tę  sumę od skar­
bu przedlitawskiego, ale jej nie otrzymał.) Nato­
miast bank nie przystaje na to, aby nadwyżką 
nad 7 pret. czystego dochodu dzielił się z Przed- 
litawią i Węgrami, tylko nadwyżką nad 8 pret., 
ale licząc w to oraz dochód z kapitału rezerwo­
wego. Czy walne zebranie akcjonarjuszów banku 
narodowego przyjmie uchwały zarządu, czy nie— 
mniejsza już o to, gdyż Węgrzy na żaden spo­
sób nie przystąpią do nowych rokowań z ban­
kiem ; oba rządy wniosą w parlamentach statuta 
bankowe według swego układu, a po przyjęciu 
ich przez parlamentu może je bank przyjąć, lub 
odrzucić tj. innemu towarzystwu miejsce zrobić.

Pierwsze walne zebranie przedlitawskiej 
c e n t r a l n e j  k o m i s j i dla wystawy paryz- 
kiej miało się odbyć jnż wczoraj. Jeneralnym ko­
misarzem w^tawowym ma być ambasador w 
Paryżu, któremu dodany będzie do boku ze stro; 
uy_ Przedlitawii radąa dworu p. Migerka, który 
już urzędował na wystawie filadelfijskiej.

Mamy już przed sobą wniesiony przez mi­
nistra Szella w węg. Izbie posłów d. 22. b. m. 
projekt ustawy o rencie złotej w sumie 76*/, 
miliona złr. Suma ta  jest effektywną ( t.j. będzie 
tyle renty imiennie wydane, aby otrzymać 76'/, 
miliona w gotówce); procent ma wynosić 6 od 
sta. Suma ta, tudzież 2.) mil. zlr. z drugiej,

skich i wiadomości o rodakach, które bez jego
opisu byłyby zaginęły. Nie jest to historja wy­
gnania kaukaskiego od chwili, w której rozpo­
częto deportowanie Polaków na Kaukaz, aż do 
ostatnich czasów, ale jedna karta tej historji dłu­
giej, holeśnej a pięknej. Autor opisuje losy tych 
tylko rodaków, których znał, i te tylko ich prace, 
na które patrzał. Dzięki mu i za tę kartę, — 
dodaje oua wartości jego dziełu, które wśród 
wszystkich opisów Kaukazu, wydanych w języ­
kach polskim, moskiewskim, niemieckim, francu­
skim i angielskim, niema sobie równego pod 
względem rozmaitości przedmiotów, ujętych w je­
dną całość.

Jako wielką też zaletę książki p. Gralew­
skiego podnosimy piękność języka, jakim została 
napisaną. Mało książek posiadamy pisanych ró­
wnie pięknym językiem jak  „Kaukaz*.

Wydanie tego dzieła uważamy też za zasłu­
gę księgarni Polskiej we Lwowie. Wzbogaciła 
niem naszą literaturę opisową, i podała publi­
czności książkę, która przyjemniej się czyta, niż 
romans. „Kaukaz* wychodzi zeszytami. Dotąd 
wyszło zeszytów dwa — wszystkich zaś będzie 
pięć, które razem złożone, utworzą dzieło o dwu­
dziestu pięciu arkuszach. Przedpłata na całe 
dzieło wynosi 3 złr., które możua składać ra ta ­
mi, płacąc po 1 złr. przy odbiorze pierwszego, 
drugiego i trzeciego zeszytu.

Notujemy tutaj wyjście literackiej monografii 
młodego wiele obiecującego pisarza. Jest nim p. 
M i e c z y s ł a w  M o d e s t  Z a l e s k i ,  uczeń 
profesora Janoty. Monografia, o której chcemy 
kilka słów powiedzieć, ma tytuł „Lenau jako li­
ryk*. Była ona drukowaną w szpaltach P u c h u  
l i te r a c k i e g o , obecnie wyszła w osobnej książeczce.

Lenau, jako liryk, należy niewątpliwie do 
najznakomitszych niemieckich poetów. Dla nas 
jest on wielce sympatycznym nietylko dlatego, iż 
tworzył piękne poezje pełne czucia i prawdy, 
ale głównie z tego powodu, iż kochał Polskę i 
opiewał bohaterstwo i cierpienia Polaków. Kto 
kocha i czci Polskę skrwawioną, walczącą za 
wolność, niepodległość i najświętsze prawa czło­
wieka, ten niezawodnie jest szlachetnym czło­
wiekiem. Był nim też Lenau w całem znacze­
niu tego słowa.

Życie jego dokładnie a szczegółowo opisane 
przez p. Zaleskiego, przedstawia wszystkie taj­
niki tej pięknej duszy, jej walki, hole i cierpie­
nia, które nam autor odmalował, rozbierając po­
etyczne utwory Lenaua gruntownie i ze znajo­
mością rzeczy. Powtarzanie się i powracanie do 
przedmiotu już raz opisanego, są to zbyt małe 
usterki, ażeby mogły zmniejszyć wartość tej mo­
nografii.

Pan Mieczysław Modest Zaleski kształci się 
na profesora niemieckiej literatury i specjalnie 
poświęcił się jej poznaniu i zbadaniu, zamierza 
jąc w podobnych monografiach jak ta, którą ma­
my przed sobą, przedstawić nam wybitniejszych 
talentem pisarzy tej literatury. Piękny to za­
miar. L iteratura tak bogata jak polska, powinna 
posiadać pisarzy, którzyby ze znajomością rzeczy 
przedstawiali polskiej publiczności wszystko, co 
w innych narodach zdobyto na polu ducha, po­

jeszcze niewydanej połowy 80-milionowej renty 
złotej ma być użytą na częściowe umorzenie ru ­
chomego (t. j. płatnego i w procencie i w kapi­
tale) długu 153 mil. złr., którego splata już na 
grudzień r. 1878 a reszta na r. 1890 przypada. 
Tym sposobem dług ten zostanie zamieniony w 
dług stały, t. j. tylko procenta dający, bez zwro-1 
tu kapitału, i węgierskie dobra; państwowe będą 
uwolnione od hipoteki tego długu. Stopa emisyj­
na ma być oznaczona na 81, jest zatem bardzo 
przykrą, W uzasadnieniu tego projektu p. Szell 
przedstawił położenie obecne sfarbu węgierskie­
go jako stosunkowo bardzo pomyślne, t. j. po­
myślniejsze niż sądzono. Komisja skarbowa Izby 
posłów zaraz po południu d. 22. zajęła się tym 
projektem, mimo że jeszcze nie . był klubowi libe­
ralnemu przedłożony. Minister Szell oświadczył, 
że jeszcze nie może podać sposobu konwersji, 
gdyż zależy to od wielu czynników. P. L. Hor- 
wath przystaje na ten projekt, bo uwalnia kraj 
od zmory długu ruchomego.

P. Lukacz (ze stronnictwa niezawisłego) o- 
świadcza się przeciw projektowi, gdyż niewiado­
mo jeszcze, jakie ciężary na kraj zw ali; cała u- 
stawa zresztą jest manewrem giełdowym. P. 
Wahrmann jest za ustawą, gdyż w obecnem po­
łożeniu nie miałby odwagi jej odrzucać, choćby 
manewrem giełdowym była, o co zresztą mniej 
sza. P. E. Simonyi (skrajna lewica), niemając 
zaufania do gabinetu i jego sposobu rządzenia, 
oświadcza się przeciw projektowi. Minister Tisza 
powiada, że niepodobna konwersji odkładać do 
ostatniej chwili; minister skarbu dał zaspakaja­
jące przedstawienie stanu finansów, które finan­
siści czytać będą; gdyby ci słuchali opozycji, to 
nigdyby finansów kraju nie uporządkowano; je ­
żeli się uda rządowi przeprowadzić korzystny 
dla kraju manewr giełdowy, to nie należy mu 
brać tego za złe; chodzi tu zresztą o rzecz na 
serjo, a nie o manewr giełdowy; obecne położe­
nie nastręcza sposobność do j uregulowania sto­
sunków, i rząd z niej korzysta. Czengery poparł 

(rząd. Przemówili jeszcze Helfy (z skrajnej lewi- 
Jcy) i Szell, poczem większość komisji projekt 
przyjęła. Lukacz zapowiedział wotum mniej­
szości.

Dnia 19. bm. zebrał się uniwersytet (sejmik) 
saski (na Siedmiogrodzie).

Osoby, przybywające do nas z carstwa lub 
zaboru moskiewskiego, jak i również korespon­
dencje ztamtąd otrzymane, potwierdzają w zu­
pełności to, cośrny już nadmienili o niedostate­
cznej mobilizacji armii moskiewskiej, aby wojna 
rozpoczętą być mogła. Gdy dzienniki moskiew­
skie, szczególniej oficjalne, przedstawiają rzecz 
jaką z uporem, zawsze rzecz tę należy zupełnie 
w przeciwnem znaczeniu tłumaczyć sobie. Mo­
skale mówili nam, że ich armia jest gotową do 
boju, z każdym dniem przekonywamy się więcej, 
że przeciwnie jest ona zupełnie niegotową. W 
kwestji uruchomienia dziewięciu korpusów w za­
borze moskiewskim zgadzają się wszyscy kore­
spondenci na to, że niema doniosłego znaczenia 
takiego, jakie jej Moskale nadać chcieli. D z .

winna zawierać dzieła o innych piśmienuictwach
i o znakomitszych autorach obcych. Wszechstron­
ność jest jednym z warunków żywotności i po­
stępu. Użytecznie więc pracują i ci także pisa­
rze nasi, którzy dbając o tę wszechstronność 
polskiego piśmiennictwa, rozszerzają horyzont 
widzenia naszego narodu pracami oryginalneini 
poświęconemi zbadaniu i przedstawieniu wartości 
poetów i prozaików obcych.

Że p. Zaleski rozpoczął swą pracę od Le­
naua, widzimy w tem dowód pięknego uczucia 
wdzięczności, który się od nas należy temu po­
ecie, jako piewcy naszych boleści.

Jego „Polenlieder* a przynajmniej większa 
ich część została w monografii zamieszczoną w 
przekładzie panny M a r  j i B a r  t  u s. Prześli­
czny to przekład, nieustępujący w niczem orygi­
nałowi. Nasza utalentowana poetka umiała za­

chow ać wszystkie właściwości muzy Lenaua, jej 
ton, siłę, nieuroniwszy żadnej jego myśli. Tak 

'tłumaczyć potrafią tylko prawdziwi poeci.
Warto byłoby także przetłumaczyć poezje 

, Platena, który jeszcze piękniej Polskę opiewał, 
jak  Lenau, i warto byłoby, ażeby p. M. Zaleski 
podobną o nim napisał monografią.

Gdy się czyta utwory takich niemieckich 
poetów jak  Schiller, Lenau, Plateń, którzy opie­
wali wolność, odczuwali wszystko co jest wznio­
słe, piękne, szlachetne i prawdziwe, gdy się ro­
zważy ten wysoki polot natchnień i piękuy kie­
runek literatury niemieckiej, przed niedawnym 
jeszcze czasem nie zamącony żadną narodową 
nienawiścią, żaduym serwilizmem i porówna się 
go z dzisiejszem kierunkiem tejże literatury, 
służącej zaborom, ubóstwiającej siłę pięści i po­
wodzenie, niesprawiedliwej dla innych narodów, 
szydzącej z wielkich zasad wolności, niepodle­
głości i braterstwa ludów, gwałcącej sumienia i 
prawa innych, trudno jest uchronić się od po­
wątpiewanie w postęp.

Niemcy są dzisiaj w moralnym upadku. Do­
bili się niezwykłej militarnej potęgi, odnieśli 
ogromne zwycięztwa, stali się przez swoją prze­
wagę strasznymi sąsiadom i ażeby te przewagę 
utrzymać poddali się dobrowolnie despotyzmowi 
ubranemu w formy konstytucyjne. Poddanie się 
takie musiało wywołać cofanie się z humanitar­
nego stanowiska jakie zajęła ich literatura i wy­
parcie się zasad, na których się rozwijała. Niem­
cy stawszy się w duszach niewolnikami, nadali 
literaturze swojej kierunek niewolniczy a postę­
powaniu swemu charakter despotyzmu.

Barbarzyńcy, którzy chcą świat cywilizować, 
stracili już wszelkie uczucie wstydu. Despotyzm 
ich doszedł do zenitu. Kiedyś historja nie będzie 
wierzyć faktom zarówno oburzającym jak śmiesz­
nym, bo dowodzącym do jakiego stopnia bezczel­
ności dojść może okrucieństwo w zadawaniu mo­
ralnych cierpień, a jak nisko upaść może zbioro­
wy rozsądek narodu. Oto fakta.

Temi dniami kilka niemieckich „liberalnych* 
dzienników pisało z oburzeniem, że w berlińskim 
rajchstagu, podczas śniadaniaw przyległych cukier­
niach, w foyer i w przedpokojach rajchstagu z 
Alzacji posłowie (nieumiejący słowa po niemiecku); 
mówią z sobą po francuzku, a posłowie polscy

P o z n .  sprawdza to w korespondencji, jaką otrzy­
mał z Warszawy. Korespondencja ta  brzmi jak 
następuje:

„Uruchomienie dziewięciu korpusów armii 
moskiewskiej (z których 3 w granicach Króle­
stwa), o którem wam w zeszłej korespondencji 
donosiłem, zdaje się nie mieć tego doniosłego zna­
czenia, jakieby miało postawienie ich na stopie 
wojennej. Cały rozkaz dotyczył, jak się zdaje, 
tylko pokojowego skompletowania dotąd od skoń­
czenia wojny krymskiej, a więc od la t dwudzie­
stu w nieładzie pozostawionych kadrów armii ce­
sarstwa. W każdym wypadku uruchomienie to, 
jak naoczność pokazuje, nie wywołało żadnych 
forsowniejszych transportów wojskowych, i odby­
wa się więcej na papierze, niżeli w polu. Kwe- 
stja też wojny czy pokoju do tej pory nieroz­
strzygnięta, “

To samo Moskale donoszą o stanie sanitar­
nym armii południowej. J n w a l i d  obszerny w tym 
względzie podaje raport urzędowy. Wedle dat 
urzędowych znajdowało się z końcem lutego w 
wojskowych lazaretach w Benderze, Tyraspolu, 
Kiszeniewie i nowych lazaretach polnych 2516 
chorych. Prócz tego znajdowało się w domach 
prywatnych 631 chorych. — Ogółem było na 
251.000 wojska 3596 chorych czyli 1.49 procent. 
Czwarta część z cyfry ostatniej była chorą na 
syfilis. — druga czwarta część ua różne zapale­
nia. Dziennik urzędowy stwierdza następnie z 
zadowoleniem pomyślny „stosunkowo* stan zdro­
wia armii i podnosi w tej mierze zasługi zarzą­
du sanitarnego, który ma do walczenia z lokal- 
nemi i indywidualnemi trudnościami. Najwięcej 
chorych było w Kiszeniewie. Na wniosek inspek­
tora zdrowia dr. Prisielkowa mają zaprowadzić 
w miejsce zwykłych namiotów i baraków dla 
pomieszczenia rannych i chorych kibitki kirgiz 
kie. Te czworograniaste kibitki ze skór niewy- 
prawnych oddawały w czasie wyprawy do Chi- 
wy i Samarkandu tak w porze letniej jak zimo 
wej nieocenione usługi. Naczelna komenda wy­
dała przeto rozkaz, by przydzielono na próbę do 
każdego lazaretu po pięć takich kibitek, których 
cyfra, gdy się okażą rzeczywiście praktycznemi, 
zostauie znacznie zwiększona. Wyrabiają je w 
Orenburgu, gdzie jedna taka kibitka kosztuje 
146 rubli, z dostawą zaś do Kiszeniewa 195 
rubli.

W o j e n n y j  .Z b o m i k . z a ,  m. marzec zawiera na­
stępujące dane statystyczne co do liczby wojsk 
w r. 1876. Jenerałów, oficerów sztabowych i iu 
nych było 29.369, żołnierzy zaś 757.528. Urlo­
powanych oficerów było 1212, umarło zaś 386,— 
żołnierzy ua urlopie znajdowało, się 136.487.

Z Petersburga telegrafują, że d. 19. marca 
przybył tam w. ks. Mikołaj’ mk'llszy, syn wo 
dza naczelnego, i pozozostanie ,p stolicy ąź do 
powrotu ojca swego do Kiszeniewa. Książę Swię- 
topełek Mirski II. udał się z polecenia cara w 
misji nadzwyczajnej do armii południowej.

Wedle telegramu moskiewskiego postanowił 
słowiański klub dobroczynności, w razie, gdyby 
podjęte zostały na nowo kroki nieprzyjacielskie 
między W. Portą a Czarnogórą, popierać, ile bę­
dzie tylko w mocy klubu, Czarnogórę. Równo­

po polsku. „Ist dasein deutscher Reichstag?* wo­
ła jeden dziennik ze zgrozą i dziwi się, że rząd 
na to pozwala.

W tych dniach także zjawił się w Cheł­
mnie (Kulm) proces, godzien być zapisanym w 
dziejach ludzkości. Jest w tem mieście lekarz 
Polak doktor Rydygier. Tak się zawsze podpisy­
wał. Policja wzywa go przed sąd, wytacza mu 
proces „wegeu Polonisirung semes Namens,* 
skazuje go na s to  m a r e k  kary i każę mu pod­
pisywać się Riediger. Ou apeluje do rejencji kwi­
dzyńskiej (Marienwerder). Rejencja zatwierdza 
wyrok policji!

Dzienniki niemieckie piszą o tem bez śladu 
zarumienienia się, jak o bardzo zwyczajnej, na­
turalnej rzeczy.

Cóż dziwnego, gdy wobec takich objawów 
zrodzić się musiała w Niemczech krańcowa dąż­
ność do obalenia wszystkiego co istnieje. Osta­
teczność wywołuje zawsze drugą ostateczność i 
jest stopniem do ruiny.

Kończymy dzisiejszy nasz przegląd przenie­
sieniem sprawy, w której decyzja tak  w obozie 
przeciwników jak i zwolenników znowuż z zao­
strzoną ciekawością jest wyczekiwaną, a która 
w zupełności zależy od Rady miejskiej. Niewąt- 
pimy, iż decyzja ta  wypadnie w myśl postępu i 
nauki a nie w myśl płonnych obaw i strachów, 
jeżeli tylko Rada miejska w sprawie kagańców 
zechce zważyć glosy poważne, życzenia większo­
ści obywateli i doświadczenia poczynione za gra­
nicą.

Przeczytaliśmy właśnie sprawozdanie Towa­
rzystwa ochrony zwierząt w Monachium od r. 
1874—76 wydane w osobnej książce p. t.: T h i e r -  
s c h u l e - V e r e in  i n  M u n c h e n  7 — 6 . J a h r e s b e r i c h t  f u r  

d ie  J a h r e  1 8 7 4  m i t  1 8 7 6  im  A u f t r a g e  d e »  Aus- 
s c h u s s e s  r e r f a s i t  v o n  A .  S o n d e r m a n n J  (Miinchen 
1876. Gedruckt bei J . Gotteswinter).

Sprawozdawca A. Sondermaun, weterynarz 
nadworny króla bawarskiego, znakomitość euro­
pejska, sekretarz tamtejszego Towarzystwa ochro­
ny zwierząt, liczącego przeszło 5000 członków, 
między tymi 9 członków z rodziny panującej — 
zostającego pod protekcją samego króla a prezy­
denturą ksęcia Ludwika — członek honorowy 
przeszło 30 towarzystw, w sprawozdaniu na r. 
1876 tak mówi o kagańcach:

„O kagańcach nie powinniśmy tn wcale 
wspominać, gdyż na szczęście sprawa ta  nas nie 
dotyka, jesteśmy jednak spowodowani wyrzec i 
nasze słowo w tej kwestji, by zastrzedz nasze 
zdanie w obec innych wielbicieli kagańców, t. j. 
z a c i e k ł y c h  n i e p r z y j a c i ó ł  p só w . Co 
się tyczy kagańca jako środka prezerwatywnego 
przeciw wściekliźnie, sprawa ta  jest już wyświe­
coną i ostatecznie załatwioną, i każdy izolowany 
propagator tego zdania może, je narzucać gdzie­
kolwiek chce, — tylko nie u nas. U psów wiel­
kich kąsających (bissige, których najlepiej pozbyć 
się wypada) mógł by on poniekąd być zastoso­
wanym, dając jedyne niejakie bezpieczeństwo 
przed ukąszeniem. Prócz tego jedynego wyjątku, 
uzpajemy kagańce za rzecz zupełuic niepotrze­
bną (Unding) i szkodliwą, (To sajno wyrzekl dr. 
Rueff w broszurze „Die Huudswuth* Stuttgard

cześnie uchwalono przesłać bezzwłocznie na każ­
dy wypadek 20.000 rubli do Dubrownika.

Z zaboru moskiewskiego otrzymujemy znowu 
wiadomość o ciągiem szerzeniu się prześladowania, 
wymierzonego przeciw administracji kościelnej. 
Po śmierci administratora dyecezji żytomierskiej, 
rząd moskiewski wybrał następcę na tę godność 
ks. Maksymiliana Roszkowskiego, znanego ze 
swych zasad moskiewskich. Kapituła znown z 
tytułu prawa, jakie jej przysługuje, wybrała ka­
płana zasługującego na poważanie i godnego za­
jąć to stanowisko. Gdy się gubernator miejsco­
wy o tem dowiedział, nakazał natychmiastowe 
zebranie księży, powracających już do parafij 
swoich ; zmusił ich do nowych wyborów i do o- 
bioru ks. Roszkowskiego, który znajdował się 
wtedy w Petersburgu, i który otrzymawszy wia­
domość, iż został zamianowany administratorem, 
jako taki przedstawił się carowi, a wyjechaw­
szy z Petersburga, otrzymał rozkaz, aby wpro­
wadził moskiewski język do obrzędów kościelnych 
w dyecezji żytomierskiej.

Dyplomatyczna kampania 
moskiewska,

Przed dwoma laty, gdy Moskwa posta­
nowiła podjąć kwestję wschodnią, dwie drogi 
stały dla niej otworem: albo z góry zawią­
zać przymierze trój cesarskie, i za jego po­
mocą ku wytkniętemu zdążać celowi, albo 
podjąć tę kwestję w porozumieniu ze wszy- 
stkiemi mocarstwami europejskiemi. Wybrała 
ona pierwszą drogę jako pewniejszą. Niemcy 
winne jej były rewanż za rok 1870. Mo­
skwa umożliwiła im kampanię francuską, 
powstrzymując swera zachowaniem się Au- 
strję od przymierza z Francją. Ogromnym 
zaś wzrostem potęgi Niemiec, Austrja po 
roku 1870 zmuszoną była trzymać się poli 
tyki Niemiec, więc łatwo było dla nich na­
kazać jej neutralność, a nawet współudział 
gdyby przyszło do wojny móskiewsko-turec 
kiej. Wobec zaś trój cesarskiego przymierza 
zdawało się, że i Anglja. nie poważy sr. 
wystąpić w obronie Turcji.

I rozwinęła Moskwa zabiegi swe, ażeb; 
kwestję wschodnią rozruszać. Rudy słowian 
skie półwyspu Bałkańskiego pobudziła d<> 
powstania a potem podniosła kwestję inter- 

f wencji, najprzód dyplomatycznej na podstawie 
trójcesars’; iego przymierza. W drugiej poło­
wie 1875 roku doprowadziła wreszcie do 
wygotowania tak zwanej noty hr. Andras- 
syego; a w maju 1876 roku do berlińskiego 
memorjału. Były to dla Moskwy dwa etapy 
do celu, który sobie wytknęła. Pierwsza

1876). Z przyjemnością jednak skonstatować mu-
sirny, że w wielkich miastach, w których ka­
gańce były zaprowadzone, po doświadczeniach 
kilkuletnich usunięto je już zupełnie. Na posie­
dzeniu Rady gminnej w Wiedniu d. 3. listopada 
1876 na wniosek sekcji sanitarnej uchwalono, 
znieść przymus kagańcowy i prowadzenie psów 
na sznurku. Tem rzucono ostateczne a n a t e m a  
na kagańce.*

Do słów tych, wykazujących, iż my zawsze 
ślepo, to jest nierozsądnie naśladujemy zagranicę 
i zaprowadzamy u siebie porządki, które tam 
już jako szkodliwo zaniechano, dodajemy tu u- 
wagę, którą otrzymaliśmy od jednego z uczo­
nych naszych pisarzy. Pisze on w niej co nastę­
puje: „Ponieważ 250 rekurentów we Lwowie 
przeciw uchwale kagańcowej, jakoteż tutejsze 
Tow. ochrony zwierząt było tego zdania, że 
t y l k o  dla psów wielkich, kąsających kagańce 
zatrzymać by wypadało (a właściwość taką psa 
tylko właściciel jego osądzić i za zaniedbanie o- 
strożności sądownie ściganym i ukaranym być powi­
nien), Wydział krajowy motywując swą uchwałę 
odmowną, użył tego przyznania rekurentów za 
punkt wyjścia i orzekł; że właśnie z powodu 
tych jednostek wyjątkowych w s z y s t k i m  psom 
bez wyjątku kagańce zakładać należy. Dziwna 
to zaprawdę loika referenta Wydziału krajo­
wego.

„Po takim rozumnym wywodzie, dalsze 
przedstawienie rekurentów, obejmujące sześć 
arkuszy cytatów, zdobyczy nauk i doświadczeń 
tylu ludzi uczonych i badaczów, narażających 
podczas badań swe zdrowie a nawet życie na 
niebezpieczeństwo — raczył tenże referent Wy­
działu nazwać zajęciem przez rekurentów „b ł  ę- 
d n e g o  s t a n o w i s k a . *  Wobec tego orze­
czenia, usuwającego wszelkie dowody, i doświad­
czenia jednem pociągnięciem pióra, próżnem 
byłoby rozprawiać się z nieomylnością referenta 
Wydziału, który nie postarał się nawet o żaden 
fakt, o żaden dowód, któryby usprawiedliwił je­
go absolutne orzeczęnie. Spodziewamy się jednak, 
iż sfery, które decydować będą w tej sprawie, 
pomne na swe stanowisko i władzę nadaną im 
przez współobywateli, nie dadzą się unieść wy­
roczniom za nic mającym naukę, doświadczenie 
i ludzkość, nie pójdą za widokami pewnych oso­
bistości, które tylko swe samolubstwo przeprzeć 
usiłują, mając na swe poparcie tylko t y r a n i ę  
f a ł s z y w y c h  i d e i ,  — i pragną aby dla ich 
wygody pomiatano mieszkańcami i dręczono ich 
niepraktyczuemi rozporządzeniami. Spodziewamy 
się dalej, iż sfery decydujące w tej sprawie nie 
będą postanowieniami, których nauka i ludzkość 
uznać nie może dyskredytować szczytnego miana 
samorządu, i wzniecać porównań go z rządami 
dawnymi, pod którymi tego wszystkiego niebyło, 
a mieszkańcy nie byli więcej na niebezpieczeń­
stwo narażeni.*

Do tej uwagi uczonego korespondenta nic 
nie mamy do dodania. Trafność jej jest zdolną 
przekonać nawet uparty umysł.

Z pod Gołogór 17. marca 1877.

Bartłomiej Samotny.



etapa. była szczęśliwie przebytą. Wobec 
trójcesarskiego przymierza nawet Anglja 
przystąpiła do noty hr. Andrassyego, mnie­
mając, że umiarkowane cele tej noty od­
wrócą wojnę grożącą i ocalą Turcję. Cóż, 
kiedy nie ten był cel moskiewski! Powstańcy 
bośniaccy i hercegowińscy, kierowani inspi­
racjami Moskwy, nie przyjęli tych reform, 
które Turcja gotową była dać im w myśl 
noty hr. Andrassyego. Powolność Turcji i 
zainteresowanie się nimi mocarstw europej­
skich, jeszcze więcej, za podmuchami Moskwy, 
spotęgowały powstańców. Tego potrzeba było 
Moskwie, ażeby za pomocą trójcesarskiego 
przymierza zdążać do dalszej swej etapy 
na drodze do rozbicia Turcji.

1 doprowadziła Moskwa do memorjału 
berlińskiego. Oporem idącą Austrję zmuszono 
do przystąpienia, przedstawiając jej, że wobec 
zgody trzech mocarstw, nietylko Włochy i 
Francja, ale i Anglja przystąpi do tego me- 
morjału. Zdaje się, że Austrja pod tern za­
strzeżeniem tylko zgodziła się po wielkim 
oporze na podpisanie tego memorjału, a gdy 
Anglja odmówiła przyjęcia memorjału, wy­
kazującego już widoczną tendencję do inter­
wencji czynnej, Austrja nie czuła się zobo­
wiązaną do jego przeprowadzania. Trójce- 
sarskie przymierze nie było jeszcze wtedy 
zerwane, ale już istniało odtąd tylko no 
m in a ln ie .

To zmusiło Moskwę do chwycenia się 
innych środków, do osiągnięcia celu wytknię­
tego. Nie chciała Austrja wziąć wprost udzia­
łu w rozbiorze Turcji, więc trzeba ją było 
w inny sposób do tego zmusić. Jako najpe­
wniejszy wydało się Moskwie rozpadnięcie się 
wewnętrzne Turcji bez interwencji obcej. 
Zdawało się jej rzeczą niezawodną, że gdy 
Serbia i Czarnogóra, związane z sobą przy­
mierzem, wydadzą wojnę Turcji, gdy w Buł- 
garji zorganizowane wybuchnie powstanie, 
gdy bośniaccy i hercegowińscy powstańcy za­
sileni będą pieniądzmi i bronią, wtedy Tur­
cja runie sama — a Austrja nolens volens 
będzie musiała zgodzić się na rozbiór trupa 
i jakąś tam cząstką zadowolnić się musi, a 
resztę zabierze Moskwa.

Lecz i ten plan moskiewski okazał się 
zawodnym. Pomimo milionów subsydjów do­
starczanych Serbii z Moskwy, pomimo kil­
kunastu tysięcy ochotników moskiewskich 
wysłanych na serbski plac bojowy, armia 
turecka przemogła i rozbiła Serbię.

Widząc tak skompromitowaną swą po­
litykę, Moskwa nie odnosząc się już do trój­
cesarskiego przymierza, bo i czasu nie sta­
ło aby powstrzymać zwycięską armię tu­
recką i ocalić rozbitki moskiewskie i serb­
skie, wystąpiła z ultimatum w Stambule, żą­
dając zawieszenia broni. A poparła ją nawet 
Anglia, spodziewając się, iż tym sposobem 
będzie można dójść w drodze dyplomatycznej 
do załatwienia sprawy wschodniej, db od­
wrócenia grożącej wojny europejskiej. I w 
tym celu prawie równocześnie zaproponowa­
ła Anglia zebranie konferencji europejskich 
mocarstw w Stambule.

Lecz aby stanowisku i głosowi swemu 
na konferencji nadać większy, dyktatorski 
wpływ i zmusić Turcję do przyjęcia uchwał 
konferencji, postanowiła Moskwa zmobilizo­
wać swą armię i wysłać ją nad Prut. Mo­
wa wojenna carska w mieście Moskwie mia­
na, miała rzucić postrach na Turcję, a u 
innych mocarstw wywołać powolność dla żą­
dań Ignatiewa na konferencji, któro nic in­
nego nie miały na celu, jak tylko rozbicie 
wewnętrzne Turcji z rezyguacyjnem przy­
zwoleniem innych mocarstw.

Ale i ten plan się nie powiódł. Igna- 
tiew krok za krokiem musiał redukować 
swe pierwotne żądania, ażeby tylko zyskać 
przyzwolenie innych mocarstw, a Turcja po­
mimo obecności moskiewskiej armii nad Pru­
tem, nie przyjęła i tych zredukowanych żą­
dań. W żaden zaś sposób nie mogła Moskwa 
uzyskać na konferencji zobowiązania się in­
nych mocarstw, iż w razie odmowy turec­
kiej, egzekucja przeciw opornej Turcji ma 
być prowadzona. Konferencja skończyła się 
więc na niczem.

Wtedy to Moskwa wystąpiła z planem 
przeprowadzenia egzekucji tej za przyzwole­
niem innych mocarstw. Okólnik Oorczakowa 
z d. 30. stycznia miał już to na oku, cho­
ciaż ukrywał to w formę zapytania do in­
nych gabinetów wystosowanego, co wobec 
odmowy Turcji przedsiębrać myślą. Od od­
powiedzi na to zapytanie uczynił okólnik 
zawisłem postanowienie Moskwy, czy współ 
nie z innemi mocarstwami lub czy samoistnie 
postępować ma nadal.

Gdy Moskwa przekonała się, iż na ten 
okólnik inne mocarstwa wymijającą dadzą 
odpowiedź, wysłała swego głównego projek 
towicza w sprawie wschodniej, Ignatiewa 
podwójną misją do dworów europejskich 
a lb o  w y je d n a ć  c h o c ia ż b y  m ilc z ą c e  
p r z y z w o le n ie  m o c a r s tw  e u r o p e j  
s k ic h  n a e g z e k u c ję  u c h w a ł k o n fe  
r e n c j i  s t a m b u l s k ie j  [co z jednej strony 
Moskwa mogłaby wziąć za mandat, a z dru 
giej strony zobowiązywałoby mocarstwa do 
zachowywania neutralności w razie wojny 
moskiewsko-tureckiej] a lb o  p r z y w r ó c i  
t r ó j c e s a r s k i e  p r z y m ie r z e ,  aby 
współce lub z jego przyzwoleniem wbrew 
Anglii przeprowadzić swe zamiary.

Już dzisiaj jest pewnem, że pierwsza 
misja się nie powiodła. Anglia nietylko wzbra 
nia się udzielić milczące przyzwolenie, ale 
żąda nawet protokolarnego przyzwolenia od 
Moskwy, iż się rozbroi. Bez tego przyrze­
czenia nie chce podpisać protokołu między 
narodowego, mającego Turcję wezwać do

przeprowadzenia reform, oznaczonych przez r Gdy w r. 1850 zaprowadzoną została ogólna 
konferencję stambulską. zdolność wekslowa, zaczął kredyt prawie wy-

I dUtego wczorajszy telegram g *  “
burgski zapowiada, iz Moskwa wraca do my- tnej. a jest to uiezawodnym pewnikiem, że w 
śli trójcesarskiego przymierza. A gdy ró- żadnym innym kraju ta forma zawierania poży- 
wnocześnie telegramy londyńskie donoszą, iż 1 czek nie była, — lubo na żądanie wierzyciela— 
jeszcze gabinet angielski zastanawia się nad [ak cz§sto używana jak właśnie w Galicji i to
warunkami, pod któremi Anglia mogłaby 
podpisać protokół międzynarodowy, więc wy­
dawałoby się, iż to jest rodzaj groźby mo­
skiewskiej. Tak jednak zdaje się nam nie 
jest. Rokowania angielsko-moskiewskie mo­
żna śmiało uważać za zerwane, chociaż to 
zerwanie nie nastąpiło jeszcze po wszelkiej 
formie. Ignatiew jodzie do Wiednia już nie 
w sprawie tego protokołu, ale w sprawie 
przywrócenia trójcesarskiego przymierza. 
Chodzi o przeprowadzenie umowy z Austrją; 
z Berlinem bowiem niezawodnie już się Mo­
skwa porozumiała, pod jedynem zastrzeże­
niem, jeśli Austrja porozumie się z Moskwą.

Czy we Wiedniu stanie teraz umowa ? 
czy przyjdzie trójcesarskie przymierze do 
skutku, mogące zabezpieczyć Moskwie tyły 
i boki w razie wojny przeciw Turcji?.. Nad 
tem pytaniem zastanowimy się w następnym 
artykule.

Sprawozdanie komisji
o przedłożeniu rządowem, dotyczącem przeszko­
dzenia wierzytelnemu postępowaniu przy intere­

sach kredytowych w Galicji i Krakowie.
Od r. 1874 w trzech po sobie następujących 

sesjach uchwalał sejm galicyjski wezwanie rządu, 
aby dla Galicji i Krakowa postarał się o ustawę, 
w którejby najwyższa kwota procentowa, jakąby 
sędzia przyznać, zabezpieczyć, i na jej ściągnięcie 
w drodze egzekucyjnej pozwolić mógł, na dwana­
ście od sta rocznie oznaczona była.

Galicyjscy deputowani do Rady państwa po­
stawili dnia 21. listopada 1874 wniosek na we­
zwanie rządu, aby dokładnie zbadał, jaki wpływ 
ustawa z 14. czerwca 1868 (Nr. 62. D. P. P.) 
znosząca prawne ograniczenia przy kontraktowem 
oznaczeniu stopy procentowej od pożyczek wy­
wiera na ekonomiczny i moralny stan ludności 
aby wynik badania udzielił W. Izbie, i do kon­
stytucyjnego traktowania przedłożył wnioski co 
do środków zaradczych, jakie się potrzebnemi 
okażą.

Na dotyczące sprawozdanie komisji sądowej 
wydała W. Izba na 154 posiedzeniu z 4. grudnia 
1875 następującą uchwałę: Wzywa się rząd, aby 
zbadał, o ile niepokojącemu ekonomicznemu po­
łożeniu, jakie w skutek nadmiernego obdłużenia 
mniejszej posiadłości szczególniej w Galicji po­
wstało, dałoby się zaradzić zmianami w ustawo­
dawstwie cywilnem, a względnie i karnem.

W skutek tego przedłożył rząd W. Izbie 
projekt do ustawy odnoszący się do przeszkodze­
nia nierzetelnemu postępowaniu przy interesach 
kredytowych, które w G alicji, Lodomerji i W. 
ks. Krakowskiem mają obowiązywać.

Komisja do przygotowawczego obradowania 
nad tem przedłożeniem wysadzona, wywiązuje 
się obecnie z zadania swego, zalecając przyjęcie 
załączonego projektu do ustawy, przy obradach 
w porozumieniu.z rządem uzupełnionego i zmie- 

' ('z dwie na końcu sprawozdania u-

jeszcze u włościan, którzy aai pisać ani czytać 
nie umieli.

Ogólna wekslowa zdolność mogła się w in­
nych prowincjach okazać jako bardzo pożytecz 
ny iustytut prawa, lecz w Galicji, pojawiły się 
wprost przeciwne skutki. Włościanin pozbawio­
nym został swej osobistej instancji sądowej i 
rzadko kiedy bronił się przed sądem handlo­
wym, który bardzo często, rozmyślnie wybiera­
nym był w innym kraju ; jeszcze rzadziej zaś 
była obrona możliwą, gdyż weksel zwykle bywał 
żyrowany, a skutkiem tego było, że weksel w 
Galicji stał się najpewniejszym środkiem nietyl­
ko do obejścia ustaw o lichwie, ale także i do 
wywłaszczenia włościan na drodze najkrótszej. 
Spowodowało to sejm galicyjski jeszcze w 1866 
r. do uchwały żądającej ograniczenia wolności 
wekslowej, która atoli bez skutku pozostała.

Od zaprowadzenia ogólnej wekslowej zdol­
ności rozpoczyna się wywłaszczenie włościan w 
G alicji; postąpiło ono gwałtownie, gdy w roku 
2866 podzielność gruntów prawnie dozwoloną, i 
gdy ku końcu tugoż roku zaprowadzoną została 
wolność oznaczania procentów w kontraktach, i 
karę na lichwę ograniczono tylko od wypadków 
nadużycia lekkomyślności, niedoświadczenia lub 
słabości rozumu; gdy żaś i ta  ostatnia zapora 
ustawą z 14. czerwca 1868 (nr. 62. Dz. pr.) u- 
suniętą i kapitałowi zupełnie swobodna droga 
otwartą została, zrobiło wywłaszczenie olbrzy­
mie postępy.

Może być, że i ten instytut prawny okazał 
się gdzieindziej pożytecznym, lecz w Galicji wy­
warł on najzgubniejszy wpływ na ekonomiczny i 
moralny stan ludności.

Przedstawienie, juk liczba rozpisanych licy­
tacji postępowała, lubo już raz cyfry te podane- 
mi były do wiadomości Wysokiej Izby, nie będzie 
zbytecznem.

Według statystycznych wykazów pod powa­
gą Wydziału krajowego zestawionych, a w urzę 
dowej G a z e c ie  L w o w s k i e j  umieszczonych, było w 
Galicji na 800.000 mniejszych posiadłości w 6371 
miejscowościacli publicznie ogłoszonych licytacyj: 
W roku 1867 w 130 miejscowościach 164 licytacyj

nionego, tudzie:
mieszczone rezolucje wzywające rząd ponownie 
do zbadania o ile wspomnianemu wyżej ekono­
micznemu położeniu Galicji przez zmianę w usta- 
dawstwie cywilnem zaradzić się da. i o ile obo­
wiązująca moc niniejszej ustawy, w porozumie­
niu się ze sejmami, także i na inne prowincje 
rozszerzoną być ma.

Dążność niniejszego projektu do ustawy wy­
kazują uwagi przedłożenie objaśniające.

Następnie uzasadnia sprawozdanie zmiany w 
przedłożeniu rządowem poczynione, które opiera­
ją  się prawie wyłącznie na wywodach ściśle pra­
wniczych. Gdy zaś takie argumentacje tylko spe­
cjalistów obchodzić mogą, więc je pomijamy, a 
za to w całej obszerności przedstawimy wywody, 
które posłużyły komisji do przedmiotowego uza­
sadnienia jej wniosków.

Że ta  dla Galicji projektowana ustawa jest 
potrzebną, tego dowodzi wyjątkowe niejako zwich­
nięcie szczególnie galicyjskich stosunków gospo­
darskich, i ogólne z dnia na dzień coraz większe 
zubożenie galicyjskich włościan i rzemieślników. 
Samo z siebie się rozumie, że chcąe temu nie­
szczęściu zaradzić, należy sobie dokładnie wyja­
śnić przyczyny tego zjawiska, których znowu nie­
podobna do jednego odnieść źródła. Jakkolwiek 
zaś tu i ówdzie ociężałość, nieporadność, lekko­
myślność i inne mniej pochlebne właściwości nie­
wykształconych włościan mogą być uznane za 
naturalne przyczyny tego stanu, to z drugiej 
strony nie da się zaprzeczyć, iż reformy na po­
lu publicznego i prywatnego życia, choćby one z 
postępem czasu okazały się niezbędnemi, wywo­
łałyby w Galicji przesilenie, do którego przetrzy­
mania galicyjscy włościanie nie mieliby odpowie­
dniej siły.

Galicyjskie stany pragnąc przygotować znie­
sienie poddaństwa, podnosiły rok rocznie od 1840 
poczynając, potrzebę uregulowunia stosunków a- 
graryjnych przez zaprowadzenie ksiąg grunto­
wych dla mniejszych posiadłości. Pod tym naci­
skiem wysadził rząd 1845 roku komisję, której 
zadaniem było przedstawić koronie odpowiednie 
środki zaradcze. W skutek najwyższego rozkazu 
polecono jednakże tej komisji, aby z czynnością 
swą wstrzymała się aż do dalszego rozporządze­
nia. Katastrofa z 1846 roku rozcięła kwestję pod- 
dańczą, lecz ksiąg gruntowych nie zaprowadzono 
Stosunek poddańczy został w 1846 roku rozwią 
zanym, w roku 1848 rozwiązanie jego zostało 
prawnie postanowionem, a w 1855 uregulowanem 
ale ksiąg gruntowych jeszcze nie zaprowadzono. 
Wśród tego czasu stanęli naprzeciwko siebie 
jednej strony już wolny i pieniędzy potrzebujący 
włościanin, a z drugiej ciężko dotknięty i rów 
nież pieniędzy potrzebujący dawniejszy pan i dzie 
dzic. Włościanin dla braku ksiąg gruntowych nie 
miał żadnego zabezpieczenia swej własności, 
żadnej podstawy do hipotecznego kredytu. Były 
dziedzic zaś, który niedawno przedtem obowiąza­
nym był pomagać włościanom w potrzebie, i 
obowiązku tego uwolnionym został, musiał wszyst­
kich sił dołożyć, aby tylko przetrzymać to eko­
nomiczne przesilenie, i dlatego mimo najlepszej 
chęci i woli, nie mógł dopomódz włościaninowi 
pieniędzy potrzebującemu. Gdy zaś włościanin 
nie miał kredytu hipotecznego, więc jedynym 
środkiem ratunku dla niego był innego rodzaju 
osobisty kredyt.

Z tego drogiego kredytu musiał włościanin 
tem więcej korzystać, skoro w 1850 zaprowadzo 
no nieznane przedtem opłaty od interesów praw­
nych, między żyjącymi i na wypadek śmierci. Od 
lichwiarskich wyzyskiwań chroniły go wtedy je 
szcze ustawy przeciwko lichwie.

1868 „ 187 
„ 1873 „ 400
„ 1874 „ 633
„ 1875 „ 749
Okazuje się z tego, że liczba

271 
641 

1026 
1335 
miejscowości

jako też i liczba rozpisanych w nich licytacji 
rok rocznie w następującym wzrastała stosunku:

Liczba miejscowości wynosiła w 1767 r. 2 
procenta ogólnej liczby miejscowości, w r. 1868 
* w 1873 r. 6; w 1874 około 10; a w 1875 r. 12 
procent.

Liczba licytacji, która w 1867 r. 164 wy­
nosiła, podniosła się w stosunku do tej cyfry w 
1868 o 65, w 1873 o 274, w 1874 o 525, a w 
1875 r. o 814 procent.

Zauważyć tu należy, iż z ogólnej cyfry wy­
pada 71"/.. za realności wartujące niżej 1000 zł., 
gdy na realności wyżej 1000 zł. wypada 22, a wy­
żej 5000 złr. tylko 3 procent.

Nie twierdzi się przez to jakoby wszystkie 
te licytacje rzeczywiście do skutku doszły, ow­
szem są dowody że n. pi. w 1875 r. zaledwo trze­
cia część licytacyj przeprowadzoną była; tem 
mniej jednakże Woźna by z tego wnosić iż nie 
było pozasądowych sprzedaży małych posiadłości. 
Istnieją urzędowe dowody że w jednej gminie 
Stroniatyn od 1873 r. w przeciągu 1 i pół roku 
sprzedano 270 parcelli g run tu , gdyż właśnie 
chłop, sprzedaje grunta jeden kawałek po dru­
gim, dobrowolnie, byle tylko utrzymać się pod 
ojcowskim dachem, dopóki nareszcie i tego nie 
straci.

Daty te wystarczą, aby każdego przekonać, 
że gospodarcze stosunki w Galicji nie mogą wy­
trzymać wielkiej walki między kapitałem z je­
dnej, a dwoma czynnikami ekonomicznego życia 
pracą i ziemią z drugiej strony, że wolność na 
pole finansowe przeniesiona sparaliżowała zupeł­
nie owe dwa czynniki, że zatem wobec bez 
względnej wolności kapitału, harmonijne współ­
działanie wszystkich trzech czynników stało się 
w Galicji niemożliwem, że więc powinnością jest 
państwa to harmonijne współdziałanie przez przy­
wrócenie równowagi między owemi czynnikami 
umożliwić, zwłaszcza jeżeli jak w Galicji nie 
wystarczają na to siły pojedynczych osób, ani 
też siły prywatnych stowarzyszeń.

Zysk kapitalisty w Galicji przewyższa w re­
gule trzy, cztery, pięć a nawet dziesięć razy 
korzyści jakiS gospodarz z ziemi, a rzemieślnik 

rzemiosła swego, pomimo wytężenia wszystkich 
sił pracy osiągnąć zdoła. Są urzędowe dowody, 
że w niektórych powiatach Galicji (Limanowa) 

nie zdarzy się interes niżej 20%, że zwykły 
interes zaczyna się od 30 do 40 procentów; 
potem dopiero procenta ogromem przerażające, 
zastrzegają w najulubieńszęj formie kar kon­
wencjonalnych. Liczba próżniaków trudniących 
się lichwą, — mówi dotycząca urzędowa relacja, 
jest w Galicji większą jak w którymkolwiek 
kraju na ziemi?

Zdarzyły się wypadki (powiat Żółkiew) w 
których pierwotny dług 300 do 400 złr. przez 
prolongacje, doliczenie procentów i kar konwen­
cjonalnych w trzech latach podniósł się do 
15.000 i 20.000 złr.; że za pożyczone 1. marca 
1873 r. 60 zł. musiał być wystawiony weksel 
na 600 zł., płatny 1. serpnia 1873 (powiat T ar­
nopol); że za wypożyczoną kwotę 80 i wątpliwą 
należytość za trunki w kwocie 20 zł. zawarto 
kontrakt kupna gospodarstwa 11 morgów obej­
mującego z prawem odkupu po upływie roku za 
900 zł. (gmina Nastasów).

Nie są to odosobnione wypadki, są one na 
porządku dziennym w Galicji, a ogromna ich ilość 
uchodzi uwagi sądu.

Oczywistą jest rzeczą, że smutna ta  walka 
jaką te ekonomiczne czynniki między sobą pro 
wadzą, i która każę się obawiać zupełnego wy­
właszczenia włościan, staje się powodem coraz 
większego rozgoryczenia ludności, co znów do 
nader smutnej socjalnej katastrofy doprowadzić 
może.

Największa część ludności Galicji, która do 
niedawna stała pod szczególną opieką prawa, 
dziś wobec kapitalisty pozbawioną jest tej opie 
ki; on zaś tymczasem przy pomocy sądów lu 
dność tę ryczałtem wywłaszcza. Pozbawienie roi 
niczej ludności tej opieki wobec kapitalisty, któ 
ry inteligencją i najprzewrotniejszą rutyną jest 
daleko silniejszym, stało się bezprzecznie po 
wodem wyludnienia, okazującego się w Galicji 
przez emigrację do Ameryki. Chłop opuszcza 
swoją ojcowiznę, którą pod naciskiem lichwiarzy 
sprzedać musiał i z resztkami majątku opuszcza 
państwo, które go zrobiło wolnym obywatelem 
pozwoliło mu w całej pełni używania praw po 
litycznych, i ochrania jego religię — rzeczywi 
ście jest to zjawisko, które zasługuje na daleko

większą uwagę rządu, aniżeli się to dotychczas 
działo.

Prawie wszystkie sprawozdania galicyjskich 
sądów o lichwie zgadzają się w tem, że naj­
większa liczba aktów, pod których formą zawie­
rają się interesa pożyczkowe, jak weksle, doku- 
menta notarjalne, wyroki sądów polubownych, 
kupna, zamiany, dzierżawy przychodzą do skut­
ku przy pomocy złamania i tak już nie 
swobodnej woli dłużnika, nadużycia słabego roz­
sądku, niedoświadczenia w interesach, albo też 
wzburzenia umysłu, o które zbyt często sam 
wierzyciel się postarał. Utworzyły się nawet, 
mówią te sprawozdania, formalne bandy (Tarnów, 
Żabno, Dąbrowa), które nie wzdrygają się na­
wet przed zyskami, prawem karnem zagrożone­
mu Wystawiano fałszywe weksle, zmyślone za 
pisy kompromisarskie i pozorne wyroki polubo­
wne, zamiast zapisów długu podsuwano włościa­
nom fałszywe kontrakta kupna, ułatwiano pi­
jaństwo, a od spojonych chłopów wyłudzano pod 
pisy przez krzyżyk na sfałszowane dokumentu, 
wystawiano weksle na zmarłe, dobrze się mające 
osoby, sądom podstawiano fałszywych świadków

fałszywe składano przysięgi; dzieło zniszcze­
nia zaś prowadzono tak, że w niektórych po­
wiatach jak np. w Dąbrowskim wywłaszczono 
prawie całe miejscowości a dawniejszych w łaści­
cieli zmieniono w dzierżawców ich własnego 
gruntu i zrobiono z nich dożywotnich niewolni- 
iów lichwiarzy-oszustów. Nie rzadkiemi są tak­
że wypadki, że lichwą złnpiony, tu i ówdzie, 
aby odzyskać stracone mienie, z rozpaczy dopu­
ścił się krzywoprzysięstwa lub pozornej sprzeda­
ży swej własności. Dowodu dostarczą śledztwa 

rozprawy ostateczne o zbrodnię oszustwa, pro
wadzone w sądzie obwodowym tarnowskim.

Ja k  szybko zaś rozszerza się ta  zbrodnicza 
demoralizacja, tego dowodzi ta okoliczność, że 
w sądzie obwodowym w Tarnowie liczba śledztw 

oszustwo, która w 1866 r. wynosiła 185, pod­
niosła się w 1869 do 210, w 1870 do 232, w 
1871 do 233, w 1872 do 259, w 1873 do 253, a
w 1874 do 323.

Choćby zaś dla tego rodzaju wypadków obe­
cnie obowiązujące prawo karne wystarczało, to 
jest ono oczywiście niedostatecznem dla tych na­
der licznych postępków przy operacjach kredyto­
wych, które są już na granicy oszustwa, lecz 
nie przekraczają tej granicy, i dlatego jako cy­
wilne bezprawie uchodzą bezkarnie. Przeciwko 
takiemu nierzetelnemu postępowaniu skierowa­
nym jest obecny projekt do ustawy, i jest rzeczą 
niezawodną, że ustawa taka wielkie przyniesie 
krajowi korzyści.

Liczne sądy w Galicji oświadczyły się za 
zaprowadzeniem ustawy karnej na lichwiarskie 
wyzyskiwanie ludności, a największa ich część 
oświadczyła się także za zaprowadzeniem stopy 
procentowej. Załączona ustawa będzie także mo­
gła utrzymać na wodzy tak  srodze nadużywaną 
wolność kapitału, i położyć tamę tak oburzającej 
nierzetelności. (Dok. n.)

Przegląd polityczny.
Od wczoraj sytuacja z niczem się nic zmie­

niła. Potwierdza się tylko coraz bardziej to, że 
projekt moskiewski z protokołem i misja Igna­
tiewa doprowadziła do najzupełniejszego fiaska. 
Ze względu wszakże na przyszłe plany Moskwy, 
które z historji tej misji i tego protokołu wyba­
dać poniekąd można, podnosimy jeszcze raz, że 
główny szkopuł o który sie rozbiły .rokowania, 
stanowiła kwestja demobilizacji i kwestja trze-., 
ciego paragrafu protokołu. Paragraf ten omawiał 
co mocarstwa przedsięwziąć mają na wypadek, 
gdyby Porta nie wprowadziła reform. Owóż we­
dług angielskiej redakcji, paragraf ten odraczał 
sprawę do ponownego porozumienia się mocarstw. 
Tymczasem Moskwa chciała coś stanowczego na 
ten wypadek postanowić. Ja k  dowiadujemy się 

pewnego źródła ks. Gorczaków d. 20. bm. 
mniej więcej w te słowa telegrafował do hr. Szu- 
wałowa : „Protokół nie powinien żadnego mo­
carstwa do niczego zobowiązywać; przeto Mo­
skwa nie może dozwolić, aby ona stanowiła wy­
jątek, i aby ona — pomimo, że dała tyle dowo­
dów pragnienia pokoju ( s i c ! )  —  zmuszona była 
przyjąć na siebie zobowiązanie rozpuszczenia swej 
armii.

Moskwa wtedy tylko na wyjątkowy ten stan 
przystanie, jeżeli mocarstwa zdecydują się przy­
jąć paragraf trzeci według redakcji moskiewskiej, 
to jest, jeżeli przyobiecują ewentualnie zmusić 
Portę do wprowadzenia żądanych od niej reform*. 
Czytelnicy nasi rozumieją, dlaczego Moskwa zgo­
dziłaby się na demobilizację, w razie jeżeliby 
tak zredagowany został paragraf trzeci, i dla­
czego Anglia na tak pozorne ustępstwo Moskwy 
przystać nie chciała? Oto dlatego, że taki para­
graf redukowałby do zera wartość traktatu pa­
ryskiego, i poniekąd nadawałby Moskwie mandat 
od Europy, a w 4 do 5 tygodni Moskwa mogła­
by znowu armię swą na stopie wojennej posta­
wić. Kto wie jeszcze, czy skorzystawszy z tej 
pozornej demobilizacji, nie potrafiłaby mimocho­
dem zawrzeć pożyczkę na korzystnych warun­
kach? A o ile wtedy w korzystniejszych byłoby 
warunkach, nad tem doprawdy chyba już nie po­
trzeba rozwodzić się.

Parlament turecki już się prawie ukonsty­
tuował. Członkowie Izby deputowanych —jak do­
noszą do P r e s s y  —  rozgrupowali się na cztery 
stronnictwa. Największe i najliczniejsze jest stron­
nictwo t u r e c k i e ,  obejmujące tureckich posłów 
tak z europejskiej Turcji, jak i z Małej Azji, 
Armenji, z nadbrzeży Czarnego morza i północ­
nej Mezopotamii.

Drugie z rzędu jest stronnictwo a r a b s k i e ,  
złożone z deputowanych z Syrji, południowej Me- 
zopotamji, Arabii i paszaliku Tripolis Fezzan 
Trżeciem j st stronnictwo o r m i a n o - g r e c k i e  
z Ormian i z Greków złożone, ale które prawdo 
podobnie rozpadnie się na dwie grupy. Wreszcie 
czwarte jest s ł o w i a ń s k i e ,  z nielicznych de­
putowanych Słowian złożone. Jak  przeto widzi­
my, nie opinje polityczne, ale etnograficzne róż­
nice raz rozgrupowują parlament turecki. Na tę 
cechę kładziemy główny nacisk, gdyż idzie nam 
o zaznaczenie, że różnice religijne podrzędną 
odgrywają rolę. Gdyby one tylko miały wpływać 
na rozdział stronnictw, to parlament dzieliłby 
się jeno na dwie grupy, na chrześcian i maho­
metan. Tymczasem każda z tych grup rozpada 
się jeszcze na dwa stronnictwa, bo Słowianie 
czuja etnograficzną nienawiść do Greków, a w 
Arabach poczyna się budzić świadomość odrębno 
ści narodowej. Może jeszcze i my dożyjemy k w e- 
s t j i  a r a b s k i e j . . .  kto wie?

Jednakże nie należy przypuszczać, żeby re- 
ligia przy wyborach do parlamentu nie odgrywa­
ła żadnej roli. Przeciwnie, odgrywała i to wa 
żną, a dla przekonania się, posłuchajmy co pisze 
o tem człowiek, który w czasie wyborów bawił 
w Arabii: „Na półwyspie arabskim zdziwiono 
się co się zowie, gdy przed trzema blisko mie 
siącami nadeszła wiadomość; że następca kali 
fów w rezydencji swej ogłosić kazał prawo,

w jego państwie Moslimy, Nazareńczycy i żydzi 
będą równouprawnieni, i że państwo odtąd rzą­
dzone będzie nie według przepisów „scherijah" 
(boskiej nauki Mahometa), ale według tego, co 
postanowi Rada jego poddanych, składająca się 
z członków wszystkich wyznań. Wiadomość ta, 
jak gdyby piorun uderzyła na ludność Medyny. 
Do Sany i wszędzie zapytano jednogłośnie czy to 
jest możliwem, aby „książę wiernych* mógł się 
tak dalece zapomnąć, aby Moslimów zrównał z 
Nazareńczykami i żydami, i zamiast „boskiej u- 
stawy“, napisanej przez Mahometa i przez tych, 
którzy ją wyjaśnili, uznawał prawo ułożone przez 
ludzi, między którymi mają znajdować się tacy, 
którzy ani o proroku, ani o jego nauce nic wie­
dzieć nie chcą.

„Konstytucję turecką uważali więc Arabo­
wie z początku tylko za koncesję na papierze, 
której wielki sułtan w kłopotach swoich udzie­
lił swym chrześciańskim poddanym i europej­
skim mocarstwom, aby ich uspokoić; którą je­
dnakże wkrótce znowu odbierze, aby w „dniu 
zmartwychwstania" nie usłyszał zarzutu, że z 
przywiązania do korony, skarbów i rozkoszy, 
wzgardził słowem Proroka i poddał się ustawom, 
w których ułożeniu chrześcianie i żydzi udział 
wezmą? Jakże wielkiem było więc zdumienie 
mieszkańców, gdy Dschemal basza, turecki na­
miestnik Hedschabu, w którym leżą tak  święte 
dla muzułmanów miasta jak  Mekka i Medina 
rozesłał wezwanie do wszystkich burmistrzów i 
naczelników pokoleń, wzywając ich w imieniu 
księcia wiernych, którego Bóg na naczelnika 
swego ludu powołał, aby przeprowadzili wybory 
do zgromadzenia narodowego, które wkrótce w 
Stambule ma się zebrać i aby się przytem za­
stosowali do przepisów, załączonych do tego we­
zwania.

„Oburzało to ludność, gdyż obawiała się 
ona, aby przystępując do wyborów nie sprzeci­
wiła się przepisom wiary. Obawę tę opierano 
na tem, że „Scherijah* wyraźnie Moslimom za­
kazuje udziału w obradach, w których udział 
biorą innowiercy. Nie mając prawie żadnego 
wojska na północy Arabii, nie mógłby Dschemat 
basza swój nakaz, przeprowadzenia wyborów 
silniejszym poprzeć argumentem, i nakaz ten 
albo wcale, albo z nader wielkiemi trudnościami 
byłby wykouauym, gdyby basza nie postarał się 
o pośrednictwo osoby, której słowo w mahorne- 
tańskim świecie prawie tyle znaczy co głos pa­
pieża w świecie katolików. Osobą tą jes t wielki 
Szeryf w Mekce, który przez połowę jes t turec­
kim urzędnikiem i pod formą podarunku pobiera 

Konstantynopola znaczne pieniężne wspar­
cie. Wielki Szeryf wytłumaczył wiernym, że 
wyborem do tureckiego parlamentu wcale nie u- 
chybią swej pobożności, albowiem „Sunnah* 
wtedy tylko zakazuje słuchania rady niewier­
nych, gdy się rozchodzi o rzeczy wiary, w spra­
wach zaś świeckich, należy wysłuchać rady 
chrześcian i żydów. Przecież Kalif Harun al 
Raszid używał żydów jako doradców, kalifowie 
w Hiszpanii mieli ministrów żydów i chrześcjan, 
a historja uczy, iż mimo tego ani na włos nie 
odstąpili od nauki proroka. Zresztą będzie się 
to podobało Bogu, '• żeli sułtanowi który jest 
główną podporą w: . ,  udzieli się pomocy do 
wzmocnienia jego państwa, aby było potężnem, i 
aby się go jak  dawniej obawiano.

„Otrzymawszy zapewnienie, że nie sprzenie­
wierzą się swej wierze, postanowili synowie Izma- 
ela przystąpić do wyborów. Tym sposobem w tu­
reckim parlamencie zasiędą przedstawiciele Mek­
ki i Medyny. Wybory w Tripolis i Fezzan prze­
prowadzono zato bez żadnych przeszkód, a na­
wet mieszkańcy oazy Ghamades 7 w Saharze pa- 
tijotyczny swój obowiązek wykonali z wielką 
sumiennością, i przez swych delegatów wzięli u- 
dział w wyborach?

Opis ten, podany przez człowieka, który był 
na miejscu podczas wyborów, a rzucający tyle 
światła na usposobienie ludności muzułmańskiej, 
podaliśmy dlatego, żeby wykazać, jak  bezzasadne 
są pogłoski, rozpuszczane przez Moskali, iż par­
lament turecki jest parodją i fikcją, bo nie z wy­
borców ludu jest złożony, ale z figurantów rzą­
dowych. Moskałów to w oczy kole, iż oni jedni 
w Europie nie dorośli jeszcze do życia konstytu­
cyjnego.

Powstanie w Bośnii szerzy się głównie w 
sandżaku banjaluckim i rozciąga się ku Gradzi- 
sce i Liwnu. Powstańcy są dobrze uzbrojeni, ale 
nie występują w oddziałach liczniejszych nad 
300 ludzi. Spotkań miało miejsce już kilkanaście, 
największe zaś w okolicach Liwna. Lubo twier­
dzono, że Bośnia ogołoconą jest z w'ojsk regular­
nych, Turcy przecież jak się pokazuje z rapor­
tów o stoczonych w ostatnich dniach potyczkach, 
na wszystkich zagrożonych punktach mają sił 
dosyć, dlatego trudno będzie powstańcom usado­
wić się stale w którejkolwiek okolicy. Turcy 
zdają się obawiać, ażeby powstańcy nie rzucili 
się do Hercegowiny i nie rozbudzili na nowo 
powstania w północnych powiatach tej prowincji. 
Pogranicze hercegowińsko-bośniackie silnie obsa­
dzili. Równocześnie fortyfikują Banjalukę, dokąd 
przeniesioną została główna kwatera Vezila ba­
szy, dowodzącego wojskami w północnej Bośnii, 
oraz Derwent, Gradziskę, Barbir i Belinę nad 
Driną.

Wzmacniają także Turcy kordon wojsk 
wzdłuż tej rzeki, ponieważ po rozpuszczeniu o- 
chotników, służących dotąd w' armii serbskiej, 
wielu z nich udać się zamierza do powstania w 
Bośuii: 800 ochotników już podobno przeprawi­
ło się przez granicę. Wzmocnienie tedy kordonu 
ma na celu przeszkodzenie temu napływowi.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— We wtorek, 27. marca wykonaną będzie w 

teatrze na fundusz Stowarzyszenia członków orkie­
stry teatralnej balada J . Słowackiego Hugo, mu­
zyka Henryka Jareckiego, składająca się z chórów, 
solów i pełnej orkiestry. Chóry złożone są z ama­
torów, partje solowe „Hugona* odśpiewa p. Za­
krzewski; partję Blanki panna Gabbi, rycerza taje­
mnych sądów p. Tercuzzi po polsku Kompozycja 
składa się z 5 części, a mianowicie; Ucieczka, Za­
mek, Blanka, Rycerz sądów tajemnych i Zgon.

Owertura hr. W ładysława Tarnowskiego która 
poprzedzi baladę, składa się z następujących mo­
mentów: głosy Bielskie w parku, tęsknota, Alastor, 
łowy, Joanna Grey, walka stronnictw, marsz koro­
nacyjny, zaciekłość Marji Tudor, na stos, pożegna­
nie z ludem, apoteoza.

Życzyćby należało, aby wydział Stowarzyszenia 
nie ograniczył się na jednym wieczorze, zwłaszcza, 
że kompozycja ta zasłużonego około opery polskiej 
kompozytora zaciekawiła wielu.

Również wartaloby dla urozmaicenia wieczoru 
dołączyć przedstawienie sceniczne, a dyrekcja, która 
dała dowody, że ehętnie popiera cele stowarzysze­
nia, śądzimy nie odmówi swego przyzwolenia.

— W  towar. „Skała* spędziliśmy w tym sezo­
nie kilka przyjemnych wieczorów. Grano kilka wy­
bornych komedyjek i wykonano dwa koncerta dnia
4. i 18. b. m. Programy tych ostatnich składały

którem poddanych swoich'zawiadamia, że odtąd' się przeważnie z wokalnych utworów, które naszem



zdaniem zawsze najwięcej przemawiają do serca. 
I tak słyszeliśmy piękne chóry męzkie (między in- 
nemi „Bachanalię* Signiego, pisaną w duchu czysto 
narodowym) ensemble Donizettego, dueta, piękne 
sola żeńskie i męzkie, wybornie wygłoszone dekla­
macje, utwór na ręce W agner-Liszt z Tanhauser, 
odegrany z wielką precyzją przez pannę G., i pię­
kne solo skrzypcowe pana S.

Co do solów żeńskich śpiewały cztery uczen­
nice pani Praun. Dwie z nich panny K. i P. wy- 
stępywały po raz pierwszy i jak na pierwszy wy­
stęp bardzo dobrze się wywiązały z trudnego za­
dania. Szczególną uwagę zwrócił na pierwszym 
koncercie śpiew pany G., która swoją wyrobioną 
koloraturą i równym trylem wszystkich zachwyciła. 
Odśpiewała ona arję z Trawiaty i walc Gounoda 
z Romeo i Julia a jak się dowiadujemy panna G. 
zamierza poświęcić się scenie.

— W lokalu Stowarzyszenia rękodzielników 
lwowskich „Gwiazda* odbędzie się dziś, t. j. dnia 
25. marca jako w dzień urodzin prezesa „Gwiazdy* 
uroczyste przedstawienie am atorskie, w którym 
członk. Stów, odegrają „Zemstę", komedję hr. Ale­
ksandra Fredry.

— Dnia 11. marca b. r. odbyło się przedsta­
wienie amatorskie na dochód zakładu „Przytuliska 
dla opuszczonych dzieci.* Komitet czuje się obo­
wiązanym podziękować wszystkim paniom i panom, 
którzy raczyli wziąć udział w tern przedstawieniu, 
tudzież p. pułkownikowi Krynickiemu za bezpłatne 
udzielenie muzyki, pp. Traczewskiemu i Woleńskie- 
rau, artyście dramatycznemu, za podjęte trudy w 
urządzeniu tego przedstawienia.

Dochód z przedstawienia wynosił 422 zł., wy­
datki 136 zł., pozostało więc czystego 286 zł.

Przewodnicząca komitetu K a r o l i n a  K o m o r o ­
w s k a .  Sekretarz F l o r j a n  M o r a w s k i .

—  Panowie Henryk Rodakowski, Oton Hausner 
i Julian Zacharjewicż złożyli do rąk moich kwotę 
635 zł. 30 ct. jako czysty dochód z trzech odczy­
tów „o sztukach pięknych* urządzonych przez nich 
na cele dobroczynne.

Stosownie do życzenia ofiarujących odesłałem 
jedną trzecią część t. j. kwotę 178 zł. 44 ct. w. a. 
miejscowemu Towarzystwu dobroczynności św. Win­
centego a Paulo, pozostałe zaś dwie trzecie części, 
czyli 356 zł. 86 ct. obróciłem na korzyść funduszu 
Towarzystwa Ochronek chrześciańskich.

Przy tej sposobności miło mi jest wyrazić 
szanownym ofiarującym za trudy dla dobra ubogich 
podejmywane , imieniem obdarowanych zakładów, 
uprzejme podziękowanie.

Lwów dnia 22. marca 1877.
J a s i ń s k i .

— f  We czwartek t. j. 22. b. m. zakończył 
życie w mieście naszem Franciszek Ksawery R o- 
s n o w s k i. Zmarły, wielkiej zacności człowiek, 
był właścicielem dóbr Tartakowa w obw. Sokal- 
skim, a zasługi jego, jako też ś. p. żony jego, w 
wszechstronnym kierunku tak życia politycznego 
jako też społecznego, znane były nie tylko 
dom, ale też i całemu naszemu krajowi. Każdy 
ruch życia narodowego zacząwszy od roku 1809, 
a następnie w latach 1831, 1848 i 1863 objawia- 
jący*się czynem w naszej cjczyznie, znachodził go­
rący udział i poparcie w dziedzicach Tartakowa, 
którzy moralnemi i materjalnemi środkami służyli 
zawsze sprawie narodowej. Cześć więc ich pamięci!

— Posiedzenie techniczne Towarzystwa przy­
rodników, odbędzie się w poniedziałek d. 26. mar­
ca o godz. 6tej w sali fizyki na akademii techni­
cznej. Na porządku dziennym : 1. Prof. Franke. O

ckiego. Autor ten zdobył sobie dawniejszemi pło­
dami swemi tak pełne uznanie krytyki, że każda 
z późniejszych jego sztuk, powinna by być przed 
stawiana. Z tern wszystkiem jednak „Komedja z 
oświatą" nie wzbudziła w nas wielkiego podziwu, 
myśl jest dobra, nawet szczęśliwa, już dla tego, 
że przedstawia pewną część naszego społeczeństwa 
realnie, ależ jej przeprowadzenie! P. Bałucki nie- 
chciał nic idealizować, ale popadł w tym wzglę­
dzie w przesadę i przedstawił nam za to całe na­
sze społeczeństwo jako na wskróś zgniłe i zepsu­
te. Wieśniacy, obywatelstwo, inteligencja miejska 
wszystko to i funta kłaków niewarte. Autor chciał 
wprawdzie uspokoić wzbnrzenie słowami nauczy­
ciela ludowego, wypowiedzianemi na końcu, ale 
słowa te nie są w stanie oddalić niesmaku jaki 
obudzą całość.

Obrazek p. Bałuckiego czyni tylko z tego po­
wodu miłe wrażenie, że wszystkie postacie charak­
teryzowane są znakomicie i są rzeczywistemi, choć 
zanadto czarnemi typami.

hydrometrach p. Róvy i p. Dorcy. 2. Inź. Karpu- 
szko, O osuszaniu bagnisk.

— Ankieta, zwołana przez magistrat w sprawie 
kagańcowej rozeszła się tymczasem bez rezultatu. 
Postawiono Bowiem wniosek, ahy f 1™ '1
ciem uchwały postarano się o wykaz statystyczny 
wypadków wścieklizny, jakie zdarzyły się po za­
prowadzeniu kagańców i porównano z dawniejszemi. 
Mimo to jednak prawdopodobnem jest, że na dru- 
giem zebraniu ankiety zapadnie uchwała zniesienia 
kagańców. Obecnie przynajmniej większość] oświad­
cza się za tern.

— T e a t r .  Pan Zboiński nie bardzo świetny 
wybór sztuk uczynił na swój benefis, a nawet, co 
nas szczególniej dziwi, że wybrał sobie takie, w 
której żadnej dla siebie popisowej nieznalazł roli 
„Morderstwo na Zarwanicy* jest przeróbką ze sta­
rej farsy niemieckiej, która niema prawie żadnej 
wartości, a przeniesiona na grunt lwowski straciła 
jeszcze resztę sensu jaki mógł być w oryginale 
Artysta tak sumienny i pracowity jak p. Zboiński 
niepowinien był łapać publiczność na tytuł sztuki, 
kogo niezwabiła chęć uznania zasług jego, ten 
niechajby był pozostał w domu.

„Komedja z oświatą* jest utworem M. Bału-

— Powodzie. Z J a r o s ł a w i a  donoszą, że 
San znacznie wezbrał, a woda onegdaj o godzinie

popołudniu wynosiła 4 metry 20 centrn. po nad 
zero i ciągle wzrastała. Wezbrane nurty rzeki nio­
sły drzewa i belki, przeznaczone widocznie na 
spław. Drobne rzeczki jak Wisznia, Szkło i inne 
małe potoki między Zarzeczem a Boratynera wzro­
sły w potężne strumienie i poczyniły znaczne szko­
dy na drogach.

Z S o k a l a  zaś telegrafują, że z powodu nad­
zwyczaj szybkiego stajania śniegów, Bug wystąpił 

łożyska. Miasto otoczone wodą. Przedmieście Za- 
buże i wsie okoliczne Zawisznia i Konotopy zalane. 
Komunikacja między Sokalem a Krystynopolem 
przerwana. W całym niemal powiecie mosty, gro­
ble i drogi częścią pozrywane, częścią uszkodzone.

— W  Żółkwi Towarzystwo amatorskie w po­
łączeniu z ogniową strażą ochotniczą urządza w 
niedzielę dnia 25. marca 1877 „na święcone dla 
ubogich miejscowych* przedstawienie teatralne. 
Amatorowie odegrają „Qni pro quo“, komedja w 1 
akcie J . Korzeniowskiego i „Folwark Primerose*, 
operetka w 1 akcie z francuskiego. Między sztu­
kami odśpiewany zostanie duet.

— Z  prow incji 19. marca. (Bank włościański 
i Towarzystwo zaliczkowe.) We wczorajszym nu­
merze G a z e ty  N a r o d o w e j  ogłasza bank włościań­
ski, iż wypełniając zadanie statutami nakreślone, 
otwiera dla Towarzystw zaliczkowych kredyt do 
wysokości 200,000 zł. a  to w ten sposób, iż po 
życzek udzielać będzie na weksle albo na rachu­
nek bieżący, albo ze stałym terminem najdalej 
czteromiesięcznym. W pierwszym razie opłaca się 
10%, w drugim 9% .

Jeżeli tym sposobem myśli bank włościański 
uchylić potrzebę instytucji, któraby była źródłem 
kredytu dla Towarzystw zaliczkowych, i zbywające 
kapitały towarzystw ściągała, to jest w grubym 
błędzie. Towarzystwa nasze mają obecnie kredyt 
po 5, 6, 7 i 8 proc., zdarza się, że niektóre wy­
jątkowo z droższego kredytu korzystać muszą, — 
wszakże takie wypadki można wyliczyć na palcach 
i prawie na pewne twierdzić, że gdyby nawet źró 
dła kredytu dla Towarzystw w ogólności się nie 
zmieniły, przecie i te Towarzystwa przyjdą do tań­
szego kredytu. Zresztą jeżeli korzystać musiały 
droższego kredytu nad 8 proc., to byłe dla nich 
bardzo uciążliwe i starają się usilnie pozbyć tego 
ciężaru. Tymczasem występuje bank włościański, 
ubrawszy się w szumny płaszcz dobrodzieja, z te> 
go tytułu, że chce bardzo dobrze ulokować dwa 
kroć, bo w Towarzystwach opartych na poręce nie­
ograniczonej na 9 i 10 proc.

Dzisiaj bank wypożyczając chłopom, ma z ró- 
znemi trudnościami do walczenia, musi badać stan 
majątkowy dłużników, narażać się na procesa są 
dowe, utrzymywać liczną administrację na prowin­
cji, nad którą trudno dostateczną rozwinąć kon­
trolę, w końcu często-bardzo musi licytować grun­
ta dłużników, co na niego ściąga nienawiść u lu­
du i wcale nie przyczynia się do spopularyzowania 
firmy. Zamiast tego chce bank wygodnie lokować 
fundusze w Towarzystwach, unikLąć trudności do 
tychcza8owych i cieszyć się bardzo dobrym pro­
centem, a nawet w naszych stosunkach kredyto­
wych dla Towarzystw procentem wygórowanym, za­
bójczym. To przynajmniej nie jest filantropią, by­
łoby tylko interesem, gdyby nasze Towarzystwa, 
dały się ułowić na ten drogi kredyt, mając gdzie 
indziej tańszy.

Tyle na razie chciałem powiedzieć, by odezwę 
banku włościańskiego nie zostawić bez odpowie 
dzi, a szerszej publiczności w błędzie, jakoby ten 
bank włościański był dobrodziejem towarzystw za­
liczkowych.

Bircza. Dnia 18. b. m. o godzinie lOej w 
nocy wybuchł tu ogień z niewiadomej dotąd przy­
czyny i zniszczył trzy budynki, w których szkoła 
miejscowa, urząd gminny i j. k. żandarmerja była 
umieszczoną. Tylko nadzwyczajnej ciszy i gorliwej 
pomocy zawdzięczyć należy, se w miejscowości przez 
zabudowania bardzo ścieśnbnej, więcej budynków 
pastwą płomieni nieuległy.

Na szczególną pochwał; i uznanie w gorliwem 
niesieniu pomocy bliźnim, bez różnicy wyznania, 
zasługują: tutejszy właśeicill dóbr p. J . K„ c. k. 
żandarm Kalinowski, buchalter z fabryki szkła p. 
A. Bernfeld i wielu innych towarzyszy z miejsco­
wej fabryki szkła.

Urząd gminny i c. k. żmdarmerja mają już u- 
mieszczenie, natomiast dla braku odpowiedniego 
budynku dla szkoły w mieśde, naukę Bzkolną mu­
siano zaniechać i zapewne stan taki, z powodu 
obojętności stron interesowanych, długo potrwa. — 
Wprawdzie gorliwy o dobro oświaty p. J. K., bez­
płatnie ofiaruje lokal dla szkoły, lecz zdaje mi się, 
że tak gmina, a osobliwie świetna Rada szkelna 
okręgowa, na takie umieszczenie pozwolić nigdy 
niepowinny, albowiem lokal ten, to drewniane pię­
terko o 2 pokoikach, z bardzo przykrym, niebez­
piecznym i niedostatecznie widnym wchodem, czyli 
schodami, przy których tuż obok jest skład oko­
wity dla propinacji i szyffku w tymże samym bu­
dynku umieszczonej; —  spodziewać się jednak na­
leży, że świetna Rada szkolna okręgowa w te o- 
koliczności skutecznie wglądnie i niedopuści, aby 
dziatwa szkolna na niebezpieczeństwo życia, lub 
też kalectwo narażoną zestala,

Nakoniec dla nieobeznanych ze stosunkami 
szkoły bireckiej podani, że plan budowy szkoły 
móle zjadły, plac szkolny pod budowę zakupiony

zapadł, a
budowę szkoły wziął na siebie, z nas 

wszystkich i ze świetnej Rady szkolnej się śmieje, 
taj ty lko!...

pod ciężarem nawiezionych kamieni się 
ten,

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Treść nr. 13 R u c k u  l i te r a c k i e g o :  Antago- 
sin Krakowa do Lwowa (artykuł wstępny); U 

swoich na obczyźnie, powieść, napisał dr. Bonawen­
tura Kopeć (c. d.); Sen w Bałkanach, poemat Ka­
rola Brzozowskiego, dedykowany Janowi Matejce; 
Do poetów w kraju na ręce Kornela przez K 
Brzozowskiego, Listy pani Kossakowskiej z Potoc­
kich kasztelanowej Kamińskiej do siostrzeńca Igna­
cego Potockiego, marszałka w. księstwa Litewskie­
go (. d.); Lwów w czasie wojny 1809 z niemiec­
kiego rękopisu przetłómaczył Stanisław Kunasie- 
wicz (c. d ); O ciele ludzkiem pod względom wy 
chowania, przez Ksawerego Pietraszkiewicza; Wśród 
lasu, powieść Michała Antrag, tłumaczyła z fran- 
cuzkiego Aniela Laskowska (c. d.); Przegląd lite­
racki: Fryderyk Chopin, jego życie, dzieła i listy 
przez Maurycego Karnowskiego w języku niemiec­
kim przez Stefana Buszczyńskiego (dokończenie); 
Miscelanea : Z Kroniki lwowskiej, Haman, trajedja 
na scenie lwowskiej, Żywe słowa Jeremiego; Mu­
zeum Kopernika w Rzymie; Drobne wiadomości li­
terackie, naukowe i artystyczne; Bibliografia; Ogło­
szenie przedpłaty na kwartał przyszły. Przedpłata 
wynosi we Lwowie kwartalnie 3 zł., półrocznie 6 
złr., rocznie 12 zł.; na prowincji i za granicą 3 zł. 
50 c t , półrocznie 7 zł., rocznie 14 zł.

Redakcja R u e h u  nie naśladuje innych pism, 
które przy ogłoszeniu przedpłaty obiecują najzna­
komitsze prace najznakomitszych autorów a później 
tych obietnic nie dotrzymują, lecz skromnie oświad­
cza, iż ciągłe ulepszenie pisma ma stale na uwa­
dze i wszystko co nas jako Polaków interesować

wchodzi w zakres literacko-naukowy będzie za 
mieszczała w R u c h u  l i te r a c k im .  Przeszłość pod tym 
względem R u c h u  jest lepszą od obietnic gwarancją, 
to też spodziewamy się, iż publiczność udzieli mu 
swego poparcia przez liczną prenumeratę. Redakcję 
R u c h u  obecnie składają p. Platon Kostecki (zara­
zem redaktor odpowiedzialny), p. Agaton Giller i 
i dr. Tadeusz Guliński. W tym numerze zrwacamy 
uwagę czytelników na pyześliczny poemat Karola 
Brzozowskiego p. t. „Sen w Bałkanach* — w któ­
rym mistrzostwo w opisie natury niema sobie ró­
wnego. Karol Brzozowski przyrzekł stałe swoje 
współpracownictwo w R u c h u ,  również jak p. Ste­
fan Buszczyński, autor bardzo ważnego dzieła 
„L’Europe en decadence*, którego pióra rozbiór 
dzieła Karasowskiego o Chopinie, został w tym 
numerze pomieszczony.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 24. marca.
J . A k c j e  z a  s z tu k ę .  

(bez kupona b ieżącego.)
Kolej gal. Kar. Lud.

_ L w ó w .-C zer ń .-J a ssy
Banku hip. ga l. po 200 zł. 
Banku kred. ga l. po 200 eł. 

I I .  L i s t y  z a s t .  z a  1 0 0  z ł .  

(b e t  kupona b ieżącego.) 
T ow . kred. gal. 6  pr. w . a. 

.  ,  ,  4l»r-
„ .  „ 6 pr. okres.

Banku hip. ga l. 6  p r .
I I I .  L i s t y  d ł u ż n e  

e a  1 0 0  e ł .
Gal. ta k ł. kred, w łośe. 6 pr.

w . a. .............................
O gól. roi. kred. zakł. dla

G alicji i B ukow iny 6 pr. 
losow ania w  16 lat . 

T ow . kred. m iej. 0  pr. w. a. 
I V ,  O b l ig i  s a  1 0 0  s ł .  
Iudem nizaeyjne galic .
P o i. kraj, z  r. 1873 po 6 pr. 
Losy m iasta Krakowa  

,  „ Stanisław ow a
V . M o n e ty .

D okat holenderski . 
D ukat cesarsk i . . . 
Napoleondor . . .
P ó ł im perjał resyjsk i 
Rubel rosy jsk i srebrny  
Rubel rosy jsk i papierow y  
Praskie b ile ty  kasow e  
100 Marek n iem ieckich
Srebro ..............................
K upony w srebrze . 

Wiedeń, 22 marca. 
P o w s z e c h n y  d ł u g  p a ń ­

s t w a  ( s a  1 0 0  e ł . )  

Bont, anstr. w  bankn. 6 pr- 
„ „ w  sreb. 5 „

1889 ca łe  lo sy  (m. k.)

i
 w 1889 */, losu „
•& 1864 p o  260 zł. 4  pr. 
g  1 8 6 0 „ 6 0 0 z ł.w .a .6  „ 
3  1 8 6 0 ,1 0 0  „ „

—  1 8 6 4 ,1 9 0  „ ,
Renta z ło ta  4 pot. . 
L isty  za st .d o m .p o  120 5 ,  
O b lig . i n d e m .  ( 1 0 0  e ł . )  
G alicyjskie . . 
B ukow ińskie

j  u b l i r g n e  p o s y c s .  
W pj/ior. p o i  kol. po 120 zł, 

6 oroc. . . .

płacą| żąda.
z łr . w . a.

209 
114 60  
215 — 
211

21126  
116 60 
218
216 —

88 80  
77
88 80 
87 70

84 60 
78  
84 60 
88  60

9 0 -

84 90  
90 —  
1 4 -  
19 60

6 65  
6 68  
9 77 
9 90  
1 68 

60*/, 

60
1 0 8 -  
107 60

jż. prom, pa 100 zł. 
:a poż. kol. po 4 00  fr.

A k c j e  b a n k o w e .

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE. 
W  teatrze hr, Skarbka- 

W  niedzielę dnia 25. marca 1877.
O goda. 4. po południu.

MARNOTRAWCA
Melodrama w 3 aktach. 

Początek o godzinie 4-tej popołudniu.

Dzisiaj rano stauie już Ignatiew we Wie­
dniu. O jego pobycie ponownym w Paryżu do­
nosi następujący telegram :

Par^ź d. 24. marca. Wczoraj wrcają- 
cy z Londynu jenerał Ignatiew miał konfe­
rencję z ambasadorem moskiewskim, księ­
ciem Orłowem, i księciem Decazesem, po- 
czem wieczorem odjechał do Wiednia.

W ślad za nim idą telegramy londyńskie o 
rozbiciu się rokowań między Anglią a Moskwą. 
Oto najświeższy, który otrzymaliśmy:

L oild y il d. 24. marca. Lord Beacons- 
field i większa część ministrów wyjeżdżają 
z Londynu podczas świąt Wielkanocnych. 
Dzienniki poranne przedstawiają sytuację po­
lityczną w bardzo korzystnem świetle, i wąt­
pią o pokojowem załatwieniu sprawy wscho­
dniej. Dziennik „Times* jeden tylko nie 
traci jeszcze zupełnie nadziei, iż dalsze ro­
kowania mogłyby doprowadzić do porozu­
mienia między Anglią a Moskwą, ale dodaje 
uwagę, że widoki ku temu są niepomyślne. 
„Morningpost* nadzwyczajnie ostry umie­
ściła artykuł, a opowiadając przebieg roko­
wań, obwinia Moskwę o zamiar zaboru Tur­
cji i rozszerzenia granic. Wyrzuca jej uai- 
grawanie się z prawa międzynarodowego, i 
domaga się jak najspieszniejszego wysłania 
ambasadora angielskiego do Stambułu, jako 
doradzcy sułtana, uzasadniając to żądanie 
groźuą sytuacją obecną.

Tymczasem whigowie w najkrytyczniejszej 
chwili przypuszczają szturm do rządu torysów, 
Radziby oni kosztem Turcji utrzymać pokój, 
wcale nie zważając na to, iż gdyby Turcja po­
szła po ich woli, nie odwróciłaby jednak wojny, 
lecz ledwie na dwa, trzy miesiące odroczyłaby 
, ą — a już teraz podałaby Moskwie miecz w 
rękę, sama się osłabiając. Inaczej pojmują sy­
tuację torysi. Widząc wojnę nieodwołaluą, nie 
chcą Turcji osłabiać jeszcze, a Moskwie kampa 
nię ułatwić.

Londyn d. 24. marca. Wczoraj wie­
czór w Izbie niższej F a w c e 11 wniósł re­
zolucję, mającą orzec, że rządy europejskie 
mają prawo żądać od Turcji gwarancji lep­
szego się obchodzenia z chrzescianami. Uza­
sadniając swój wniosek twierdził, że bez ce­
lu i niestosownem jest, zawiązywać ponow­
nie dyplomatyczne stosunki z Turcją. G 1 a d- 

to n e  żąda, aby rząd dał dokładne wyja­
śnienia o stanie rokowań swych z Moskwą, 

czy niema już żadnej nadziei, otrzymania 
gwarancji od Turcji. A jeśli tak jest, jakie 
kroki zamierza rząd przedsięwziąć?

Kanclerz skarbu, N o r t h c o t e  odpo­
wiedział, iż polityka angielska w obecnera 
stadjum rokowań nie może być dyskutowaną 
w Izbie. To jedno tylko da się powiedzieć, 
że rząd angielski dąży niezmiennie do u 
trzymania pokoju i porozumienia między mo 
carstwami, a równocześnie broni i interesów 
Anglii. Jeźli Turcja nie uwzględni przedsta 
wień rządu angielskiego, to Anglia pozosta 
-łA 5  ̂ y> odęoviie-
dzialności. Na wniosek jednego z posłów 
Izba uchwala odroczyć rozprawy nad wnio 
sioną rezolucją.

Telegram petersburgski półurzędowy, umie 
szczony w porannem wydaniu G a z e ty , donosząc 
o rozbiciu się prawie rokowań z Anglią, zwraca 
uwagę, iż teraz wysuwa się na wierzch myśl 
trójcesarskiego przymierza. W chwili, gdy wy 
jeżdżał Ignatiew z Petersburga, w artykule 
M is ja  I g a a t i e w a  wyprowadzaliśmy wniosek, 
iż Moskwa jeżeli nie uzyska mandatu egzeku­
cyjnego od mocarstw europejskich przez porożu 
mienie się z Anglią, to wróci do myśli, przepro­
wadzenia swych zamiarów przez trójcesarskie 
przymierze. Telegram wspomniany dodaje, że już 
teraz rozpoczną się rokowania o to trójcesarskie 
irzymierze Tymczasem w Wiedniu zdają się je 
naczej pojmować. Jak  Austrja dawniej w trój- 

cesarskiem przymierzu starała się wstrymać 
Moskwę od wojny i tylko w tym celu do niego 
przystąpiła, tak zamierza to czynić i te raz , gdyr 
by je wznowiono. Oto co dzisiaj pisze półurzę­
dowy a raczej dworski organ:

Wiedeń d. 24. marca. Wobec alarmu- 
ącycli telegramów o rozbiciu się rokowań 

między Anglią a Moskwą „Fremdenblatt 
stara się uspokoić opinię, obawiającą się 
wybuchu wojny, twierdzenim, że wznowione 
trójcesarskie przymierze zdoła utrzymać za­
grożony pokój europejski,

Otóż Moskwa dla tego porzuciła była myśl 
trójcesarskiego przymierza, zostawiając go na 
boku i wdając się w rokowania i konferencję, iż 
się na niem zawiodła, głównie przez opieranie 
się Austrji. I  teraz więc podobnem jak dawniej 
sze, przymierzem się nie zadowolni. Jej już cho 
dzi o przymierze do czynnej akcji, ale nie do 
dyplomatycznej, która się już skończyła fiaskiem 
Ignatiewa w Londynie. Pomimo misji niby po­
kojowej i rokowań niby pokojowych Ignatiewa, 
Moskwa ani na chwilę nie przerwała swych -  
zbrojeń dalszych. Oto co donosi P o l .  C o r r e s p .  
Kiszeniewa.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W teatrze hr. Skarbka.

W  niedzielę dnia 25. marca 
Po raz drugi:

Komedja z oświatą
Obrazek z natury w 1 akcie M. Bałuckiego.

Po raz drugi:

Morderstwo na Zarwanicy
Kr oto chwila w 1 akcie.

Po raz czwarty :

K A L O S Z E
Krotochwila w l akcie J . A. hr. Fredry (syna).

Po raz d ru g i:
Za p an ią  m a tk ą , id z ie  

p acierz  g ła d k o
Przysłowie dramatyczne w 1 odsłonie Henryka hr.

Łuczyńskiego.
W międzyakcie pani Zimajer odśpiewa piosnkę p. 

Barthelsa p. n. „Dwie ciotunie*. 
Porządek przedstawienia:

Komedja z oświatą“, „Za panią matką, idzie 
pacierz gładko*, „Morderstwo na Zarwani­

cy*, „Dwie ciotunie* i „Kalosze*, 
Początek o godz. 7. wieczór.

Jutro po raz pierwszy:

Baronowa Alina
Komedia w 5 aktach Henryka hr. Łęczyńskiego.

KURS GIEŁDY WIEDEJiSKIEJ.
W IED EŃ  24. marca 1877. 

godzina 10. minut 47 przed południem.
Akcje kred.
Unionshank 
Kolei Kar. Lud. 210.— . 
Franko-austr. — , 
Losy z r . 1860 — .— .
Staatsbahn — .— . 
Ostbahn — .— .
Rubel papierowy — .— .

151.50.
52.25.

Anglo-austr. 
Vereinsbank.
Kolej połud.
Losy tureckie,
Oblig. indem.
Wied. Tram w, 
Napoleondor 9.84’/j 
Usposob. leniwe. 

WIEDEŃ 24. marca 1877. 
godzina 2. minut 20. po południu.

25

Akcje fran.-aust. —.— . Węgier, kred. 134.25
Anglo-austr. 73.25. Unionsbank 52.—
Kolej Kar. Lud. 210.60. Nordbahn 181.25
Kolej połudn. 80.25. Kolej Alfóld. — .—
Kolej Elżbiety 132.— . Kolej Lw.-czer. 114.50
Węg. Nordostb. 94 25. Rndolfsbahn 108.—
Wiener-Bauge8. — .— . Węg. Ostban, — .—
Galie, indemniz. 84.90. Losy z r. 1864 132.—
Franco-H. Bank — . Verkehrsbahn 78.50
Losy tureckie 18 -  . Baubank-Act. __ ,__
Kolej państw. 226.— . Bankverein 58.—
Wied. Bauver. — .— . Losy węgier. 73.25
Akcje kredytowe — .—. Marki niemieckie ct. 60.60
Rosyjski rubel papierowy 1.51 7,-
Usposobienie: mdlę.

Berlin, 23. marca. Russ. Banknoten 251.60. Cre­
dit. A et. 255 50. Lombarden 135.50. Oalizier 8 8 .1 0  

. W.Ti.-ca.a.wIa-K YW.— . G w ta r  .-Bn.uk- 
noten 166.15. Usposobienie — .

57 .
47 .

Kasia g a lic . T ow .

Listy zastawne po .
po

k red ytow ego .
Kupuje. Sprzedaje,

77 —  77 50'
84 —  84 50

Lwów, dnia 24. m arca 1877.

, Pociągi kolejowe.
l ’rzycho<lxę do Lw ow a:

Z K R AK O W A: o godzinie 6 m inut 30 rano (pocięg  p o ­
sp ieszn y); o godz. 9 m. 25 w ieczór (p o cięg  osobow y) ; 
o godz. 10 min. 35 przed południem  (p ocięg  m ięszany).

Z C ZERNIO W IEC : e  godzinie 9 m inut 55  w ieczór (po­
c ią g  pospieszny), o godz. 3  m. 40  rano (pociąg  m ie­
szany); o godz. 2 m. 50 popołudniu (p oeiag  m ięszany).

Z S T A N ISŁ A W O W A : (na Stryj): o  g o d z im e 7 m. 58 
w ieczór (p ociąg  nr. 2); o goaz. 8 m. 52 (p o c ią g  nr. 4).

Z PODW O ŁOC ZYSK : (na dw orzec w P od zam czu ): o  g o ­
d zin ie 2 m inut 64 rano (pociąg  osobowy); o god z. 8 
m. 8 popołudnia (p ociąg  m ięszany).

Z PODW O ŁOC ZYSK . (na dw orzec lwowski g łó w n y :  o 
godzinio 10 m. 33 w ieczór (p ec ią g  pospieszny) o  godz.
8 min. 25 rano (pociąg  osobow y) o godz. 3 m. 43  
po południu (pociąg  m ięszany).

Odchodzę ze  L w ow a:
DO K RAK O W A: o godzinie 11 m in. 3 przed północą  

(pociąg  p o sp iesz n y ); o  godz. 4  m. 40 rano (p ociąg  
o so b o w y ,)  o  godz. 4 m inut 45  p o  połndniu (pociąg  
m ięszany);

DO CZERN1OW IEC: o godzin ie 6 m inut 25 rano (po­
c ią g  p o sp ie sz n y ); o  godz. 11 m inut 25 wieczór (po- 
oiąg  m ięsz a n y ); e godz. 12 min. 30  z  południa (po­
c ią g  m ieszany).

DO ST A N ISŁ A W O W A : (na S try j): o  g o d zin ie  6 m inut 
5 rano (pociąg] nr. 1 ); o  godz. 5 min. 10 w ieczór  
(pociąg  nr. 8).

DO PODW OŁOCZYSK: (z g łów n ego  dw orca): o  god  6 
min. — rano, (pociąg  pospieszny); o godz. 10 min. 37 
wieczór (pociąg  osobow y); o godz. 11 min. 45 w p o­
łudnie (p ociąg  m ięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: fz  Podzam cza); o godz. 11 m. 4 
w ieczór (poeiąg o so b o w y ); o god z. 12 m. 11 w  p o ­
łudnie (pociąg m ięszany).

P ory  n in ie jszeg o  r o zk ła d a  jazdy od n oszę  
■lę do p o łu d n ik a  p esz teń sk ie co , godz. 13 
w P e sz c ie  odpow iada godz. 13 ni. 30 w e  
L w ow ie.

N a d e s ła n e .
Już Aleks. Humboldt, Bonpland, Martius i inni 

przyrodnicy i lekarze, a w nowych czasach wielu 
znakomitości medyczni, wskazali na n i e z r ó w n a n e  
p r z m i o t y  le c e n ic z e  r o ś l i n y  C o ca , a właściwie zau­
ważył Aleks. Humboldt, że krajowcy Peru, żując 
roślinę Coca, nigdy nie podlegają chorobom astma­
tycznym i tuberkułom. N a  w s z y s t k i e  s ła b o ś c i  s z y j i ,  
p i e r s i  i  p ł u c ,  j a k o t o :  k a t a r y ,  p r z y p a d ł o ś c i  a s t m y  

i  t u b e r k u łó w ,  nawet gdyby te były posunięte do 
wysokiego stopnia, działa ta  roślina skutecznie, 
czego doświadczył dr. Josó Alvarez (pigułki nr. 1. 
pudełko 3 mark). Bliższe objaśnienia zawiera bro­
szura, którą udziela się bezpłatnie. We Lwowie 
do n a b y c ia  w  a p t .  K y g m . R u c k e r a .

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
KsięgOSUSZ. Z powodu ustania zarazy w Ga 

lięji zniosło c. k. namiestnictwo morawskie rozpo 
rządzeniem z dnia 2. marca b. r. do 1. 5127 a 
c. k. rząd krajowy w Opawie rozporządzeniem 
dnia 2. marca b. r. do 1. 1745 zaprowadzone 
graniczenia przy przywozie i przewozie bydła ro 
gatego i płodów zwierzęcych z Galicji do Morawy 
i Szlązka, zezwalając na ten przywóz z zachowa­
niem przepisów ustawy z dnia 29. czerwca 1868 
odnoszących się do transportu bydła i odpadków 
bydła.

Lwów dnia 22. marca. S p r a w o z d a n i  
tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło 
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr., 
jęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., kukurudzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., grochu 
82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

Z b o ż a :  Pszenicy 100 kilogramów od 10-— 
do l i  — zł.

Żyto 100 kilogramów od 7-75 do 8 50 zł.
Jęczmień 100 kilogr. od 5‘50 do 6’50 zł.
Owies 100 klgr. od 6'—  do 6‘60 zł.
Hreczka 100 klgr. od 6-50 do 7-— zł.
Kukurudza 100 klgr. od 5-25 do 6-50 zł.
Proso 100 klgr. od —•—  do — •—  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 100 kilogram 

od 5*80 do 9 7 5  zł.
Soczewica 100 klgr. od — •—  do — •— zł.
Fasola 100 klgr. od 7‘50 do 7-75 zł.
Bobik 100 klgr. od 7-—  do 7-50 zł.
W yka 100 klgr. od 5'70 do 6-25 zł.
N a s io n a :  Koniczyna 100 klgr. od 45—92 zł.
Tymotka 100 klg. od — •— do — •— zł.
Anyż 100 klgr. od —•— do —’— zł.
Anyż płaski 100 klg*. o d J 2 4 --  do 24-50 zł.
Kminek 100 klgr. od 50-— do 5 2 — zł.
N a s io n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 klgr. 

na sierpień 13-—  do 13 25 zł.
Rzepak letni 100 klgr. od 12-— do 12-25 zł.
Rzepik zimowy 100 klgr. od —•— do — •— zł.
Rzepik letni 100 klgr. od —•— do — •— zł
Lnianka 100 klgr. od 9-— do 9‘50 zł.
Nasienie lniane 100 klgr. od —•— do — •— zł.
Nasienie kenop. 100 klgr. od 8-50 do 9-25 zł.
Len 100 klgr. surowy od —•—  do —•— zł, 

czesany —•— do —;-— zł.
Chmiel 100 klgr. od 150-—  do 250-— zł.
Potaż drzewny 100 klgr. od — •— do —•— zł, 

słomiany od —•— do —•— zł.
Miód 100 klgr. z woskiem od — •—  do —•— zł, 

patoka od — •—  do — •— zł.
Spirytus — za 10.000 litrostopni do 29-75 zł.

plącą żąda.
złr. ’w. a.
74  761 76 25 J
1 8 8 0 19 10 <

76 25
1

76 50
— —

154 30 15160
142 — 142 25
6 7 6 - 682 -

—
—

— ____
— —
—  —. _  —

823 ~ 825 —

54 75

80
60  —

5 5 -

80  60  
60 50

plącą] żąda
zlr. w. a

lic. bank hip. 6 pr. w . a 
, Z ak.kr.w łośó.6pr.w .a

81—
8775
9060

9 6 —

82
8825
91

9620

O b lig a c je  p i e r w s z e ń ­
s t w a  k o l. ( z a  1 0 0  z ł . )

Z akł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. w ęg . 200 zł. 
T ow . esk . n. ausL po 600 zł. 
Franco - austr. po 100 zł.

Żer. po 200 zł. 
po 200 zł. 
id . i przem .

po 200 z łr ......................
Gal. zak ł. kr. ziem , po 2 0 0 zł. 
Uenten bank po 160 zł. 
Bankn nar. austr. po 6 0 0 zł. 
Bauku p ow .aust. po 200 eł, 
Gnionbank po 140 zŁ 
Yeroinsbank po 100 zł 
> erkahrub. pow . po 140 z ł 
Wied. bankver. po 100 zł.

fr a n c o -  
Gal. bank, hi] 
Gal. bank dla

100 zł.

9 1 5 0

91 —

A k c je  k o le i .  

Albrechta po 200 z ł . . . 
Alfbldzkioj po 200 zł. sreb.

86 80  
92 —
15 60 DnieBtrzaóskiej

9 8 6 0 9 9 -

lld z .2 0 0 z ł.5 p r .s r .w .a  
ika z .300 zł. 5  pr. s. w. a. 
>iety po 6 pr. sr. w. a 

em . 1862 6 pr. . . 
em . 1870 5  pr. . . 
em . 1872 6 pr. . . 

lynanda pół. 6 pr. m .k  
„ ,  6 pr. w . a

G a l.K .L .3 0 0 eI  5 p r .n . w.a

2 1 6 0  E lż b ie ty  " '  m. k . 132 5 0 1 3 3  _
Ferdynanda półn . po 1000 

eł. ns. k.
5 67 
5 8 0  
9 87 

1 0 2 0  L, 
1 7 8  

1 M 1/ ,

1820 —  
1 2 2 -

7050
6425

9140
9050
8250
84—

1 0 1 -
9 6 -

10625
1 0 1 -
9850
9675

7025
6376

91—
99—
8 2 -
8350

10050
9550

1 06—
10050
9 8 -
9625

H . em. 5p r.
III. em. 1871 3Ó0 

IV . sw . a 3 00zł. 6pr 
Izer. Jas. I. om. 1865 

300 zł. 6 pr. srebr. w . a. 
Lw . Czer. Jas. H . em . 1867 

800 zł. 5  pr. srebr. w . a. 
Lw. Czer. Jas. I II , em . 1868 

300 t ł .  6  pr. srebr. w. a. 
L w . Czer. Jas. IV . ein. 1872 

800 zł. 6 pr. srebr. w . a. 
Rudolfa po 300 zł. 6 pr.

srebr. w. a.....................
i ens. 1869 po 300 zł.

6 pr. srebr. w . a.
, ,  1872 po 300 zł.

6 pr srebr. w . a. 
Siedm iogrodu fr. 600 pr. 
P a p i e r y  l o t e r y jn e  ( s z t . )  

Zak. kr. dla handlu i  prz. 
Klary po 40 zł. m. k. . 
K egłevich  po 10 zł. m. k. 
K rakowska po 20 z ł. .
P alffy  po 40 „ , .
Rudolfa po 10 ,  , .
Ks. Salm po 40 „ , .
St. G enois po 40  ,  ,  .
Stanisław ow ska (poż.) po 

20 zł. w . a. . . .  
W aldstein po 20  zł. sa. k. 
W indiszgriitz po 20 zł. 

( D e w i z y  3  m ie s i ę c z n e .)  

Berlin 100 mark. . . .
Frankfurt 100 mark . . 
Ham burg 100 mark. mark 
L ondyn 10 f t  ster l. . . 
Paryż 100 frank, . . .

Lw. Łzi

1830 -
122 50

Wiedeń d. 24. marca Z Kiszeniewa 
wiado7 8 -

7725

6870

7725

7725

7826

7325
6 1 -

16475
3150
14—
1625
2925
1 4 -
8925

7760

7676

6850

6775

7675

73 —

7 3 -
6076

umieszcza „Politische Correspondenz 
mość, że Moskwa czyni bez przerwy na, 
większe wysilenia, aby powiększyć armię 
południową i postawić ją w największym 
możliwym stopniu gotowości, rozpoczęcia 
kampanii.

Frano. Józ. po 200 zł. w . a.
Kol. gal. K ar.L udw .po 200

z ł m. k ...........................  212 5 0 2 1 2 -
iw. Czer. a  Jas. p o  200  zł.

Mor. Szl. (cent.) po 200  
A u st  pół. zach.po 200 tł .  sr.

,  „ lit. B. po 200 z ł. sr.
R udolfa po 200 t ł .  sr.
S iedm iogr. po 200 w . a . sr.

109 60 Staatsoisb. Ges. 200 z ł . w . a.
Stidbahn po 200 zł. srebr.
Tram w ay w ied . po 200 zŁ 
W ęg. galio . (Łup.) po 200  
W ęgiers. p ó ł. w schód, po

zł. sr.........................
W ęg . w sch. (O stb.) po 200  

ęg . zach. (W estb .) po  
200 zł. w . a. . .

61 — 
110

64 25 
68 40  

287 60  
287 60  
105 76 
110 50  
118 76  
133 —  
77 86 

139 80

85 —  
*2 —

64 80  
68 60 

288 50
288 50
106 26 
111 —  
11926  
133 50 
78 - 

140 4 0

11660

116 76

110 50
85 —

2 2 6 -
80 60

103 —
8 6 7 5  

97 60

116 76

116 —

111 —
86 —

226 50
81

103 60
87 25

9 8 -

96 25 96  25

100 26

85 50 
83 —

10076J

Aftcjs p r z e m y s ł o w e .
Budow .Tow . aust. po 2 0 0 zŁ 

,  w ied . ,  100 ,  
tanich pom. ,  100 ,

L i s t y  s a s t .  ( s a  1 0 0  s ł . )  

Boden cred. a llg . 6st. 5  pr. s .
,  sp ła c .w 8 8 1 a t6 p r .w a . 

Gal.T ow . Iw . ziem . 4 pr. w  ua 
,  5pr w. a.

105 —
8 9 2 6  
7 6 6 0  
84 —

106-
8 9 7 6  
77 — 
8 ’>

1642: 
31—  
1350 
1475 
2873  
1350  
39  — 
2625

2050
2250
2426

5945
6945
6946  

12216
484 '

21 — 
2350  
2476

5975
6975
5975

12240
4860

( T y l k o  w  j e d n e j  c z ę ś c i  w c z o r a js z e g o  n a k ł a d u  
d r u k o w a n e ) :

Rzym dnia 23. marca. Zdrowie papie 
ża w ogóle dosyć zadowalniające. Utracił 
tylko władzę w nogach i muszą go w krze­
śle nosić.

Petersburg  dnia 23. marca. Londyń­
skie rokowania o protokół międzynarodowy 
rozbiły się już prawie. Jeżeli Anglia obsta­
wać będzie przy żądaniu protokolarnego 
przyrzeczenia, iż się Moskwa rozbroi, a co 
Moskwa stanowczo odrzuca, to wszelkie dal­
sze rokowania są bez celu. Przez zachowa­
nie się Anglji wysuwa się znowu na przód 
myśl trójcesarskiego przymierza, i rozpoczną 
się teraz rokowania w tym kierunku. (Pol. 
Cor.).



Księgarnia
Seyfartha i Czajkowskiego

w e  L w o w i e

otrzymała z opery

S tr a s z n y  D w ó r
Moniuszki.

W s z y s t k i e  w y j ą t k i  d o

śp iew u  z  s o lo w y c h  p a r t j i  z a l e ­
c a ją  s ię  s z c z e g ó ln i e :

D um ka Ja d w ig i Sopran  50 c. A rja  
M iecznika B ary to n  65 o. P ieśń  Sko- 
łu b y  (Bas) 50 c. P ieśń  S te fan  T en o r 
87 e. P ie ś ń  Zbigniew a 60 c. A rja

H an n y  S opran  zł.
NaH fortepian na 2 ręce

U w e r t u r a  60 c. A d o l f ,  R em ines- 
cences 1 zł. 25 c.

Ł o d w i g o w s k i ,  B ouąuet de Mólo- 
d ie 1 zł. 50 c. .

M o n i u s z k o ,  M a z u r k a  pour le 
P ian o  de l ’operu  S traszn y  Dw ór 1 zł.

D i e t r i c h  op. C an tilć n c  m ilita ire  de 
bonge 1 zł.

51 D u e ttin o  A m elodie du  Qua- 
tu o r 1 z ł.

—  op. 52 be  C arillo n  favorite  1 zł.

Na fortepian na 4 ręce
A d o lf R em iniscencje 12 zł.
M oniuszko M azurka.

Bartels
Z b i ó r  P i o s n e k .  Z e s z y t  1 .  

z l .  5  z a  k o m p l e t :
N. 1. D e p artam e n t niższej Sokw any 40  c. 
N . 3. W andeczka 40 c. N . Bawcie się 
dzieci 40 c. N . 6. P o d  P antoflem  20 c. 
N . 7. T yś nic ona 26 c. N . 8. D zionek 
O byw atelsk i 25 c. N . 9 . Id e a ły  40 c. 
N . 10. D ziew czynki 40  c. N . 11. N ie ­
szczęśliw e 40 c. N . 12 M łode dzie­
w eczki 25 c. N . 18. Ś w ia t ludzio 40 c. 
N . 14 Oj ten  M azur 40 c. N . 15. Moja 
em ulacja z p anną M a r ja n n ą  1 z ł. 20 c.

Bartels I I .  Zbiór piosnek 
zl. 5 zawiera:

Uczynność, Szczęście m ałżeńskie, K łó ­
tn ie  M ocium dzieja z M ocium dzianką , 
Z drow e rady , O brona w alca. Czy żo­
n a ty  czy m a dzieci, K ażdy wiek m a 
p iękność sw o ją , C ień M a tk i, M ydło, 
D w ie cio tunie, P y k , p y k , pyk, M ałpy

i lu d z ie . 1726 1— 3

Na Święta
p o lec a  h an d e l

w e L w o w ie  u l. K r a k o w s k a  6.

CUKIER, Ii AWF, 
H E R A T Ę j  R U M ,  

MIGDAŁY, RODZYNKI, 
Figi, d ak te le , k o rzen ia  różne,

ROSOLlSY, LIKIERY
z fa b ry k i JK k sce lle n c ji A lfr. hr. P o ­

to ck ieg o  w Ł ań c u c ie ,

WINA k r a j o w e  i  
u i i i a  z a g r a n i c z n e

i in n e  ty m p o d o b n e  t o w a r y  n a j ­
l e p s z e j  j a k o ś c i  p o  c e n a c h  n a j-  

in ie r n ie js z y c h .

C I K L E R
n a j p r z e d n i e j s z y  (p raw dz iw y  
L e ip n ic k i)  tan ie j j a k  w sz ęd z ie w 
g ło w ie  l  k ilog ram  6 6  e t .  ' U K  
in n e  a r ty k u ły  w tem  sam ym  s to su n ­

k u  po c e n a c h  n i ż s z y c h .
Z am ów ien ia  z p ro w in c ji u s k u ­

teczn iam  z n a jw ię k sz ą  s ta ra n n o śc ią  
i bezzw łoczn ie. C en n ik i n a  żądan ie  
franco  i g ra tis  1605 ,6 - ?

P o s z u k u j e  s i ę

majątku ziem skiego
w dobrej g leb ie, blisko  ko leji lub  szosy 
około 1590 m g. p rz e s trz e n i, z dobrym  do­
m em  m ieszkał nyjn i b udynkam i gospodar­
czemu In te re sa n c i raczą  przósłać franko 
poste re s ta n te  B U SK  pod adresem  K .  M .  
dok ładny  opis ziem i o rne j, ł ą k ,  lasów , 
pastw isk  i zna jdu jących  się b u d y n k ó w , 
jako też  cenę kupna i ciężarów  bankowych, 
P ośred n ic tw o  osób trze cich  w yklucza się.

1691 2 - 3

Ka la f io r y
w ł o s k i e

w d użych  p ięk n y c h  różach
p o  7 0  e t .  k i l o g r a m ,

ro z se la  n a j s t a r a n n i e j  h an d e l

St. Markiewicza
1638 we L w o w ie  w  r y n k u  L  42 . 8 --4

Sprzedaż 
S z c z e p ó w
z zakładu sadowniczego, Fran­
ciszka Fiali, przy ulicy Ochro­

nek 1. 5 we Lwowie.
1 0 0 0  s z t u k  s z c z e p ó w ,  jab lo  

nek, g rusz i reng lo tów  w najw yborniejszych 
gatu n k ach , w ysokopienno i k arłow ate .

3 0 0 0  s z t u k  r o z s ą d k ó w  t r u ­
s k a w e k  dwu i trzy le tn ic h

Z w ielk iej szp arag arn i. do k tó re j sp ro ­
wadzałem  sadzonki przez T ow arzystw o  go­
spodarsk ie w E ibenschiitz na M oraw ji, w y­
sy łam  szparag i w trzech  gatu n k ach , przy 
sp rzyja jącej porze z końcem  k w ie tn ia  lub 
w początkach m aja co 7 dni po 15 do 2n 
w ięzanek. .672  2 — 5

R e a l n o ś ć  m o j a  j e s t  c z ę ś c i o ­
w o  lu b  w  c a ł o ś c i  do s p r z e d a n i a ,  
także p l a c e  p o d  b u d o w ę .

Zam ów ienia u p ra sza  się adręsow ać

Frań. Fiata,
przy u licy  O chronek N . 6, we L W O W IE .

Od Admiristracji „Czasu?
I N iiiejszem  m am y za szcz y t
| zav iadom ić  n aszy ch  S z a ­

no w n y ch  P rm u m e ra to ró w  w e L w o ­
wie. i .n a  prow incji, że z dn iem  1 .

[ k w i e t n i a  l>r. z w i n i ę t y  zo sta je  
is tn ie ją c ą  od la t  k ilk u n a s tu  A j e u -  

I e j a  ,,‘C z a s < “  W . P ią tk o w sk ie g o  
I w e L w o w i e  W sz e lk ie  p re n u m e ra - 
( ty  i og łoszenia p rz y jm u je  o d tą d  
I w p ro st poczta t y l k o  A d m i n i ­

s t r a c j a  „ C z a s u 1* w K r a k o w i e .

Zaproszenie.
Niuiejszem zapraszamy członków T o w a r z y s t w a  z a l i c z k o ­

w e g o  d l a  p o w i a t u  r o l i a t y ń s k i e g o  w  R o h a t y n i e ,  Stówa 
rzyszenia zarejestrowanego z poręką nieograniczoną, na

zwycząjne

doroczne Zebranie Ogólne,

Karol Klimowicz,
> e  L w o w ie  

p o l e c a  w y b o r n e

Szynki domowe
l  k ilo  7 2  e t .

0  w ęzesne. zam ów ien ia  u p ro sz ą  się.

P r z e z  J e g o  c e s a r s k ą  M o ś ć  

F ranciszka Józefa I .  
o d zn a cz o n a  w y łąc zn y m  przyw ilo jem

Wielki lokal
na R e s t a u r a c j ę  l u b  K a w i a r n i ę ,
j e s t  do  n a ję c ia  przy u licy  S o b iesk ieg o  1. 3 

1657 5 - 6

[które odbędzie się d. 29. marca rb. we czwartek o godz.
łudniu w sali Rady powiatowej w Rohatynie.

W  dom u TEN N ERA , przy  u licy  M a je -  
r o w s k i e j  N . 11, je s t obszerne pom ieszka- 
uie n a  1. p ią trz e  i 6  pokoji z przedpoko­
jem. k u ch n ią  i t .  d. w parterze, zaraz do 
w ynajęcia. 1656 8 — 4

Praktykant
te le g ra fu  i p o c z ty , k tó ry  17 la t  w ieku 
liczy , dobrze te leg rafo w ać um ie i cokol­
w iek  p ra k ty k i pocztow ej posiad, szuka 
um ieszczenia jako  p ra k ty k a n t łu b  dyur 
n is ta  za m ałem  w ynagrodzeniem . A dres 
M ic h a ł  M o sz o r w P R U C H N IK A C H , po 
cz ta  G woździec. 1 7 # 6 .1 — 2

„Manfred"
o g i e r  p a ń s t w o w y  p e łn e j  krw i po 
,O a k b a l l“ o d  N iobe, u ż y ty m  uyć m oże za 
o p ła tą  o d  k lac zy  z u m ieszczen iem  na 
d łu ższy  czas w s ta jn i z  d o d an ie m  paszy  
p o  18 zł., b ez  um ieszczen ia  po  10 zł., d la  
s łu ż b y  s ta jen n e j od  k la e z y  1 zł. Z g łosze­
n ia  p rz y jm u je  Z arzą d  d ó b r  w S try h a ń c a c h  
p o cz ta  Je z u p o l. * 1452 4 — ‘

Trucizna na szczury.
j e s t  p r a w d z i w a  d o  n a b y c i a : 

we L W O W IE  u p p . K . Is k ie r s k ie g o , 
J .  B e is e ra , Z . R u c k e ra , P . M ik o la - 
sch a , w S T A N IS Ł A W O W IE  u S te - 
c h e ra  v . S e b e n itz ;  w K R A K O W IE  

u p .  M. Ja w o rsk ie g o . 5—9
C e n a  s z t u k i  5 0  c t .

l l i a z l o M o ś ć
dla przyjeżdżających.
P o d  3 koronam i 1. 10 u lica  T ry b u ­

nalsk a , są  p o k o j e  m e b l o w a n e  w ię­
ksze, m n ie jsze  i m aleńkie, ta k  na d łuższy  
jak o  i k ró tk i czas do w ynajęcia. B liższa 
w iadom ość u w łaśc ic ielk i. 1640 3 - 3

Ból zębów śmi
każdy 1 najdotkliwy u 

Amierza trw ale i natyeh*
. m iast staw ny paryski:„LITONU

Fik. 40 i eo et, — We Lwowie w aptece 1’. Mt- 
kolliH C lin - W Stryju w  aptece Z.Dragowakiego.

1470 5 - ?

| j i | r ( | a r D A f  z o s ta w a ł l a t  15 n a j e -  
U ż M w I l W l T l  dnom  m iejscu  w sk u te k  
ek g p ira c ji d z ie rżaw y  o d sze d ł, m a la t  38, 
je s t  cz ło w iek iem  w iernym , p raco w ity m  i 
d o b ry m  go sp o d arzem . 1701 2 — 3

B liż sza  w iadom ość w  h an d lu  J . B i r .  
k i e g o  we L w o w i e  R ynek  N r. 40.

Na św ięcone! 
TORTY piernikowe,

P ie rn ik i toruńskie, i  ciasta 
ś w ią t e c z n  e, 

poleca fabryka

J. Wabaracego
n l i c a  S y k s t n s k a  1 .  3 0 .

Zamówienia przyjmują także 
składy we Lwowie J. A. Ba- 
czewskiego filia w Rynku 
Gromadziński & Cotnp. 
pernika 1. 2.

1. 25. 
ulica Ko- 
11721 1-1

cz^^^m ntTft»w y7~

N a j t a ń s z e  i  n a j l e p s z e
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Subiekt
m a jąo y ^ g ru n to w n e  w iadom ości fachow o, 
z n a jd z ie  k o rz y s tn ą  posadę  u 
m a n n a ,  handel tow arów  

1724 1—3

J a n a S c h u -
żelaznych .

w głównym składzie

HERBATY
pół kilo ztr. 1 .2 0 ,  najlepsze złr. 1.50

Fryd. Schubutha i Syna
we Lwow ie, w R ynku  N r . 45.

8-3
;W-

v°

Wieś
Z a g ó r z e ,

pow. łańcuckiego, 2 m ile od dw orca kolei 
P rzew orsk , p rz es trze n i 345 m . je s t  d o  
a p r z e d a u i a  w r a z  z  i n w e n t a ­
r z a m i .  W iadom ość u w łaściciela F .  U .  
w Z agórzu  poczta K ańczuga. 1726 1 — 3

1221 •Aa o io  j n n i  n.Ćz.ł 11— 12

Porządek dzienny:
1. Spraw ozdanie D yrekcji z czynności je j, tudzież 

w 1876 ro k u
2. S praw ozdanie kasow e z roku  1876.
3. Spraw ozdanie kom isji kontro lu jącej z b ilan su  za rok  1876.
4. Spraw ozdanie R ad y  nadzorczej, i w nioski co do podzia łu  czystego  zysku, 

tudzież w niosek udzie len ia D yrekcji abso lu to rjnm  z rachunków  za rek  1876 (§. 4U
b. B tatutn).

6. W ybór 3. członków R ady nadzorczej w m iejsce wylosow ać się m ających 
l§. 24. al. 5. stafc.)-

6. W nioski D yrekcji w ym azan ia  k ilku  członków  T ow arzystw a (§ 53. s ta tu tu ) .
7. W nioski Członków. 1877 1— 1
R ohatyn , dn ia 22. m arca  1877.
P e n tlie r , M łyński,

prezes. sekretarz.

2  do p o - i B  ® S = « P I 8 A N K I « = S 3 2  4 
• C l  q z m y d ła  m igdałow pgo kolorow e, n a- ■  

a  pisy : francusk ie, s z tu k a  ,po., 0  15, 2 
P  20, 25 do 35 c t  P i e r ś c i o n k i  z  b a -  w  
f l  lo n ik a m i n a  Ś m igosza, sz tu k a  35. o. b 
a  W o d a  k o l o ń s k a  nailepsza i p ra  2 9 w dziw a flakon po 25, 7 ,0 . fO i  1 ż ł ,  1rozw oju T ow arzystw a

D  przy odbiorze całego p u d e łk a  opuaz- h 
y  czam 10 pre, F l a k o n i k i  d o  o b ie -  y  

w a n ia  po 20  i  35 c t ,

>
i n ż y n i e r  i  k o n c e s jo n o w a n y  b u d o w n i ­

c z y  m i e j s k i ,  m i e s z k a ją c y  p r z y  u l i c y  

A k a d e m i c k i e j  N r .  1 7 .  w e  L w o w i e ,

p o d a je  d o  pow szechnoj w ia d o m o śc i, że 
p o d e jm u je  p o d  w a ru n k am i n a jp rz y s tę p -  
niejBzem i w y k o n a n ie  w s z e l k i c h ,  b u ­
d o w l i  l u b  r e k o n s t r u k c j i  w  z a ­
k r e s  b u d o w n i c t w a  w c h o d z ą ­
c y c h ,  t a k  w  m ieście L w o w ie  ja k o te ż  na  
p r o w in c ji ; o ra z  m a z a sz c z y t zaw iadom ić, 
że d e k re te m  W yso k ieg o  są d u  k ra jo w eg o  
z d n ia  18. lis to p a d a  1876 do  L . 62405 
z a p rzy się żo n y m  zn a w cą i ocenicielem  s ą ­
dow ym  d la  bud o w li i w szelk ich  do  te j 
g a łę z i  p rz em y słu  n a le żąc y ch  p rz ed m io tó w  
m ian o w a n y  z o sta ł. 1708 1—8

(K a p e lu s z e  f i lc o w e
, najnow szego fasonu i  w szelkiego k o lo ru , po z l. 1.80, 2 , 2 ,60, 3, 3 .5 '’, 4, !
> 4.50, 6  i  6 .60 ,

C Y L I N D R Y
ziwe ang ie lsk ie  najlepszego g s t
e t i a l l e t l i e t e  t. j .  f i l c ó w  
n l e t n i ą  g w a r a n c j ę ,  k tó r  

k ry sach  je d y n ie  u  podpisanego

K a r o l  l i n i a ,  X
......----- Ar, t----------------

> po zł. 3.50, 4, 5, 6, 7 i p raw dziw e an g ie lsk ie  najlepszego g a tu n k u  po' 8  zl. 
* nareszcie k a p e l u s z e  zw ane t i a l l e t l i e t e  t. j .  f i l c o w e  na form ie 
! obciągn ię tej m uszlinem  z d w u l e t n i ą  g w a r a n c j ę ,  k tó re  n ie łam ią  się
> i  niedopuszczają sztyw ności n a  k ry sach  je d y n ie  u  podpisanego

R. E- Schottola,
S ta d t ,  K ru g e rs tra s se  N r. 8 , w e W iedn iu ,

Skład towarów gutaperkowych
- '  1 - [gum i] a  t o :

Sznury ) cz#n,a-
W ę ż e  z w k ład k a m i lu b  b ez  ty ch  d la  b ro ­
w arów  i g o rzelń . W ę ż e  og ro d o w e [a n g ie l­
sk ie .]  W ę ż e  s p i r a l n e  [ślim akow ej form y] 
do  s ik a w e k , pom p i lokom obil. W ę ż e  g a ­
z o w e  w e w sz y stk ich  w ielkościach . W ę ż e  
k o n o p ia n e ,  su ro w e i gum ow ane. P a s y  
ś k ó r z a n n e  z n a jlep sz ej sk ó ry , szy te , 
W s z y s tk ie  g a tu n k i d o  h e r m e ty c z n e g o  
o p a k o w a n ln . W s z y s t k i e  p r e p a r a ­
t y  z e  s z m y r g l a  a  t o :  P łó tn a  szm yr- 
g low ane, p a p ie r  i szm y rg ie l. L a ta rn ie  n a ­
ftow e rę czn e  i n a  ścianę .

N a  ż ą d a n ie  w y sy ła m  cen n ik i n a j­
ch ę tn ie j. 1129 1 - 3 8

' ~Ł3fl9 7Mfl0a

naprzeciw  kościo ła 0 0 .  Jezu itów .

uprzyw.

gal. bolej Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.

Bom
Aleks. Mieczysława Orłowskiego

w e L w ow ie , ul. O rm iań sk a  1. 23. 
d o s ta rc z a  n a  d o b ra  z ie m sk ie  i realności 
m ie jsk ie  p o ż y c z k i  h ip o t e c z n e ,  za jm uje  
s ię  s p r z e d a ż ą  d ó b r z ie m sk ic h , fo lw ar- 
ków j re a ln o śc i, la só w , ja k o te ż  zboża i 
c h m ie lu ; w y d z ie r ż a w i a n i e m  d ó b r i fo l­
w a rk ó w  i zam ianę d ó b r n a  dom y.

Z dniem 1. kwietnia 1877 r. wejdą w 
życie sprostowania,. względnie zmiany ta­
ryf lokalnych kolei Karola Ludwika, któ-5 
re wydawane będą w biurach komercjal­
nych, tak dyrekcji ruchu we Lwowie, jak 
i generalnej dyrekcji w Wiedniu i w eko- 
nomacie tejże dyrekcji w Wiedniu.

Wiedeń w marcu 1877 r.
G en era ln a  D y r ek c ja .1711 2 - 2

poleca M agazynI Henryku Mii Her u, I
__ róg u l ic y  H a l ic k i,  N r .  6. A 
sk Łaskaw e zlecenia z prow incji za - a r la tw lam  jak  najsum ienniej o d w ro tn ą  r 
|  pocztą. ; 1696 2 -  8 <

< WAWAW ̂ AW AWAWz

Ogłoszenie konkursu.
Na opróżnione posady w de­

brach Hieronima księcia Lubo­
mirskiego:

k) K o n t r o l o m  l o s o w e g o ,
posiadającego praktykę leśną, 

b) Ł o n  c z e g o ,  obznajomio-
nego gruntownie z myślistwem i 
z odbytą dłuższą praktyką,

c) D w ó c h  l e t n i c z y c h ,  po­
siadających egzamina rządowe,

d )  D w ó c h  p o d l e ś n i c z y c h ,

którzy w tym fachu praktykowali,
e) D w ó c h  p i s a r z y  ekono­

micznych.
Powyższe posady są do obsa­

dzenia częścią w dobrach rze­
szowskich częścią przemyskich,' 

[począwszy od kwietnia i lipca r. b. 
‘w " BraeB“,,*“ Bia8 Podania kandydatów na powyższe 

posady zaopatrzone w odpisy świa­
dectw, dokumentów lub rekomen­
dacji z podaniem wieku i stanu, 
winne być przesłane najdalej do 
1 0 .  k w i e t n i a  r. b. pod adresą: 
„Zarząd dóbr Bakończyce" poczta 
Przemyśl. Podania pozostałe bez 
odpowiedzi mają by ć uważane za 
nieuwzględnione. ie94 2 3

Kr* Na św ięta
poleca wybornePIWO Szweehackie

we flaszkach i beczkach.

Sbłiid piwa A. Hrchera,
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 8.

J .  A «  B A C Z E W S K L

1706, 2 - 3

3. kwietnia
4 0 0 . 0 0 0  zł,

u a  p r o m e s ę  l o s .  k r e d y t o ­
w y c h  cena zł. 5.5P,

n a  p rom esę  n i .  W i e d n i a  cena 
zł. 3.60.

n a  l o s  R u d o l f a  eona 15 zł.

n a  l o s  m .  K r a k o w a  cena 
16 zł. 1670 2 - 3

Do n ab y c ia
w h a n d l u  p łó c i e n  i  h e r b a ty

FR. SCHUBUTHA i SYNA
w e Lw ow ie, R y n ek  45.

lik w o ro w

francuzkich

holenderskich
i

gdańskich.

CUKIER

w PARYŻU 1867 
srebrny medal

w ALTONIE 1869 
srebrny medal

I R U M
[zagraniczny

w HAWRZE 1868 
srebrny medal

w Wittembergu 
1869 srebrny medtl

w WIEDNIU 1873 
srebrny medal

S przedaż
hurtow na  

w ó d e k  i 

rozolisów 

własnego  

w y r o b u

w WIEDNIU 1866 
srebrny medal

w Rudolfsheim 
1872 srebrny medal

W L o n d y n i e  1 8 7 3  
w ielk i z ło ty  m -d a l

S O I

il ■ -  -£ -■  I 

j - C  P
o

W  c

^ • . o

B i

w AMSTERDAMIE 
1868—złoty medal

w MOSKWIE 1872 
srebrny medal

Pierwsza i najstarsza

zu doskonałość wyrobów wyszczególniona

FABRYKA KRAJOWA
s p i r y t u s u ,  l i k i e r u  i  r u m u .

Zamówienia na prowincję wykonują się spiesznie i wolue są od opłaty akcyzowej i 
propinacyjnej, z fabryki mojej na Zniesieniu koło Lwowa.

Cenniki dotyczące na żądanie bezwłocznie franco się rozsyłają.

Galicyjski Bank kredytowy
w e  L w o w i e ,  u l i c a  W  a ł o w a  1. 4 ,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 
wydaje następujące

asygnatf Rasowe
,5 procentowe za
6

Ostrygi ostendzkie, 
Ł o s o s ie  z Renu,

z a w s z e  ś w i e ż e
w  handlu

L. H. M ałeckiego
w hotelu Angielskim .

, 1 2 4 3 , . .  w e  L w o w i e .  27—?

C. k. w y ł. u p r z y w . i l . •

Proszek do p ran ia
(Schnell-W asche R ein igungspu lver), 

w y r a b i a n y  przez F r u n z  P a l n i e ,  
■ i-n u tP ll l in . C u u l i ^ ,  iegt lllijlainiyul, 
najw yborniejszym  i na jtańszym  środkiem  
do p ran ia  jak ie jk o lw iek  b ielizny . Zapo- 
nioeą tego  proszku, n iezaw ierającego  w so ­
bie ża ln y ch  szkodliw ych ing redy jencji, 
może jed n a  osoba w 4 godzinach , przy  za­
stosow aniu  m ojej m etody do p ra n ia  i uży­
ciu 4 łu tów  tego proszku dw ie balje  b ru ­
dów do b iałej czystości, n ie  uszkodziw szy, 
sobie p rzy tom  rą k  i bez gotow ania , w y . 
prać. Każda cz y sta  woda ta k  rzeczna ja ­
koteż i s tu d zien n a przydajc się do p ran ia . 
Bod gw aranc ją  za prawdziwość te g o ,vw y­
sy łam  próbki w raz z prospektem  za  nade­
słan iem  franco  1 z ł . O dprzedającym  udzie­
lam  znacznych k o rzyści

S k ł a d  w e  L w o w i e  w  h a n ­
d l u  M a u r y c e g o  B a ł ł a b a n a ,  
p r z y  p l a c u  M a r j a c k i m  I .  8 ,  w 
K rakowie w a jencji D. G ros, w Rzeszo­
wie u S cb eitte r & Co., gd zie  teg o  proszku 
jako też z T ru tn o w a  w o ry g in a ln y c h ‘.p u ­
dełkach, opatrzonych  m oją w in ie tą , mabyć 
m ożna ca łe  1 z ł. 20 r,, pół 65 c., ćw ierć 
p u d e łk a  35 c.

O. k . wyłącz, uprz. k r o c h m a l  w  
t a b l i c z k a c h  iT a b le ttk ra ft-G lan z stiirk e ) 
z now ą in stru k c ją  do p rasow ania, w raz z 
receptą na  środek  do w yw abiania p lam  p o ­
w stałym i ze rdzy  i a tra m en tu , k tó ro  do 
każdej tab liczk i je s t  dołączona, kosztu je  
20 c. a. w. i p rzy d aje  się do każdej cien­
kiej i zw ykłej b ie lizny . P rz y  odbiorze 
20 tabliczek ra b at.

U zn a n ie  i  p o lec en ie .
W ielm ożny panie F ranc iszku  P alm ę 

w T ru tn o w ie !
P rzy s łan a  m i 10. styczn ia  m etoda do 

p rania , p rzew yższyła w szystk ie d o tąd  m i 
znane sposoby p ra n ia . P róbę p ra n ia  prze­
prowadzono ściśle  w ed ług  pańsk iej recepty , 

b y ła  to  raflość p atrz y ć  się, ja k  p raczki 
ża rtu jąc  i śm iejąc się  praw ie zabaw ką w 
k ilku  godzinach u p rz ę tn ę ły  się  z praniem . 
Mogę ted y  ten  sposób p ran ia  z pełnem
sum ieniem  polecić każdej gospodyni.

Z pow ażaniem  ,
J a k ó b  O b o r t i n g ,  

n o tari .sz gm in y  w S t. H u b e rt  w  Banacie.

Do pana Franciszka Paline 
w Trutnow ie!

D nia fi. s ie rpn ia  1875 pod m oim  a d re ­
sem  p r z y s ł a n e j  2  fun ty  p roszku  do p ra ­
n ia w ypotrzebow ano ju ż , na  żądanie zaś 
m ojej żony i na  prośbę k ilku  in n y ch  pań , 
zm uszony jes tem  zam ówić znaczniy jszą 
ilość teg o  w ybornego proszku .

C hociaż m ieszkam y na dalek iom  p o ­
łud n iu  W ęgier, to  przecież pański p ro d u k t 
używ a u naszych pań, k tó re  się o tem  
p rz ekonały , w ielkiej w z ię tośc l

(Zam ów ienie). B e r n a r d  K i n z e l ,  
k ró l. węg. geom etra.

P anczow a niedaleko B e lg ra d u , 7go 
m arca 1876. 1632 5 — 6

8-dnłowem wypowiedzeniem 2
S  :  :: «

zaś wszystkie w obiegu będące 7°|.» asy gnaty kasowe oprocen­
towują się po 7°lo tylko do dnia I . czerw ca 1875, 

a od tego terminu PO z 90dniowem wypowiedzeniem.
L w ó w , 26. lutego 1876 Dyrekcja.

' f i 1! °l W 2 0

ł l e z  b ó l u
1 bez wstrzykiwania

bez lekarstw  p rzeszkadzających  traw ie­
niu, tu d zież  bez chorób następnyoh i 
przerw aR ia zatrudnienia, w yleczą w ed ług  
zu p e łn ie  nowej m etody, dośw iadczonej w 

niez liczonych  w ypadkach 
u p ł a w y  r n r y  m o c z o w e j ,  

ta k  świeżo pow stałe, jakoteż bardzo za­
s ta rz a łe , n a tu ra ln ie , g ru n to w n ie  i  szybko 

D r .  I I A K T M A A A ,  
członek lekarsk iego  W y d z ia ła ,  

w W le d u iu  S ta d t, U a b s b u r g e r g  n ie ja k  
daw nie j, lecz S ta d t, S e i le r g u s s e  N r . 11.

W yleczą tąkże  wy rz u ty  isk ó rae , awę* 
żenią, upławy u kobiet, b h daczkę , n ie­
p łodność, up ław y, 1 1 1 1 8 0 — 100

o s ł a b i e n i e  m ę z k i e ,  
bez w yrzynau ia  i bez w y p a lan ia  rów nie 
leczy s y f i l i s  i  w r z o d y  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  za pomocą k o re s­
pondencji. Zą dyskrecję ręczy, a  n a  żą­

dan ie w y sy ła  bezzw łocznie lekarstw a.



Z własnej fabryki

Nowości literackie nakładowe i komisowe.
K S I Ę G A R N I  I  S K Ł A D U  N U T

Gubrynowicza i Schmidta
we Lw ow ie, p rzy  p lacu  św. D uclia 1. 10.

O r y g in a ln a  P a s t a  P o m p a d o u r .

w o s k o w ć  i  s t e a r y n o w e

KOŚCIELNE i

POGRZEBOWE
sp rż e d a je  n a jtan ie j h an d e l

Fr. Schubutba i Syna 
Lwów, R y n ek  4iS.
R o z sy ła  cen n ik i szc zeg ó ło ­

w e fra n k o . 1566 3 —5

L i s t y  K o ś c iu s z k i  do M okronow skiego 
i in n y ch  osób p isa n e , z e b ra ł i w stępem  
o p a trz y ł L u cjan  S iem ieński 2  zi. »i>c.

H i s t o r j a  m o je j  d u b e l t ó w k i , przez 
a u to ra  „K łopo tów  Btarego kom en­
danta® ( 0  c t.

C arlen  E . P . R ó ż a  z T i s t e l e w ,  2 t., 
pow ieść 3 z ł.

B re d t-H a rt . O b r a z y  K a l i f o r n i i ,  n o ­
w ele am erykańsk ie  1 zł. 60  c.

A rja . S k a r b  m o je j  c i o c i , pow ieść 
1 z ł. 80  c.

W

POKARM dla dzieci,
d la  w z m o c n ien ia  d zieci słab y ch  
i  d e lik a tn y ch  p ie r s i, ż o łą d ­
k a , c ie rp ią c y c h  na n ie d o k rw is to ść  
n a jlep sz y m  p o karm em  je s t

RACAHOUT ARABSKIE 
p ro d u k t p o ży w n y  i w z m a c n ia ją c y  
p rz y g o to w a n y  p rz ez  p . b e la n g re -  
■ ier w  P a ry ż u .

S k ła d  w e L w ow ie  w  ap te co
M iko lascha . 3857 1 0 - 1 2

S ta n ley  H . J a k  o d s z u k a łe m  L i v i n g s -  
t o u a ,  podróż 1 z ł. 60 c.

T ro tia k  Józef. M a z n r e k  C h o p i n a , 
now ella 60 c.

J a n o ta  D r. E . B o c i a n , opow iadania, 
sp o strze żen ia  i u w rg i 36 c.

Czem eryński D r. I .  P o w s z e c h e n e  p r a ­
n o  p o w . a u s t r j n c k i e ,  d la  uży tku  
podręcznego tom  I . w ydan ie I lg ie , 
ze szy t po 75 c.

P rz y  zeszycie 1. p ła c i  się oraz za  ze­
sz y t o s ta tn i.

BBZIEŁA J , Bi? Z A L E S K IE G O .
P i e n o s z e  z b io r o w e  w y d a n i e  p r z e j r z a n e  p r z e z  a u t o r a .

N iem cew icz J . U. J a n  z T e  c z y n a ,  || P a m i ę t n i k i  P a s k a .  W ydanie nowe
pow ieść h is to ry cz n a. k ry ty c z n e , p rz e jrz an e  przez prof.

II D ra  W ęelow stiego .

D z ie ła  Z a le sk ie g o  w y jd ą  w k w ie tn iu , zaś N io m cew ica  i P a s e k  w m a ju  b . r .  
P o w y ż s z a  k s ię g a rn ia  o tr zy m a ła  ró w n ie ż  n a jn o tss z e  d z i e ł a :

L i s t y  o G a l i c j i  d o  G a z e ty  P o l s k i e j  1875— 1876 K raków  18’ 7 1 z ł  60  c. 
F alkow sk i Ju liu sz . O b r a z y  z ż y c i a  k i lk u  o s t a t n i c h  p o k o le ń  w  P o ls c e .  P o ­

znań  1877 3  z ł. tO  c.
A m i lk a r  K o s iń s k i  w e  W ł o s z e c h  1 7 95- 18-'3 r . P o zn ań  1873 7 zl. 8  l c.
Ż y w e  s ł o w a  J e r e m ie g o  1C63 -1 8 7 7  1 z ł. 80  o.

Powieści historyczne J. I .  Kraszewskiego:
L u b o n ie ,  pow ieść X  wioko, 2 tom y  8 zl. 36 c. 1716 1 - 2
B r a c i a  Z m a r tw y c h w s t a ń c y ,  pow ieść z czasów C h robrego , 3 to iuy  5  zl.

S ta w n a  od  la t  150
: ja k o  je d y n y  ś ro d e k  leczn iczy  i k o n se rw ac y jn y , z a p o m o cą  k tó re l  z a  p isem n ą  
1 g w a ra n c ją  w c ią g u  14 dn i b ez  ś la d u  u su w a  s ię  p ie g i , o s tu d y , p ryszcze , d z ió b y , 

w ągry , cz erw o n o ść  no sa , w  ogó le k aż d ą  n ie c z y s to ść  n a  tw a rz y . P is e m n a  
g w a r a n c ja  d a je  ta k ie  za p ew n ien ie , że  g d y b y  ta  o ry g in a ln a  P a s ta  P o m p a d o u r 

e  b ęd ą .n ie sk u tk o w a ła , p ie n ią d z e  bez p rz e sz k o d y  o d d an e  będą , 
p isem  u ży c ia  1 zł. fO ct. n W ilh e lm in y  R ix , * 
b erc ie  R ix .

C ena s ło ik a  z p rze- 
w dow y po  d o k to r z e  A l- 

1616 2— 6

w e  W i e d n i u ,  A d t e r y a s s e  1 2 ,  I I  p i ę t r o  w e  w ł a s n y m  d o m u .

3SS?3 P r a w d z iw e

W I L H E L M A
a n t ia r tr e ty c z n e  i a n tire u m a ty c z n e

k r e w  przeczyszczaj ące z ió łk a
(p rz e c z y s z c z a ją  k re w  w s ła b - ś c ia c h  g o śc a  i r e u m a ty z m u )  s ą  n a

K u r a c j ę  w i o s e n n ą
j e d y n i e  s k u t e c z n i e  d z i a ł a j ą c y m  ś r o d k i e m  d o  p r z e c z y s z c z e n i a  k r w i , 

ta k o w e  bow iem  p rz e z  p ierw szo  zn a k o m ito śc i m ed y c zn e

w  „ E U R 0 P I E ‘£ 120117
p o t w i e r d z o n e  z o s ta ły , ja k o  że s k u t k i e m  d a ją c e  s ię  u ży w ać.

S ta n o w c z o  s p r a w d z o n e D z ia ł a n i e  w y b o r n e .  S k u te k  n a d z w y c z a jn y .
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J a s io n a  ?
JARZYN, ROŚLIN PASTEWNYCH, TRAW, LEŚNE itp.

świeże i pewne ze zbioru 1S76, po miernych cenach, tudzież
O w ies e s a r n s  B e l g i j s k i  n a j w c z e ś n i e j s z y  

56 k ilo g r. [c e t. w ied .] po  7 zł.

JlfCZlIlleń g r u b o z i a r n i s t y  I m p e r i a l  
56 k ilo g r . [ce t. w ied .] p o  8  z ł. p o lec a  sp e c ja ln y  i w y łą c z n ic

G ł ó w n y  s k ł a d  n a s i o n
TEOFILA ŁUCKIEGO

We Lwowie, plac Halicki 1. 15. w gmachu Banku hipotecznego.

Za le iw olen iem  c. k. 
kancelarji nadwornej.

P r iec iw  fa łiser ilw om  
prawnie za warowane 

marka ochronna, W ie­
deń lS . maja 1870.

NajwyŁuym patentem  
Jego ces. Mości ochro­
nione. Wiedeń 7. gru­

dnia 1855.

Prawdziwe włoskie
5  m ed a la m i 

o d szc zeg ó lu io n e

toryfiiiHilHe OCABtBAA-^s®,
b e z p o ś r e d n io  p r z e z  w y n a la z c y  G iu s . D o n a t!  z B u d r i o  w e W ło s z e c h .

W y łą czn y  i je d y n y  s k ła d  g łó w n y  d la  ca łe j E u ro p y , ty lk o  u 
Jeneralneńo ajenta Ed. Witta w e  W i e d n i u ,  v e r l .  K a r n t n e r s t r a s s e  5 9 .

Obcene dają w cyrku Carre w  B edapeiaeie, mieatkańee Apenin (nazw ani Oeari- 
ninraami) na tym initrom encie koncerła, które wtbndzaja podziwienie , fdyż ten Instru­
ment Jest nie oszacowanym. . . . .  . . .

t.ry na tym instrumencie m eg i s ię  nauetye i niem ntyknlni wedtup ulozonoj prze- 
zemnie szkuty w  kilka godzinach, a n isk a  cena tego instrumentu, przynieść może każde- 
mu zabawkę m iła.

Każda OUT prawdziwa OCARINA | G I U S E P P E  D O N A T 1  W  B U D lł l )
opatrzona je s t  stemplem wynalazcy.

tW Oryginalne c .  . ___________________________________________
wraz a drukowaną sakotą t j . _ t i.jo, B.—, J.50, 8 .—, ł . —, 5 .—,

Nr. V. do akompaniamentu pray fortopianie.
Nuty Nr. I., II. III. (dla niemuaykalnych), o 18 malodjach 40 e t. Skorzanna etu i od 

Nr. I. do IV 50 ct. Nr. V. do VII 1 at.
Harmonijnie nastrojony Terzet 7 zt. \

„ „ Ouzrtet 12 z t. )  szczególnie dla
„ „ Seztet \  tow arzystw ,

z basem (szpetna orkiestra) 30 zt. )
W ysyłka za gotówką lub zaliczeniem . Hurtownikom rabat.

1. Ilt. IV. V. VI. VII.

1121
6 - 1 0

N O W Y  W Y N A L A Z E K .

parfik IX O R A  breonie
P A F F U M E R Y A 1 X O R A  B R E O N IE

ED. PINAUD
M y d ło  .
E sse n c  a  d la  c h u s te k  
W o d a  to a le to w a  
P o m a d a  .
O le jek  .
P u a e r  ry ż o w y  . 
K o sm ety k

a l’IXOKA 
a  1’1 X O R A  
a 1 1 X 0 1 1 1  
a  1 1 X 0 11A  
a 1 I X O K A  
a I 1 X O B A  
a  l’IXORA

l I l C J f J E ł t t  L w ó w
u l ic a  G r ó d e c k a  N r . 4 7 7<.

S k ła d  m a s z y n  i  n a r z ę d z i  ro ln ic z y c h

Angielskich, Amerykańskich i krajowych.
S i e n n i k i  rzędowe nowego modelu o 

kołach drewnianych i z kutego że­
laza, o dwóch trawerzacli: tudzież

S ie w n ik i  szerokorzutne,
P łu g i  i  B r o n y  1667 2 - ?
K u lty w a t o r y
P o d s k ib n ib i  i  B la r k ie r y  
K ie r a t y  patentowane BI. H o i l i e r r a

B llo c a r n ie  k o n n e  i r ę c z u e  
B lly n k i i  S o r t o w n ik i  
S ie c z k a r n ie  z dwoma i 3ma nożami 
L o k o n io b i lc  i parowe B llo c a r n ie  
B lly n y  i  S z r o to w n ik j , jakoteż 

wszelkie inne narzędzia rolnicże 
najlepszego wyrobu,

jjap S t a r e  m a s z y n y  p r z y jm u j e  s i ę  d o  n a p r a w y  i  p r z e r o b i e n iu .  
I l l u s t r o w a u e  p r o s p e k ta  n a  ż ą d a n i e  i  g r a t i s .  

G w a r a n c j e  i  k r e d y t  u d z i e l a  Mię.

Z ió łk a  t e  cz y sz c z ą  c a ły  o rg a n iz m ; j a k  ża d en  in n y  ś ro d e k , d z ia ła ją  we 
w sz y stk ich  cz ęśc ia ch  c ia ła  i w y d a ją  z n ieg o  p rz e z  w e w n ętrz n e  u ż y w a n ie  w sz y stk ie  
n iec zy s te  soki* i z a ro d y  s ła b o ś c i ; s k u te k  j e s t  ta k ż e  p ew n y  i t rw a ły .

W ylccza ję  zu p ełn ie  g o śc iec , re u m a ty z m , s ła b o śc i k o b iec e  p o w s ta łe  
z  p o ro d u  i  z a s ta rz a łe  i uporczyw o  c ie rp ien ia , n ie u s ta n n ie  ro p iące  ra n y , ja k o  te ż  
w sz y s tk ie  s łab o śc i ta jem n icz e , w y sy p k i n ask ó rn e , p ry sz cze  n a  c ie le  lub  n a  tw arzy , 
l isz a je  1 n ie sz y s te  w rzo d y .

Szczególn ie  dobry sk u te k  o k a z a ły  t e  z ió łk a  p rz y  z a tw a rd z e n ia c b  
w ą tro b y  i ś led zio n , j a k o  te ż  p rz y  h em oro idach , żó łtac zce , g w a łto w n y c h  bo lach  
uerw ow ycb, m u szk u ło w y ch  i s taw o w y ch , w  b o lac h  ż o łą d k o w y ch , p a rc ia c h , z a tw a r- 
d zen iach , w s trz y m a n iu  m oczu, p o lu c jac b , im p o te n c ja c h , u p ła w a c h  itd .

C ierp ien ia  j a k  sz k ro fu ły  i o b rz m ie n ie  g ru c zo łó w  le c z ą  s ię  p rę d k o  i 
g ru n to w n ie  przez trw a le  p ic ie  ty c h  z ió łe k , p o n iew a ż  ta k o w e  s ą  la g o d y m  i ro z w al- 
u ią jąo y m  śro d k iem , p ęd z ąc y m  m ocz.

M nóstw o za św iad cz eń , tu d z ie ż  piBin u z n a n ia  i p o ch w ały , k tó re  się ' n a  żą d a- 
nio  g ra ti3  p rz e sy ła , p o tw ie rd z a ją  p ra w d z iw o ść  p o w y ż ej w y p o w ie d z ian e g o .

W d o w ó d  te g o  p rz y ta cz am y  n a s tę p u ją c e  p ism a  u zn a n ia  :
Do p. F rań . W ilhelm a apt.* w N e u n k ir c h e n !

S ch e lle ta n  p o d  M. B u d w itz , 2 . m a ja  1876.
U żyw ałem  p a ń sk ic h  a n tire u m a ty c z n y c h , k re w  p rz ecz y szc za jąc y ch  z ió łe k  n a  

p ró b ę  p rz ec iw  m oim  cie rp ien io m  w  sp o d n ich  cz ę śc ia c h  c ia ła , a  po  u ży c iu  3. p ak ie  
c ik u  p rz ek o n a łe m  s ię , że  te n  p re p a ra t  j e s t  w y b o rn y m  śro d k iem  leczn iczym  prze 
c iw k o  podobnym  cie rp ien io m . Z  po w a żan ie m  A n d r z e j  N e u w ir th ,

_______ ____________ za rzą d ca  d ó b r  S ch elle ta n .

D o p an a  F ra n c is z k a  W ilh elm a, a p t . w  N e u n k irc h e n .
M o ścisk a  11. m a ja  1876.

P o n ie w aż  p rz e k o n a łe m  sie , że p a ń sk ie  a n t ia r tr e ty c z n e , a n tire u m a ty c z n e , 
k re w  p rz e c z y sz c z a ją c e  z ió łk a  w y w ie ra ją  d o b ry  sk u te k  w k aż d e j s ła b o śc i u p ra szam  
p rz y s ła ć  m i za  za lic zen ie m  10 p a p ie c ik ć w  p a ń sk ic h  z ió łek . Z  p o w a żan ie m

E r a z m  P o d g ó rsk i, n ad z o rca p rz y  k o le i K a ro la  L u d w ik a .

D o  p a n a  F ra n c . W ilhelm a w  N e u n k irch en .
R e tten eg  p o d  K rig lau b , p o c z ta  R a tte n , 21. k w ie tn ia  1876.

P rz e z  u ż y c ie  p a ń sk ic h , a n tia r tr e ty c z n y c h , a n tire u m a ty c z n y c h , k re w  p r z e - ' 
cz y sz e z a ją c y c h  z ió łe k , u s ta ły  m oje c ie rp ie n ia . M ogę p an u  za ra z e m  d o n ie ś ć , ż e )  
w ie le  z m oich  zn a jo m y ch  u ż y w a ły  W ilh elm a z ió łk a  z d o o ry m  sk u tk ie m .

Z  p o w a żan ie m  H e łe n e  K n o llm u U er.

3 7 * , B o u l e o a r d  d e  S t r a s b o u r g ,  3 7 .  
wo L w o w ie , w  m agaz. p e rfum  pp. 
B a y e ra  i L eona , S trzy żo w sk ie g o  i w 
1029 a p te c e  P . M iko lascha . 2 0 — 2 ’’

C e s .  w i to
w y łączn ic

król.
uprzyw .

d o  f a r b o w a n i a  s i w y c h  w ło s ó w  

w ynaleziony  prec-z

A. M a c z u sk ie g o
fabrykanta p erfu m ,

we W ied n iu , K a rn tn e rs tra s se  26.
T en  c. k . w y łącznie u p rzyw ile jow any

środek  do farbow ania  w ło ­
sów , fa rb u je  siw e włoBy trw a le  na 
czarno, brunatno lub  blond, 
sporządzony  z zielonych łu p in ek  orze­
chow ych, zd row iu  i  w łosom  najn ieszko- 
dliw szy, fa rb u je  włosy w  p i ę c iu  m in n - 
t a c h  p ięk n ie  i trw a le  na czarno  i b lond , 
a  fa rb a  w  m yciu  nie źle .de.
F la k o n  p ły n , ek s tra k tu  orzechow ego 3 zł. 
S«łoik pom ady orzechow ej 2 „
F la k o n  o lejku  orzechow ego 2 „ 
P ó ł flakonu olojku orzechow ego 1 „

P raw dziw e do n a b y c ia : 

P a rfu m e rle  MACZUSKI, 
w e W iedn iu , K a rtn e rs tra sse  26.

W e Lw ow ie w hand lu  K. S trzyżow sk iego . 
» » » L eo n a Sedlaka .

W  K rakow ie „ W ilh e lm a  Fenza.
„ ,  W . J a b n a ,

1727 1- 16

Główny skład

T R U M I E N
metalowych

w handlu

A. F aliszew skiego
w Przem yślu

przy ulicy Franciszkańskiej
po cenach fabrycznych.

1710 1— 6

000000000(^0'

Dr. CDABLF
D E PU R ATI F 

a . .  SA N G

ulica 36, V ivienne 
w P ary ż u .

Syrop ten  leczy k ro ­
iły, liszaje, wyrzuty sy- 
ftlistyozne, ozyśoi krew.

POM M ADA przeciw  liszajom, wyrzutom. 
K Ą P IE L E  M IN E R A L N E  przeciw  słabo- 

ło iom  n a skórnym. 1016 48—48
H S Y R O P  z CYTRY- 

Inianu żelaza, ie- 
luzy gonoreje, u traty  na 
h ienia i upławy białe. 

D ołączony je a t  p n a p e k t  w polsk im  języku. 
W e Lw ow ie w a p t. P . M iko la ich .

P L U S  DE

COPAHU

iB5HSHS2S?S25252525£lS5S?525ZSE5EćSE5ES&?5iH?52SOi

SC. BRETON
Brevetó S. G. D. G.

Farby roślinne
u lep szon o

Dla cukierników, 
do lo d ó w  i s o r b e t ó w ,  

uznano ?a n ie sz k o d liw e  d la  
zdrow iu . 10 m ed ali n a  w y sta ­
w ach  pow szechnych w P ary ż u , 15 rue 
M o n to rg ae il. 1028 22—26

D ostać  m ożna we L w ow ie w ap tece 
P .  M ikolascha i w  cu k ie rn iach  pp. 
R o tle n d e ra  i K osteckiego .
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Z astrzega s ię  przed fa łsz o w a n ie m  i o szu stw em .
P raw d ziw o  W ilh e lm a  a n tia r tr y ty c z n e  i an tire u m a ty czn o  k re w  o c z y szcz a­

j ą c  z ió łk a  o trzy m a ć  m o żn a  ty lk o  z m ięd zy n a ro d o w e j fa b ry k ac ji W ilh elm a a u tia r -  
try ty c z u y e h , an tire u m a ty c z n y c h , k ró w  o c z y sz c z a ją c y c h  z ió łe k  w  N e u n k i r c h e n  
pod  W iedniem , lu b  te ż  n a  s k ła d a c h  w  d zie n n ik a ch  w sk a zan y c h .

P a k ie t  p o d z ie lo n y  n a  ośm  poreyj, p rz y rz ą d z o n y c h  w e d łu g  le ­
k a rsk ic h  p rz ep isó w , w raz z o b jaśn ien iem  sp o so b u  u ży c ia  w  ro z m a ity c h  ję z y k a c h  
1 zt. O sobno z a  s te m p e l i  o p ak o w an ie  10 c t

D la  d o g o d n o śc i P T . p u b lic z n o śc i, p ra w d z iw e  W i lh e lm a  a n t i a r t r y t y c z n e ,  
a n t i r e u m a ty c z n e  k r e w  o c z y s z c z a ją c e  z ió łk a  o trz y m a ć  ta k ż e  m o ż n a :

We LWOWIE: u Z. Rnckera apt.. Jak. Belaera apt., Jak. Piepeea apt.. W, M araaatkiewicaa i K. 
K n yian ow ak iege; w Bielaku O. Zabystraan apt., w Bełaie Adolt Grosa apt.. w  B ia ł-j Jo«. Knaus. 
w Bobree A. bliedleekt apt., w B.tason-cack A, Waaou-iea apt.. w Brodach 51. S. Frantos, w 
Bririanach O. Fadeuhecbt, w B ursatjnie J. N. Klinke apt., w Ctcruioweach tgn. Scbnirch i J. 
Oolichowski apt„ w  Uobromilu A. Srotowski apt., w Drób obyciu L. Dobrtynieeki apt. i  J. Ale- 
ksiew ica apt.. w Jarosław iu Lud. W istocki apt., w Johannesthat P. Hofuiann, w Kamionce Slru- 

tow e^Z aw atkicw ica apt., w Kotomyji 51. Bolchowpr, w K oiowy K. Cbalbaiaay apt.___ _ . . . .  Krak#-.
rauciyAiki nyt./w 'M on asterzyikach  Wład. Żarski apt., w Nowym Targa K. Laur, w  No- 

S^cau P. F ilipek apt., w O święcim ie K Słebarski, w Podyórso J. >kałlcalaki ap ł.t w  Podwo 
toczyskach D. Schmeider apt., ,w  Praemyśla J. Geidetachka, w RadAieehowie A. Jaśk iew icz apt
w Rohatynie Ilirach Łiebrcich, w Radowcnch A. Deeani apt., w Rymanowie IV. Woj tynki e w ie z 
apt., w  Rzeszowie W. W ojtrnkiewicz apt.. w Samborze P iotr Gailhofer apt-. w Sanoku Jan Za- 
rewiez apt., w Sadogórze Damian Kubinowiec apt., *r S tanisław ow ie Fried. Stecher apt., w 
St<*yjn Julian Zgóraki apt., w Sucz&wie Julian Siebert apt., w Tarnopolu F. Jamrogiewiez apt., 
w Tarnowie E. Rauk apt., w  Wadowicach S. Kurowski apt., w Zaleszczykach Jakńb Aegrusz apt., 
w Znrawnie J. Tom aizew ski apt

i l l l ń s k i  S z c z a w ,
najdonośle jszy  rep re zen tan t szczawów a lk a liczn y ch  (ua 
10.000 cz ęści z a w ie ra  3 3 .6 3 3 9  n a t r a n u  w ę g la n e g o ), z a s tę p u je  u  n a s  n a j ­
z u p e łn ie j  ź r ó d ła  V ic h g ,  a  z a w ie ra ją c  w so b ie  w iększą ilość kwhsu 
w ęglow ego, p o siad  a  n ie z a p rz e c z o n e  n a w e t w yższe  z a le ty  o d  V i c h y ,  
p rz y d a jo  s ię  b ow iem  ta k  w sw ój p ie r w o t n e j  t e m p e r a tu r z e ,  ja k o te ż  może 
b y ć  u ż y ty  w d o w o ln e j t e m p e r a tu r z e  o g r z a n y .  B il iń s k i  szc zaw  o d z u a c z a  
s ię  w sw y c h  s k u tk a c h , ja k o  ś ro d e k  n e u tra l iz u ją c y  k w a s y , a  p rz e z to  p o d ­
w yższ*  a lk a lic z n ą  ese n c ję  k rw i. O dda je  w ie lk ie  u s łu g i :  p rz e c iw  z g a d z e ,  
k u r c z o m  ż o ł ą d k o w y m ,  p r z e c iw  k w a s o m  w  r u r c e  m o c z o w e j,  d i e t a z i e ,  
k a m i e n i o w i  n e r k o w e m u ,  i  m o c z o w e m u ,  p r z e c iw  g o ś c o w i ,  c h r o n i c z ­
n e m u  r e u m a ty z m o w i ,  c h r o n i c z n e m u  k a t a r o w i  p ę c h e r z o w e m u  i  p ł u -  
c o w e m u ,  p r z e c i w  t w o r z e n i u  s i ę  k a m ie n i a  ż ó łc io w e g o ,  e a t ł u s z c z e -  
n i u  w ą tr o b y ,  p r z e c i w  f l e g m i s t y m  h e m o r o id o m  i  s z k r o f u ł o m .  R ó ­
w n ie  ja k o  d y e t e t y c e n y  n a p ó j  z y sk u je  b iliń sk i szc zaw  c o ra z  w iększe  
w zięcie, a  ja k o  n a p ó j  o r z e ź w i a ją c y ,  j e s t  p o w sz e c h n ie  łu b ia n y , 1103 1 6

M. F . L . In d u strie -D irec tio n  w B ilin  (Czec iy).
S k ła d y  we L W O W IE : E .  M endrochow icz, W ik t. G oldbaum , w K R A ­

K O W IE : J .  W en tzel, Joz. G oldw asser, W . G o id w a sse r, S t. F e in tu c h , K on. 
W iśniew ski, a p t . w T A R N O W IE  M iildnor & Co. A . L iebschu tz .

Jako najbezpieczniejsze lokowanie kapitału
a równoczesną nadzieja zrobienia wygranej, polecam

Silosy za miesięcznemi spłatamiczęściowemi.
L»ay to dla zupełnej pewności złożone będą w pierwszej austr. kasie osrezędnośei na naawitko kupującego, 

ria  s ię  tymże spłatę w  znaeanej k w o c ie . gdyż tylko mała część przypadnie do u isaczenia w m iesięcznych spłatach  
cista  aaś poseatijo jako sa liczża  do spłaty.

na naszą korzyść przypada do spłacania : 
zł. 40 z dodatkiem 4 z ł. i w  0 m iesięcz. ezęse. ratach

1
pfzezeo uła- 

cz^ściawyeh,

Na przykład kosztuje : 
los miasta Wiednia z ł .  103 
B kredytowy w 118
n a r ,  1860 na 100 zł. „ 130 
.  z r. 1864 na 100 z ł. „ 143 

83

i po zł. 6.-— 
10.—
7.50
8.50„ w ęgiersk i „ „ „ 83 „ 3 5  _ 5 _ „ w fi —

„ 1|5 z r. 1830 „ 157 „ 7» n  ’ " » • » •
„ re f l.  Dunaju „ 111 „ 44 _ 5 „  „ I Z  Z 6.50

ree ttonym y pierW*Ł<J wkładc< <rJ wa kupujący sam aa sw ój w łasny los, którego serjs i numer w yraionym  b idzie  w  dokumencie

S p rz e d a ż  i k u p n o  p a p ie ró w  w a rto śc io w y ch , m o n e t z ło ty c h  i i r e b rn y c h , za lic zk i n a  lo sy , o b lig ac je  i  lis ty  
za sta w n e. Z lec en ia  n a  g ie łd ę . W y p ła ta  kuponów . 1125 3— 4

f ifiz -.l')  >«pa-S l~kphy« J ^ r -  B ank- a n d  W ech a lergesch u ff,C I U C l  w e W IE D N iU i s u d t )  R o tte n th u rm stra s se  6.

J ó z e f  M s a e i n l s k i ,
w e  L w o w i e  p r z y  u l .  S o b ie s k ie g o  l .  4 .  

p o lec a  W ysok ie j S z lac h c ie  i S zau . P T . P u b lic zn o śc i sw ój

Magazyn i Pracownię snkiofi mozticli.
Muter je n a  sezon  w io sen n y  i le tn i sp ro w a d zo n o  z fa b ry k  

k ra jow ycli i zag ran ic zn y ch  n a js ła w n ie jsz y c h  fra n c u sk ic h  i a n g ie ls k ic h , o d ­
z n a c z a ją  s ię  g u s tem  trw a ło ś c ią  i n a ju m iark o w ań sze m i cenam i.

Z am ów ien ia  m ie jsco w e  i z  p ro w in c ji , w y k o n a n o  b ę d ą  s ta ra n ­
n ie  i e le g a n c k o  w  j a k  n a jk ró tsz y m  cz a s ie  i p o d łu g  n a jn o w sz eg o  k ro ju .

gjggr" Z a r a z e m  p o le c a m  s k ła d  g o to w y c h  u b io ­
ró w  d la  m ę ż c z y z n  i  m ło d z ie ż y .  1533 5 —?

>. '♦ '♦* ♦ ♦ D m o m o m o K X >
A  p te k a

P i o t r a  M iJ k o  1 a s c h a
w e  L w o w i e

u tr z y m u je  g łó w n y  s k ła d  n a  G a lic ję

K ropli am ery k ań sk ich  i E lik s iru
o<l bólu zębów

H ip o lita  Majewskiego z Warszawy,
k tó re  n a  w y s ta w a c h  w P e te r s b u r g u ,  M oskw ie i W ie d n iu  n a g ro d a m i 

z a szcz y co n e  z o s ta ły . O prócz  w  s k ła d z ie  g łó w n y m  k ro p le  n a b y ć  m o żn a  

ta k ż e  w a p te k a c h  p p . d r .  F I. S aw icz ew sk ieg o , W . R e d y k a  i  J .  T r a u -  

cz y ń sk ie g o  w K ra k o w ie ; w  C zern io w ca ch  u  J .  S c b n irc h a ,  w G n ieź n ie  

u  P .  S c h u m a n a ; w W ie d n iu  u  J .  P s e rh o f e ra .  1227 9 —?

Pflui & Co., Platynowa masa flo smarowania
we wszystkich koloi ach, wytrzyinalna, nieprzepuszczalna, ochraniająca 
żelazo, drzewo i mury od rdzy, grzyhn i wilgoci, 50 kilo 42 zł. Puszki 
na próbę od 3 kilo. Roboty smarowania wszelkiego rodzaju wykonują się 
pod kilkoletnią gwarancją najtaniej. Masa do smarowania bezpieczna od 
ognia, ochrania dachy gątowe, wiązania, szpichlerze, składy, dekoracje 
teatralne i materje wszelkiego rodzaju od ognia, 50 kilo 15 zł. Próbki 
od 2 kilo W 1059 2 - 3

S k ła d z ie  f a b ry c z n y m  w e  W ie d n iu , G e t r e id e m a r k t  15.

S
 P rz e p is  u ż y c ia  i św ia d e c tw a  o o s ią g n ię ty c h  k ilk o le tu ic h  re z u lta ta c h  
sych  ro b ó t m a g is tra tu , k o le i p ó łn o cn e j, k o le i p o łu d n io w ej i tp . w y sy -

a ją  się  f  r a n  c o .

U w iadam iam  n in ie jszem  P anów  P- T. kupców  i szanow ną P u ­
bliczność, iż i t r s e d s i ę t r s i t r t e m  t t a s l o s r e  k r o k i  p r z e ­
c i w  f i r m i e

B e r s  i Spółka w Opawie,
k tó ra  n a ś l a d u j e  m oje w yroby  i a r ty k u ły , a k tó ry ch  w zór i 
m arka  są n rzedow nie  przechow ane a m ianow icie e ty k ie ty :

I A R O D Ó W K A “  

i  -  DZIENNIK" ■
Przeciw  in n y m  firm om , k tó re  toż sam o n a ś la d u ją  m oje e ty k ie ty  

przedsięw ezm ę tak że  sądowe k rok i i podam  n azw isk a  takow ych  do 
publicznej w iadom ości.

O. k . u p r z .  R a f i n e r j a  S p i r y t u s u

J t L J l I S Z A  MIKOLASCHA

W

w e  L w o w i e . 1697 5 - 6

b@ “„SLAi IA“ Bank wzajemnych ubezpieczeń w PRADZL^sm
Mamy zaszczyt podać do wiadomości P. T. Publiczności, że zabezpieczenie małych kapitałów na wypadek śmierci od zł. 200 i wyżej [tak zwane ubezpie­

czenie kosztów pogrzebowych itd.] już od roku w życie bankiem naszym wprowadzone w Czechach, Morawii, Austiji wyższej i niższej, Solnogrodzie, Krainie i Węgrzech itd. 
obecnie i w tym kraju wprowadziliśmy. Prospekta i taryfy wysyłamy na żądanie. Wpisy do tego działu ubezpieczenia odbywają się codziennie u podpisanej J6)i 4_4

G e n e r a ln e j  R e p r e z e n t a c j i  <9Ia G a l i c j i  i  B u k o w i n y  we Lw ow ie (ul. G rodzickich 1. 1. p ierw sze p iętro .)



we L w ow ie ,
p o d  Z ł o t y m  K o g u te m  

poleca

WINA
n a tu ra ln e

w jakości doskonalej w cenie ta n ie :
1 b u t. Z ieleniaku N r. I. 65  c.
1 b u t. „ N r . I I .  60  c.
1 but. „ N r. I I I .  1 zł.
1 but, Z ielen iak  s ta ry  N r. IV . 1 2 0 .
1 bu t. K obanie 75 c.
1 b u t. N ecm ile r 75 c.
1 b u t. R is le r 1-20.
1 b u t. B a k a to re r 1 z l.
1 b u t. V oslauer S ch lu iuberg  1 zl.
I b u t. „ S tif ta  90 c.
1 b u t. llu d a i 65  c.
1 b u t. Sexeder 75 c.
1 b u t. O fner A de lsberger 90 c.
1 b u t. T o k ajc ra  2 , 2  50 i 3  zl.
1 b u t. S t. Jn lie n  1-20.
1 b u t. C hato  M arg o t 2 zl. 
L i k w o r y ,  C l i a m p a i i y ,  w każ­

dym  g a tu n k u  i keżdej ilości pe- 
n a jtań sz y ch  cenach. 1191 9 —7

DAWNY DOM BRIETA — WODY' GAZOWE.
Medale u* wystawach św iatow ych: w e W ie­
dnia 1873 (Hors conconrs) w P aryia  1875. a  

Filadelfii 1878 roku.

Aparat Gazogene Brieta
JEDYNY 1AJQ 

jaki potwier- l lH o  
dzoaym sostat 

prStit
AKADEM JĄ 

MEDYCZNĄ.
Za pomoeą 

tego aparatu, 
powszechnie 
r.Maaegft obe­
cnie, k a ż d y  
d cii może w  
jednej chw ili 
przygotować 

» bardzo ma­
łym kosztem  
WODĘ SAL­
CE H .-K Ą  i 
w szelkie na- 
poje gaiow e, 
jakoto; Yichy,
Soda, Limo- 
niada gazowa  
i wino musu- 
jąee etc.

~  _  JEDYNY
2 — 10  jak i prsyjęty

został
w  Sipitalaeh  

paryskieh. 
GAZOGENE 

BRIETA
anaiaje aie 

w aptekach 
glównyeh,

składach mu- 
terjałów a 
ptecznyrh

innych maga­
zynu eh w mi a 
staoh w aż­

niejszych. W« 
Lwowie w a- 
pteecP.M iko  

lascha.
Każdy aparat 
nosi na rnree 
kranowej w y­
ryte w yraiy  
G a z o g e n e  

B r i e t .

MONDOŁŁOT SYN,
in ż y n ie r  f a b r y k a n t

w P ary ż u  p rz y  u licy  C hateau -d ’E au , 72.

Pierwszy zakład 
Chemiczno-kosmetyczny 

i kumysowy,
poleca

K U M Y S I!!
k tó ry  przez w szystk ie  fa k u lte ty  m edyczne 
i p ierw szorzędne pow ag i le k a rsk ie , k ra ­
jowe i zag ran iczne u sn a n y  i polecony jako  
jed y n y  r a d y k a l n y  ś r o d e k  przeciw  
najbardziej z a d a w n i o n y m i  uporczyw ym  
k a s z l o m ,  k o k l u s z o m , c h r y p ­
k o m ,  k a t a r o m  p ł u c  i  z o ł ę k a .  S u ­
c h o t o m  ( K u m y s  w a p i e n n y . )  
O g ó ln e j  n ie m o c y , o s ł a b i e n i u , n ie d o -  
krewności ( K u m y s  ż e l a z a w y ) ,  w 
m ig r e n ie  1 w e  w s z y s tk ic h  d o le g l iw o ­
ś c ia c h  g a r d ł a ,  p i e r s i  i  ż o łą d k a .  K um ys 
je s t  pow szechnie używ any w ' p rak tyce  le­
karsk ie j, ja k o  te ż  we w szy stk ich  k lin ik a ch , 
szp ita lach  i w sz p ita lu  lw ow skim  z nad - 
czajnem  pow odzeniem .

D la  n n ik n ien ia  naśladow nictw a, każda 
flaszka opatrzona m oim  w łasnoręcznym  
podpisem .

ANTILENT1LLIA,
pew ny a n i e s z k o d l i w y  środek prze-[ 
eiw  piegom i wszelkim plamom  
n a  t w a r z y ,  cena 2 zł.

W o d a  f ijo łk o w a  
przeciw  frszelkim  w y ż u t o m ,  w ą g r o m ,  
pryszczom, liszajom  i t .  p. n a  tw arzy , 
przyw raca skórze b ia ło ś ć , d e lik a tn o ść  i 
św ieżość, cena 1 zł.

S a k k is  a l  S a k k is  
nadaje zęb nu  u roczą b ia ło ść , dziąsłom  p rz y ­
w raca n a tu ra ln y  różow y kolor, w zm acnia 
je  i usuw a w szelką n ieprzyjem ną woń pozo­
staw ia ją c  najp rzy jem niejszy  orzew iaąc^ za ­
pach, U śm ierza najgw ałtow nie jszy  boi zę ­
bów , zapob iega  psuciu się i pruebnieniu  
ty ch ż e , cena ty lko  I z ł.

T e don iosłe  i w ypróbow ane środk i po ­
leca J .  I l i n a t o w i c z ,  m ag. farm acji, 
u l. S y itu s k a  1. 17. 1393 *— 12

NEWRALGIE
w sz e lk ie  c ie r p ie n ia  n e rw o w e  w jedne j 
chw ili u s tęp u ją  po użyciu  p ig u łek  an ti-n e - 
w ralgijnycb D ra -C ro m e r . Skład  w P ary ż u  
w aptece p. L evasseur, ru e  dela M onnaie, 23 
w K rakow ie w aptece p. T rauczyńskiego przy 
ulicy F lo r ja ń sk ie j —  we Lwow ie w  aptece 
I'. P io tra  M ikolasch. W  W arszaw ie w sk ła ­
dach m ate rja ló w  aptecznych, pp. F erd , A ug 
iJallego  i J  M rozowskiego 1006 12— ?

i Zawierzaj doświadczonemu!
d św iad e c tw a  lek a rsk ich  znakom itości 
J  i w ielu p ry w a tn y c h , oraz codziennie 
;,i w zm agający się popy t i rozpow szech­
nij nienie, po ręczają w yborność n astęp n - 
d  iąeycb leków.

Dr. M iller a ,
ii w obec sądu chemicznie rozebrany

|  balsam przeciw kurczom.
N ieprzew yższony środek w swej sku 

teczności przeciw  każdem u cie rp ien iu  żo ­
łądka, rz n ię c iu , kurczom  w żołądku i 
cz łonkach , w ym iotom , biegunce i cho- 
lerynie, n aw et używ any byw a przeciw  
zim nicy. W  końcu okazał się te n  b a l­
sam  sku tecznym  podczas ep idem ii ch o ­
lerycznej. Cena flaszki w ielkiej wraz 
z przepisem  użycia 1 zl. 50 c t., m n ie j­
szej flaszki 80 ct.

Dr. M illera .
sok z mchu

zadziw iający w sw ym  sk u tk u , przeciw  
uporczyw ym  ka ta ro m , zasta rza łem u  k a ­
szlow i, d łu g o le tn ie j chrypce, zaflegmie- 
u iu , zapalen ia  k r ta n i  i  tchaw icy , c h ro ­
nicznem u k a ta ro w i w  piersiach  i p łu ­
cach, kaszlow i krw istem u , astm ie. N a ­
w et p rzy  poczynających się tub erk n łacb  
używ any  byw a z w ybornym  skutk iem . 
W ory g ia ln y ch  sło ikach  d la  dorosłych  
i dzieci od 4— 5 la t. Cena o ry g in a ln e g o  
s ło ik a  w raz  z przepisem  użycia 50  ct.

W e I.Y F O Y rie  praw dziw ie do na­
bycia u  Z y g i n .  l t u c k e r a ,  w B ro­
dach u  kupca M. 8. F ranzos, w Czer- 
n iow cach  u S tefanow icza & A ksako- 
wicz, kupiec, w  S tan isław ow ie w ap t. 
S tech era , w T arn o p o lu  w  a p t. F r .  J a -  
m rogiew icza: ' 1226 12— 12

4 2 L
Antoni
M u lle r

M . 'd Ł '® ’

we LWOWIE 
u l i c a  H a l i c k a  i ,  1 1 .  

p o le c a  n a  w io s n ę

K a p e lu sze  filcow e czarne i kolorowe tw arde i miękkie 
po zł. 2, 2.20, 2.50. 3, 3.50. 3.75, 4, 4.50, najlepsze 5.25.

K a p e lu sz e  d la  ch ło p czy k ó w  i d z iec i po zł. 1.00,
2.20. 2.50, 3, 3.50 zł.

C y lin d ry  najnowszego fasonu pragskie i wiedeńskie po 
złr. 5.20, 5.50, 6, 6.50. 7, angielskie po 7.50, 8, 8.50, 9

K a p e lu sze  sk ła d a n e  fchapeau-claqae) tybetowe po zł. 
«.5O, jedwabne po zł. 9.
UWAGA. Wszelkie kapelusze u mnie jako toż i w in­

nym handlu kupione, przyjmuję do odnowienia, cylindry zaś 
do odprasowania. 1728 I -?

Zlecenia na prowincję uskuteczniani odwrotną pocztą.

C z y  je& t c o ś  t a ń s z e g o
JMetsbędne tUu m ężczyzn ,  n o t  2 - 4

T y l k o  5  « ł .  5 0  c t .  k o s z t u j e  n a s t ę p u j ą c e  z e s t a w i e n i e : 
zegarek w  ogniu złocony, dobrze idący te  szkatułką, kluczyk i pismo gwarancyjne, ciężki ł  a li­

s z e k  do z e g a r k a  Double d’or, na szyję fasonu francuskiego; piękne album, medalion z 
nowego słota z kilkoma fotografiami, scyzoryk a perłowej macicy o 6 ostrzach, piankowa fajka z 
okuciem z chińskiego srebra z cybuchem z badeńskiej w issni, ciężki sygnet z nowego slota z do 
wolnemi literami w yrsnictcm i i garnitur guzików składający się  z i  guzików manszelewych, je ­
dnego do kołnierza i 3 do półkoszulka z aowego złota a piękną emajlą w ogniu zrobiona. Cale to 
zestaw ienie składa się z 8 przedmiotów i kosztuje tylko 5 z ł. 51) c. zw łaszcza że sam zegarek 
ma wartość 6 z ł.

W ysyła za zaliczeniem lub za gotówką.

B. Muller we Wiedniu, Praterstrasse 43.

P r z e str o g a .
Wyrokiem c. k. starostwa w Komotan do' 1, 8341 ukarany 

został pouownie fałszerz, mojej ochronnej marki umieszczonej 
na paczkach z proszkiem , po poprzedniem skonfiskowaniu 
falzyfikatu.

Poniew aż rzeczoznaw cy jed n o g ło śn ie  się ośw iadczy li, że j e s t  tem że p o d ­
rob iona  ( m oja ochrona, z a k a z a n o  t e m u  p rz e m y s ło w c o w i są d o w n ie  d a ls z e j  
s p rz e d a ż y  te g o  p ro s z k u , z mojej s tro n y  zw racani uw agę kupców  na  to. że d a l ­
sz a  s p rz e d a ż  te g o  są d o w n ie  z a k a z a n e g o  p ro s z k u , p o c ią g n ie  z a  so b ą  k a r y  
p ie n ię ż n e  a  w z g lę d n ie  i  k a r y  a r e s z tu .

P anow ie odsprzedający  mój p r a w d z iw y  e . k . p ro s z e k  k o r n e u h u r s k i  d l a  
b y d ła  raczą na to  baczyć, że ukośnie p rzez w in ietę zam ieszczony je s t  m ój po d ­
pis w czerw onym  kolorze.

Moje p re p ara ty  w e te ry n arjn e  sp rz ed a ją  praw dziw e:

Wo Lwowie: Pp. K o n s t a n t y  I s k i e r s k i ,  P i o t r  M i k o l a s c h ,  ap., J .  P i e  
p e s ,  ap., J a k ó b  B a i s e r  ap., Z .  B u c k e r  ap., Wład. Tępa, apt., N. Mar­
kiewicz, W Krakowie M. Jawornicki w rynku gł. kamienicy p. Kirchma- 
jera, p. J. Jahu, w Białoj i E .  K e l e r ,  w Bielsku J. Kraus, w Bochni p, 
Paweł Niedzielski, w Boiszowcach A. Wabowicz, apt, w Borszczowie p. 
Niemczewski, w Bóbrce p. W. Międlicki, w Brzeżanach A. Morel i p. J . 
Margulies, w Brodach pp. M. Kulak apt., Edward Lisko apt., p. K. B. 
Witoslawski apt. w Buczaczu p. L. Nemnann, w Czorniowcach p. Ig. 
Sclmirch, w Drohobyczu aptek. L. Dobrzynieckiego, w Jaśle p. J . Stein­
haus, w Krakowie p. p. N. Jawornicki, w Kołomyi p. Sidorowicz 
apt., E. Stenzel, w Mielcu H. Bodner, w Myślenicach pp. M. Gutinanu i 
B. SchOngut, w Nowym Sączu p. Kosterkiowiczowa spadkob., w Przeworsku 
p. R. Switalski, w Przemyślu pp. J. Maszewski, F. Gajdeczka i E. Baranow­
ski, w Rzeszowio p. J. Schaitter i syn, w Samborzo pp. K. Marosch i P. 
Gailhofor, w Stanisławowie p. de. Stecher apt., A. Boila i A. Amirowicz 
apt,, w Stryju p. J. Zgórski, apt., w Tarnopolu F. Jamrogiowic/, w Tarno- 
wio pp. W. T. Wielogórski, J. Leszczyński i W. Miildner & Cornp., w Tyś 
mienicy G. Kobuzowski, apr., w Wojniłowie E. Nowicki apt., Ustrzyki Jul. 
Riedl, apt., w Zakliczynie F. Merczyński

9OT K to b y  m i fa łszerza  w sk a z a ł, k tó r y  n a d u ­
żyw a m ej m a r k i o e ltro n u ej, a b y m  go  m ó g ł przed  sąd  
p o d ciągn ąć, o trzy m a  w y n a g ro d zen ie  do 5 0 0  zIr.*^0RQ|

U Y G IE N IC Z N E . N I EZA W O D EG  (I 
S K U T K U  I  Z A P O B IE G A JĄ C E .

Sam o d o sta teczn ie  do uleczenia bez nży-
____________ cia żadnych innych  środków . Z n ajd u je

się w giow nycii ap te k ach  lia ca łym  Sw iecie.W  Paryżu  u w ynalazcy, |> . B i t O l l ,  
B o n le ra rd  M a g e n ta  168 , —  (Żądać należy  p ro sp e k tu ) .—  30 l a t  pow odzenia.
D ostać m ożna we Lw ow ie w ap tece pana  M ikolasch. 1007 3 8 —52

SZPRYCOWANIE BROll

M o l l a  p r o s z k i  s e i d l i c k i e .

Jedynie prawdziwe, je2ell na każdem  p u dełku  zna jdu je  się na  e ty ­
kiecie o rz e ł i m oja k ilk a k ro tn ie  o d b ita  firm a. W sk u te k  w yroków  sądow ych skon­
s ta to w an o  p o w tó rn ie  fa łszow an ie  mojei firm y i m ark i o c h ro n n e j; o s trze g am  p rz e to  
Publiczność przed  kupnem  ty ch  falsyfikatów , k tóre w ystaw ione j e s t  na  okp iszostw o .

Cena opieczętowanego pudelka orygin. 1 zł. w. a .
P raw dziw e sp rzed ają  znakiem  i  oznaczone firm y.

W ó tlk a  frauciiN ka i só l. N ajpew nie jszy  środek  dom ow y d la 
cierp iącej ludzkości na  w szystk ie  w ew nętrzne i zew nętrzne z a p a le n ia ; na 
ro z m a ite  s ła b o ś c i;  do użycia na ból głow y —  uszów i zębów, na b lizny  
i  ran y , na  ow rzodzenia sk irow e, zapalen ie ó cz , spara liżow an ia  i z ran ie ­
n ia  w szelkiego rodzaju  i t .  p. 1304 12— ?

W e  I ł a H z k a c l i  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ł . y e i a  8 «  e ( -  a .  w .

P raw dziw e do nabyc ia u firm  znakiem  -f* zaznaczonych.

O
le j  tra n o w y  z Yvątroby d orsza , sporządzony przez  M 
K rohn e t  Co. w B ergen  (N orw egja.) T on t i a n  j e s t  jed y n y m , k tó ry  z p om ię­
dzy w szystk ich  innych  w hand lach  się  zn a jlu ją cy cb  g atu n k ó w , do celów łu­
czniczych się przydaj©.

C e n a  I l R s z k i  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y c i a  I z ł r .  a .  u .
P raw d ziw e sp rzedają  znakiem  * naznaczone f irm y :

S kłady  We Lwowie [ i f * ]  ap t. J. Beisera, [x f* ]  F. W. Królikowski, [ i f* ]  Z . Ruckera, a p t  
, a p t. w 

ka a p t .,  
A ltb  ap t., 

ap., w~D rohobyczu  [x*j 
. . u . . .  G lin ia n a c h  [ i* ]  A. H eim , ap.

w G urahom ora  [ i ]  E. B o łe za t ap.; w H a lic z u  [ i ]  A. G odzonar npt., tt H u s ia -  
t y n ie  [x] W . C zerski, w  J a r o s ła w iu  [x*] Józ . R obm s ap.; w  K a m io n c e  [ i ]  L. Z aw al- 
kiewicz, w  K ra ko w ie  [ i ]  d r. F lo r . Saw iczew ski, ap ., [ i f * ]  W , R edyk  ap t.. [x f ]  
M. Jaw orn ick i [x f l  K . W iśniew ski a p t .,  [ i f * ]  Jó ze f Ja lin , [ i ]  A. B azan a p t.,  w  A i- 

m a n a w ie  [x] A n t. M uller, a p t .;  w N o w y m  S u c z u  [x f*] W. F ilip e k  a p t.;  [x f* ] Ko- 
spadk., w N o w y m  T a rg u  [x+l K arol L anr; w P o d g ó rzu  [ i]  S 
P rze m y ś lu  [ i f * ]  F . N ab lik , [ f * j  F . G ajdeczka, [*] Ed. M achabk i.

rr a w u z iw e  sp rzed ają  znakiem  ’  naznaczone flrn iy :
S kłady  We Lwowie [ i f * ]  »pt. J. Beisera, [x f* ]  F. W. Królikowski. [xf*] Z . Ruekei 
fx f ]  S t. M arkiew icz, w B ia łe j  [x f* l A. R eich ert, a p t .,  [x f ]  E ric h  K eler, 
B rodach  (x f*J E . G rilnnspann  ap., [x f* ] M. K ulak, a p t.,  [x f ]  Ed. L iszka 
[ i f ]  B. W itoslaw sk i, a p t. w C zerm o w cu ch , [ i* ] Ig . S chn ireb , [x] C. A lt 
[ i f  j  J .  G olichow ski a p t .,  w D o b ro m ilu  [x f* j  N . G retew sk a \ "  '  '
Jó z e f A leiiew iez ap., [x*l L. D obrzen ieck i, a p t .,  «  G linian

sterk iew icza 
S cb lesinger, 
w Iizeszow ie

Ko-

ń e  [ if* ]  J .  S c h a it te r  e t  Co., S o ło tw in ie  [ i* ] Józ. H odoly , a p t .  w S ta n i­
sław ow ie [x f j  A lb. A m irsw icz a p t.,  [x f*] F .  S tccbe i a p t , w S t r y ju  [x] Z. D rą- 
jow ski a p t . ,  w  T a rn o p o lu  [x+*J F . Jam rog iew icz a p , [x f ]  A, M oraw etz spadkob 
*] M ich, P e r l  s £ t . ,  “  . - ™ — ............................................................

N odzyńslfi ap t., w Z a le s zc zy k a c h  [ i ]  K odebski & Cóm.. w  Z b a r a żu  [ i* ]  
ap t., [ i* ]  N . S iisserm ann , w  Z ło c zo w ie  [ i* j Jo h . G old, w U str zy k a c h  [ if* ]  J 
R iedl ap te k arz . M ik o ła jó w  [ i ]  J .  A leksiew icz a p t .

, w P arnow ie  [xf*J W. T. A. W ielogórsk i, [x f l  F. M iłdner & 
Jom p., [ i f ]  F . Leszczyński, w W adow icach  [ i f ]  Ig . B rosig , w W o jn ic z u  [ i ]  C. 

iyńsld a p t., w Z a le szc zy k a c h  fx1 K odebski & Coni.. Z b a ra żu  f i* !  Ed. K rnb

S
VTOU P a  0*1 i n n o  wprost sprowadzany z Florencji, zna 

1 a g l l d J l U  ny powszechnie z powodu swej, krew 
przeczyszczającej skuteczności, flikou 1 zl. Skrzyneczka z 12 
flakonami, wysyła się za nadesłaniem 10 zł., lub za zalicze­
niem franco.

A. MOLL, c. k. nadw orny  l iw e ra n t ,  w e  W i e n d n i u ,  T ueb lauben  N r. 9.

CUKIERKI
DETHANA

zalecane w słabościach  g a r d ł a  , c h r y p c e  z a p a le n iu  g a r d ł u ,  z a w rz o d o w a n iu  w  n s ta e l i ,  c u c h n ą c e m u  o d d ec h o w i, 
i r r y t a e j ł  w  g a r d le  i  g ę b ie  p rz e z  p a le n ie  ty to n iu ,  z a p o b ie g a ją  d z i a ła n i u  m e r k u r ju s z a .  L ekarze za lecają je  szcze­
gólniej k a z n o d z ie jo m , m ow com , p ro fe so ro m  i śp ie w a k o m , albow iem  u trz y m u ją  s i łę  o rganu  g łosu  i zapob iegaią  s t ru ­
dzeniu  g a rd ła . — W  P ary ż u  w aptecep . D o t b a n a ,  F au b o u rg  S t. D enis, 90, i u w szystk ich  znacznie jszych  ap te k a­
rzy , k tó rzy  u trzy m u ją  środk i leka rsk ie  zagraniczne. 1002 20  - ?

Ces. król. Zakład wyrobów misternych 
T K A N I N  i H A F T Ó W

W I . ,  S e i l e r g a s s e  S>. ~w
o b fity  s k ła d  p a ra m e n tó w  k o śc ie ln y c h . 

W y k o n u ją  s ię  w sz y stk ie  te g o  zaw odu  ro b o ty , j a k o to :  c h o r ą ­
g w i e  s t o w a r z y s z e ń ,  w s t ą ż k i  do c h o r ą g i e w ,  k a p y  
ż a ł o b n e  i tp  p o d  g w a ra n c ją  n a jrz e te ln ie jsze g o  i n a j ta ń ­

szego  w y k o n a n ia .
C ennik i i w z o ry  b ez p ła tn ie . D o s taw a  ta k ż e  za sp ła tam i ra ta ln y m i. 1225 12 20 

dowodów

i S - F M i n K T - B

w y g r a n a
Główna

w y g r a n a
CIĄGNIENIE JUŻ 3. KWIETNIA.

W  e c h . s l e r g e s c h . a f t  1167 5—7
der Administration W A P m i p ”  we W iedniu, 

des vU& Wollzeiie Nr. 13.
P rz y  c iągn ien iu  o d b y tem  1. m arca, w y g ran o  znow u 2 0 .0 0 0  z ł  

n a  p r o m e s ę  n  m n ie  k u p io n ą .

■ K K A

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0 0 0  0 0

8 Do pana J u l j u s z a  B i t t n e r a ,
aptekarza w Reichenau w Niższej Austrji.

S Od dw óch  la t cie rp ię  na  u p o rc zy w y  k a ta r  ż o łą d k o w y  i u żyw ałem  na5 wy leczen ie s ię  roz m a ity c h  ś ro d k ó w , lecz bez sk u tk u . C h c ia lb y m  je sz c z e~ Djicuceuiu B»y luz-uiiiuj vn sruuKUW, 10(22 UCZ 8KUEKU. UllCiai Dym jeSZCZO
Z  sp ró b o w a ć  p ań sk ie  wino z p e p sy n ę , ra c z  m i p an  te d y  p rz y s ła ć  na  p ró b ę  
•  m ała  f la iz e o z k e  za  80 c t. "  ------  ’

m i pan
Z  po w ażan iem  

A u g u s ta  G orn ig , żo n a  za rząd cy . 
Mieltschan w M oraw ji, 21. g ru d n ia  1876.

Po p. Juljusza B itnera apt. w Reichenau w N. A.
_  P rzy sz li)  m i p a n  o d w ro tn ie  2 fla sz k i p ań sk ie g o  w ina  z p e p s y n a , po n iew aż
•  m a łą  flaszeczkę, k tó rą  o trzym ałam  2 ‘ . bm . w yżyłam  ju ż  i po  p ierw szej ły żc e
•  uczu łam  u lgę, a  po  trze c ie j zn ik ły  u ciąż liw e bole w ż o łą d k u . W  nadz ie ji 

że mi p o słu ży  w in o  z p ep sy n ą , z o s ta je  z pow ażan iem
A u g u s ta  G o rn ig , ż o n a  za rządcy . 

M ieltschan , p o cz ta  K an itz , w  M oraw ji 28. g ru d n ia  1876.

T o  s k u t k u j ą c e  i  p r a w d z i w e

J u liu sz a  B ittn e r a
l a w i n o  z P e p s y n ą ,“e s :

sp o rz ąd zo n e  z n a jc zy s tsz e j  p e p sy n y  (n a tu ra lu a  ra a te r ja  5 
d o  tra w ie n ia )  jJfST* p o tw ie rd z o n e  przez  w sz y stk ie  w y- ?  
d z ia ły  m edycyny , ju k o  p ew n ie  d z ia ła ją c e  n a  z.wich- ?
n ię te  traw ie n ie , c iśn ien ie  w ż o ł r d k ń " o s łab ien ie  ż o łą d k a , 0  
b ra k  ap e ty tu , k a ta r  żo łą d k o w y , fe b rę  ż o łą d k a ,  chroni ®  
ez n ą  d y arę , z a lle g m ie n ie . o d b ija n ie  się, w y m io ty , w ogó le  ®  
p rzeciw  w szelk im  z ż o łą d k a  p o ch o d z ąc y m  cie rp ien io m . ®  
W ino z p e p sy n ą  z a s łu g u je  na  n a jw ię k sz e  u w z g lę d n ie n ie , ”  
g d y ż je s t ono is to tn y m  śro d k iem  n a  tra w ie n ie  i n ie  sp ra - 5 
w ia ża dnych  bólów  j a k  inne  ś ro d k i  ro z w alu ia jąc e , k tó re  2 
w p raw d z ie  chw ilow o  p o m ag a ją , lecz p rz ez  cz ęs te  u ży w a- ?  
n ic o s ła b ia ją  żo łą d ek  i k iszk i ta k  dalece , że  p ó źn ie jsz a  ?  
poraoo s ta je  s ię  n iem o żeb n ą.

P raw dziw e do  n a b y c ia  w  g łów nym  s k ła d z ie  w y sy łk o w y m  u J u lja s z a  0  
B ittn e ra , a p te k a rz a  w  R eichenau  w N . A .*) g d z ie  n a b y ć  m ożna n a s tę p u ją -  •  
cycb  a r ty k u łó w . ‘ •

Maść na liszaje, w y b o rn y  ś ro d e k  na  w y leczen ie  lisza jów  i w y­
rz u tó w  nask ó rn y cti, g d y b y  b y ły  n a w e t z a s ta rz a łe . C ena s ło ik a  1 zł. K a m ­
f o r o w y  p r o s z e k  n a  z ę b y ,  n a jle p sz y  i n a jz d ro w sz y  ś ro d e k  d o  cz y sz ­
czen ia  zębów , o dśw ieża , w zm acnia d z ią s ła , u suw a k a ż d y  n iep rz y jem n y  o d o r 
z list i n ad a je  zębom  bieli m ien iącej. *NB. S k u te c z n o ś ć  t e g o  ś r o d k a  j e s t  
d o ś w ia d c z o n ą ,  b o w io m  t a k o n e g o  u ż y w a  d o  c z y s z c z ę  i a  z ę b ó w  J e j  
M o ść  cesarzoYY’a  N ie m ie c k a . C ena puszk i 5u et. L a n  d e  r ó s e s  d e  
N i c e ,  (N ic e jsk a  w oda różanna) n a jlep sz y  śro d e k  i od  d aw n a  d ośw iadczony  
do  m y c ia  ćc z  i c ia ła . C ena flaszki 80  c t. Z am ó w ie n ia  p o c z tą  z a ła tw ia ją  
s ię  u a ty e b m ia st, z a  o p ak o w an ie  liczy  się  10 ct., od  w ięcej sz tu k  po 2 do  1 ćt. ©

*) S k iad  p raw dziw ego  w im i z’ p ep sy n ę  "sp o rząd zo n eg o  p rz ez

Następujące pisma uznania, dostarczają najlepszych 
o wybornej skuteczności

W ilh e lm a  u lop ku  1206VI10-1
z ziół zb ieranych  na górze Schneeberg.

D o  p a n a  F r a n c is z k a  W ilh e lm a , a p t. w  N e u n k irc h e n .
B e r o n i c ,  poczta K ó n igatad t, 2 1  lu tego  1876.

M oją najserdeczniejszą podziękę za p rz y d a n ie  m i pańskiego n lepku  z z ió ł 
Sebneeberga czuję, że m i u lepek  pom ógł n a  m oje cierpienia plueow e, upzaszam  pana 
tedy , o p rzysłan ie  m i dwóch flaszek tego  u lep k u  za zaliczeniem .

Z uszanow aniem  F r a n c is z e k  K o z c lk a , nauczycie l,

D o  p a n a  F r a n c is z k a  W ilh e lm a , a p t. w  N e u n k irc h e n .
B o s k o w i t z ,  2. czerw ca 1876.

U praszam  pana uprzejm ie p rz y sła ć  m i odw rotnio dw ie flaszk i W ilhelm a te g o  
skutecznego u lepku z z ió ł Sebneeberga, ten  bardzo pom ógł m ojej chorej żon ie , m usi 
tedy użycie dalej kontynuow ać. Polecam  się M o ri tz  S a x l .

D o  p a n a  F r a n c is z k a  W ilh e lm a , a p t. w  N e u n k irc h e n .
K o s t e l w a l d ,  poczta K upferberg  23. k w ietn ia  1876.

U praszam  p an a  o p rz y sła n ie  dwóch flaszek w ynalezionego przez p an a  W i - 
lielm a u lepku z zió ł Sebneeberga za zaliczeniem . Z uszanow aniem

K a r o l  H a p p e s .

W ilh e lm ’s S c h n e e b o rg s  K r a u te r -A llo p
Z npieczentow ana f la s z k a  

o r y g in a ln a  kosztuje 1 zl. 25  c. 
M ożna dostać w najśw ieższym  
s ta n ie  u właściw ego p ro ­
ducen ta

F la s z k a ,  z a o p a t rz  o n a  t a k ą  
p i e c z ą tk ą ,  s ta n o w i m ój f a ­
b r y k a t ;  f a łs z u j ą c y  t ę  m a r ­
kę o c h r o n y  p o d p a d a ją  k a ­
rom  p ra w n y m .
D o  k a żd e j f l a s z k i  d o d u je  s ię  

in s tr u k c ję .

Fr. Wilhelm,
A p b th e k e r  in  N e u n k ir c h e n  

N ie d e ro s t .
O pakow anie kosztuje 20 c t.

a p t ,  w H orodence M. A ieu to w ic z  a p t., w Ja ro s ła w iu  J .  L . W isłocki ap t., w K ra k o ­
wie Jó zef Trauczynski a p t.,  w R adow cach A lb e r t D eeani a p t., w S kaw inie Karol 
M ayer a p t., w S tan isław ow ie F erd . S te ch e r ap t., w S try ju  Zg. D rągow ski ap t.;  w 
Tarnopolu  F r. Jam rogiew icz ap t., w U lanow ie J .  W roński a p t., w Z uraw nie Jozef 
Tom aszew ski ap t. w K olom yji M ordko Bolobow cr.

f i
. . .1

1
B  B

O 1

W O J N A
k tó ra  w strz y m a ła  znaczne p rzesy łk i na 

W schód, spow odow ała

PABRIKĘ BIELIZNY na TORAM ŚLUBNE 
A. STHAlSS-ł, W i e l i ,

D o th e n th u rm s tr . 21.
do pozbycia w szystk ich  w strzym anych,

___________większych i niniejszych w ysyłek  b ielizny
m ęskiej, dam skiej i dziecinnej, ja k o t.ż  p łó tn a , chustek , bielizny s to lo w tj itp ., aby 
sk ład  swój spiesznie zm niejszyć, a to  po następu jących  praw dziw ie n isk ic h ce n ach : 

flsffir- Z a n i i a s l  d a r d e b  t y l k o  j e d e n  z ł o t y  r e ń s k i :  *0®
daw niej ty lko

1 para  kaloszów  m ęskich ______________________________ zL _L 50  c. 75

1 koszula m ęska szy rty n g . i g ładk im  ai bo z a kładow ym  go rse te m  zł. 2  
) koszu la  perkalow a, kolorow a, najnow szego k ro ju  zł. 2

z ł. 1 .— 
zł. 1.—

biate lub  kolorowb z ł. 2
6" chustek  b a tystow ych, eieganckieb, z kolor, szlakiem , ob rąb , zł. 2  zł. 1 .— 

6 kołnierzyków  p o tró jnych  najnow szego kro ju

1 kaftanik trykotowy albo takież kalesony,

1 koszula dam ska d zie rgana , z najlepszego szy rty n g u  
1 m ajtk i dam skie eleganckie z ozdobnym  rąbkiem

i ) .  2
Zł. 2  z ł .  1.—

zł. 2 z ł. L —
zł. 2 z ł. 1 .- -

J k a fta n ik  nocny, p iękny, s z y r t.,  z rąbkiem , w n a jlep . g a tu n k u  zł. 2 z ł. 1 . -
6 chustek  p isku , p łóciennych , z poręczeniem  za praw , p lo tno zt. 2 z ł . 1 .—
1 para kalesonów  m ęsk ich , płóbinnnych  z ł. 2 zł. 1 —
P iękny  gorse t, haftow any____________________ ___________________ 3 z ’̂
1 koszula p iękn. k re tonow a, ko lor., z poręczeniem  za p raw dz. l a r b. zł. 3 zł. l .n O
1 koszula m ęska b ia ła  z po tró jnym  g ład k im  gorsem _____________zl, 3  z ł . 1.50

1 koszula tiam ska w najlepszym  g atu n k u , bardzo s tro jn a  z ł . o zł. 1.50
1 m ajtk i oauiBkie p ięknie d zie rg an e , elegancko zrobione z ł. 3  z ł 1.50

0 J u  1 j  n s z a li i 11 u e r a  z n a jd u je  sie  w e L w o w ie  w*’n p t .  P." M ik o h ts c h a . ®  S , W te d y  p ra w dziw o je ż e li  flaszka o p a t r z o n a  p o w y ż s z ą  ®
•  m a r k ą  o ch ro n n ą . *T|B(3 1606 S—6

0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 9 0 0  0 0 0 0 0 0 9  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0 0 0

ELIXIR
COCA":

ENEHGICZNY SIIODKK TONICZNY WZMACNIAJĄ­
CY I 1'OhUPZAJAi.Y.

Najdzielniejszy i najpewniejszy środek pow racający 
wyczerpane siły przez choroby 1 przez nadużyciu 
rszelkie^o rodzaju. Przewyższa chininę ro  do d z is - 
inia loniczuego. Działa szybko i pew no w  osłab ien iu  

płc iow em , u/iośledzonem i  bolesnem tra w ie n iu , bla-

1 spódnica B tyrtyngow a najlepszego kro jn  ; . Zł. 3  z ł. 1.6Q
1 kalesony m ęskie z praw dziw ego p łó tn a  ru m b ursk iego zł. 3 z ł . l.óO
1 ko.-zuLi z aug. vxfonln biijnoWh/.egj kroju, z | oręcz. prawóz. zl. -i z.l. 2.—
1 koszula męska zpraw dz. p lo tn a ru iu b u rg .,z g o rsc in  gęsto  zakład , zł. 4
1 koszula balow a, p ięknie haftow ana, ręcznej ro b o ty , najnow . k ro ją zl. 4  zl. 2 .—
6  par pięknych an g ie lsk ich  m ankietów , najnow szego k ro ju  ' z l. 4 z l . 2 . -
1 koszula dam ska nafto w an a, baidzo  u tro jn a____________ z ł .  4 zł. 2 .—

1 g o rse t e le g an tk i, francusk i, haftow any zl. 4 z ł. 2 .—

C O C A
P .  J .  BAIN

1 spódnica pięknie ub ierana

P I RfilN 'toczce i  w yn ęd zn ie n iu .
I . U . U H  I I I  w  PARYŻU O I*. G. F O U B Y lG n  c t  C1’, u lle n  
( fA n je u -M t.-d o n a rć ,  a « ;  w  W a rsza w ie , w składach m ateryalów  aptecznych PP. 
Mrozowskiego I fiallegn; we Lw ow ie, w aptece P. Mikolascha ; w  K ra ko w ie , w apte­
kach PP. T ra w  ryńskiego i I tcd y k a fw  P o zn a n iu , w aptece P. Dra Maukiewlcza.

1 m ajtk i dam skie z n a j l .  barchanu prążkow ego, g ład k ie  i stro jn e  zł. 1, 1.25, 1.60
1 k aftan ik  z najlepszego barchanu prążkow ego, g ła d s i  i s tro jn y  z ł .  l .* 0 , 2, 2 ,60 
1 g o rse t z najl. uarebanu n rą ż k , g ła d k i i s tro jn y , najlepszy  zł. 1.50,1*4
1 koszula męska, p iaw dziw ie rum bur.. g ła d k a  albo z zak ładkam i z ł . 2.5i*,3, 3 .5 0 ,4
1 koszula męska, praw dziw ie rum bur., fau ta is ie  h a f t , najlepsza zł. 3 . ' O, 4 , 4.50, 5
K oszu la m ęzka z pótkosz. fa n ta sa i, chiffon
Spódnica z barchanu  sznureczkow ego, g ła d k a  lub u b ran a  
K oszula z fa łd a m i, i h iftbn 

z ł. 2, 2 .50, 3
zt. 1.50, 2, 2 .60 

T i7 2 ; " 2 T b ,  8

1  * b

D o r s c h -
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r s

Leberthran.
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-

K oszula dam ska, p łócienna, z haftom  rę c z n y m  zł. 4, 4.: 0, 5 , 6 , 7
1 koszula d am ska, praw , p łócienna, g ła d k a  i fm ta ise . najlepsza z l . 1 .'0 , 2, 2 .60, 3
I koszula d am ska, p łó cien na, h afto w an a, najlepsza   zl. 2.50, 3 , 3.50, 4
1 sztuka 30 łokci barchanu prążkowego, najlepszego zt. i-.,O. 9, 10, 1
6 prześcieradeł "/4 szerokości bez szwu zl. f ,  10
6 prześcieradeł "/4 szer., bez szwu, czysto  p łócienne najl, zl. 13.50, 14.50, 16.60 
1 b ielizna s to łow a na  6 osób, dry low a i adam aszkow a z t. 3 , 3.50, 4 , 4  50, 5.M) 

1 bielizna stołowa na 12 osob, d ry .ow a i adam aszkow a zl. n.50, 10, 11, 12, 14,
1 sztuka 00 łokci *it szerokości plotu.i domowego zł. :>.6O, O.MI, 7.h0, 8
1 sz ti ka si> łokci s/4 szerokości p łó tn a  krenzowego zl. 16, 17, 18, 13.aO 
1 sz tuka  5 łokci ft/4 sz, rok. p łó tn a  irlandzk iego  i boleii.l. z ł. 1 8 ,1 >, ’(), 22. 24, 27, 30 
1 sz tu k a  54 loki i ®/4 szerokości ro b u r. p łó tn a  zł z4, 2>, 3(1, 33, 36, 40  aż doGO 
12 ręczników diy iow ych i adam aszkow y.ii zt. 3, 3 O, 4, 5, 6, 7, 8
k i a b  t f :  B ie l iz n a  s tó ł  >wa u a  6 o s ó b , u d a i i ia s z k o w a , a lb o  2 4  s z tu k  

i“ *' c h u s t e k  do n o sa , k u p u ją c y m  z a  5 0  z ł.
A d r e s : A u die

W d s c h t-B r a u ta u s s ta ttu n g  F u b r ik
A .  f i T t t A I J S S ,  we W i e d n i u ,

1. Rothenihuriustrasse Nr. 21.
L istow ne z lecen ia za n adesłan iem  g o ­

tów ki, lub za zaliczeniem  za ła tw iam y  
ry ch ło  i sum iennie. C enniki i k o sz to ry ­
sy  w ypraw  p rz y sy ła m y  bezp ła tn ie .

I l O l i b .  A p t e k a k z , 2 , H u e  d e  Ca st ig lio n e , P a ry ż . J edyny p r e pa r a t o r .

PILULES ; H « W
PIG U ŁK I Z P E P S IN Y  HOGGA.

Preparatowi temu nadano specyalnle kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po­
wietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu! uczy­
niono skuteczność jego niezaw odną. -  Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób i

1° PIGUŁKI HOGG1 z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, gorycay, 
wymiotom i innym przypadłościom, specyalnym Żołądka.

2* PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z że la zem  odkw aszonem  p r z e z  wodoród  
przeciw słabościom Żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo aą 
wzmacniające.

3» PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z lodancm  że la za  nlepodlegającym rozkła­
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymlatycznym, sHłlitycznym i piersiowym.

’S1NA przez poląozenie z żelazem i lodanem żelaza łagodzi własności draim ące Jakie lodanPEPS1NA . . .
i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hoggą aprzedają alg je­
dynie we flakonach trójgraniastych I m ajdają slą w głównych aptekach.

Doatae metn* we LWoW'|h u- n ,t .  p. K. MIKiiLAs o Ia , p W RtCEKKA

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedziały redaktor Jan Dobrzański. Z drakami .Gazety Narodowej8 pod zarządem A. Skerla.


